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Partii Robotniczej

CENA 5 ZE,

Depesza Iow . Bolesława B ie ru ta  
do tow . Jerzego D ym itro w a

Przewodniczący KC PZPR, tow. Bolesław B ie ru t prze
sła ł do Generalnego Sekretarza KC Kom unistycznej Par
t i i  B u łga rii, tow. Jerzego D ym itrow a  depeszę treści na
stępującej:
Drogi Towarzysza Dymitrow! Z okazji dnia Waszych 

urodzin przesyłam Wam w imieniu własnym i w imieniu 
polskiej klasy robotniczej gorące pozdrowienia. Życzymy 
Wam z całego serca rychłego powrotu do zdrowia i dłu
gich lat pracy dla sprawy socjalizmu i braterskiego współ
życia narodów, której tak wspaniale służycie w ciągu całe
go Waszego życia.

W ym iana  depesz w  pierwszą 
roczn icę  podp isan ia  p a k tu  

po lsko  - w ęg ie rsk iego
Z okazji p ierwszej rocznicy podpisania układu o p rzy

jaźn i, współpracy i  iczajemnej pomocy między Rzeczypo
spolitą  Polską a Republiką Węgierską, nastąpiła w y
miana następujących depesz:

„Jego Ekscelencja Pan Bolesław Bierut, 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Warszawa
Z okazji rocznicy podpisania układu o przyjaźni, współ

pracy i wzajemnej pomocy, proszę Pana, Panie Prezyden
cie o przyjęcie moich najserdeczniejszych życzeń. Układ 
zawarty między naszymi krajami kładzie podwaliny socja
lizmu i nadaje nową treść i nowe znaczenie przyjaźni wę
giersko - polskiej, rozwijającej się od wieków.

Jestem przekonany, iż układ nasz będzie w dalszym cią
gu cennym i ważnym czynnikiem frontu antyimperiali- 
stycznego i frontu pokoju, który tworzą narody miłujące 
Wolność, ze Związkiem Radzieckim na czele.

(— ) Arpad Szakasits”

„Jego Ekscelencja Pan Arpad Szakasits, 
Prezydent Republiki Węgierskiej

Budapeszt
Z okazji pierwszej rocznicy podpisania polsko - węgier

skiego układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomo
cy, przesyłam Panu, Panie Prezydencie, moje najlepsze po
winszowania.

Proszę przyjąć życzenia pomyślności dla narodu węgier
skiego i rozkwitu dla R e p u b l i k i  Węgierskiej wraz z życze
niami dalszego wzmocnienia przyjaźni i sojuszu między 
naszymi krajami.

(— ) Bolesław Bierut” 

„Jego Ekscelencja Pan Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów

Warszawa
Proszę Pana, Panie Premierze, o przyjęcie z okazji rocz

nicy podpisania układu o przyjaźni, współpracy i wzajem
nej pomocy jak najgorętszych życzeń ode mnie osobiście,
jak również i od ludu węgierskiego. _

Rocznica ta jest dla nas świętem, zawarty bowiem układ 
łączy nasze kraje wyzwolone spod jarzma faszystowskiego 
przez wielki Związek Radziecki w walce przeciwko imperia
listycznym zakusom podżegaczy do nowej wojny, przyczy 
niając się do zapewnienia naszym narodom wolnej i szczę
śiiwej przyszłości. _  ,

(—) lstvan Doby
Prezes Rady Ministrów

„Jego Ekscelencja Pan Istvan Doby 
Prezes Rady Ministrów

Budapeszt _ # , 
W pierwszą rocznicę podpisania układu o przyjaźni, 

Współpracy i wzajemnej pomocy między Rzeczypospo i 
Polską a Republiką Węgierską przesyłam na ręce Pana, 
Panie Premierze, w imieniu własnym i rządu Rzeczypospo
litej najlepsze powinszowania. . .  .

Sojusz polsko - węgierski, cenne ogniwo zacieśniającej 
się wzajemnej współpracy i pogłębiającej się przyja-2 
krajów demokracji ludowej i  Związku Socjalistyczny 
Republik Radzieckich, stanowi stale rosnący w k ła d  na
szych narodów w dzieło utrwalenia sprawiedliwego pokoju,
W dzieło realizowania postępu. _

(— ) Józef Cyrankiewicz
Prezes Rady Ministrów”

Prócz tego wymienione zostały depesze między in> 
Spraw Zagranicznych Republiki Węgierskiej Gyula Kalla- 
yem a Sekretarzem Generalnym MSZ, Stefanem Wier ow 
skim.; i ■ ’ • >

Będziemy budować w oparciu 
o socjalistyczne metody pracy

O gó lnokra jow a  narada p rzo do w n ikó w  pracy, ra c jo n a liza to ró w
i  now ato rów  budow n ictw a

Ogólnokrajowa narada przodowników pracy, racjonaliza
torów i nowatorów budownictwa, która obradowała 18 bm. 
w Warszawie, zbiegła się z nową falą wspaniałych osiągnięć 
produkcyjnych zespołów murarskich i tynkarskich. Rekor
dy czterech warszawskich zespołów tynkarskich i tró jki 
murarskiej z Mielca, ustalone w przededniu narady, po
twierdziły dobitnie wyższość nowych socjalistycznych me
tod pracy, których dalsze rozpowszechnienie w kraju  stało 
się przedmiotem warszawskich obrad przodowników bu
downictwu.

W naradzie, zorganizowanej 
przez Związek' Zawodowy Ro
botników Budowlanych, wziął 
udział minister Budownictwa, 
tow. inż. M. Spychalski oraz 
wiceministrowie ttow.: Piętru - 
siewicz i  Piotrowski. Wśród 
kilkuset delegatów, obecni by
l i  m. in. znani racjonalizato
rzy i  przodownicy pracy bu
downictwa: Krajewski, Trzcin 
ski, Dzięcioł, Marków, Poręe- 
ki, Religa, Szatkowski, Pta- 
szyński, Paduch, Franaszczak 
i Lorent z Warszawy, Gruca 
z Mielca, Jakucewicz z Za
brza, Staszak z Poznania i 
Majorowski ze Stalowej Woli: 

Z danych przytoczonych 
przez przedstawiciela Związ
ku Zawodowego Robotników 
Budowlanych tow. Kozłowskie

go wynika, że liczba współ
zawodniczących robotników bu 
dowlanych, zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach reprezen
towanych na naradzie — wzro 
sła z 8 tysięcy w roku ub. do 
21.500 w pierwszym kwarta
le br. i wykazuje dalszą ten
dencję szybkiego wzrostu.

Podniesieniu wydajności pra 
cy sprzyja 5-krotny wzrost 
liczby narad wytwórczych. Za 
stosowanie pomysłów racjo
nalizatorskich dało tylko w  I 
kwartale br. 21 miln. zł oszczę 
dr,ości. Robotnicy budowlani 
powzięli w związku z rocznicą 
Manifestu Lipcowego — zobo
wiązania ogólnej wartości 850 
miln. zł.

Mimo tych osiągnięć, ruch 
współzawodnictwa i  socjali-

Uczestnicy narady u Prezydenta RP
Dnia 18 bm. Prezydent Rze

czypospolitej przyjął w  Bel
wederze delegację przodow
ników pracy, racjonalizatorów 

nowatorów, uczestników od
bywającej się w  Warszawie 
kra jow ej Narady Przodowni
ków Budownictwa.

W przeszło godzinnej rozmo 
wie delegaci zapoznali tow. 
Prezydenta ze swoimi osią
gnięciami i  metodami pracy,

zapewniając, że będą w dal
szym ciągu dążyli do stałego 
zwiększenia wydajności pracy 
i do objęcia systemem pracy 
zespołowej wszystkich robot
ników budowlanych.

W rozmowie uczestniczyli 
minister budownictwa inż. M. 
Spychalski i wiceminister bu
downictwa inż. St. Pietrusie- 
wicz.

styczne metody pracy nie wszę 
dzie jeszcze znajdują należyte 
rozpowszechnienie. Szczegól
nie konserwatywnie prowa
dzi się roboty budowlane w 
Gdańsku, Szczecinie, Olszty
nie i Bydgoszczy. Wypływa 
stąd dla Związku Zawodowe
go konieczność walki o lik w i
dację nierównomierności roz
woju współzawodnictwa pracy 
w budownictwie.

Opieka nad przodownikami 
pracy, racjonalizatorami i no
watorami — stwierdzono pod
czas narady — musi być znacz 
me rozszerzona. Współpraca 
inżynierów i techników z ro
botnikami budowlanymi w y
maga dalszego zacieśniania. Ja 
ko godny naśladowania wzór 
powiązania inteligencji tech
nicznej z klasą robotniczą, 
przytaczano inż. Przymanow- 
skiego, inicjatora ostatniego 
zespołowego rekordu murarzy 
warszawskich'.

Usunąć błędy w organiza
c ji robót budowlanych, pomno 
żyć osiągnięcia, przełamać kon 
ssrwatyzm, umasowić współ
zawodnictwo, udostępnić ro
botnikom budowlanym w ca
łym  kraju socjalistyczne me
tody pracy, oto zadanie na
szego Związku — powiedział 
tow. Kozłowski, wznosząc pod 
chwycony przez zebranych o- 
krzyk na cześć przodowników 
pracy i  nowatorów budownic
twa.

Po referacie wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w  której 
wzięło udział kilkudziesięciu 
mówców.

W trakcie narady przodow
nik pracy Krajewski odczytał 
meldunki o uczczeniu narady 
przez zespoły PBP Nr 9 w 
Warszawie. •

Zespół- cieśli: Michalak, 
Żwirola, Śpiewak i Dębowski, 
wykonali 495 proc. normy; 
Kuzka, Brodowski i  Kalwasiń 
ski — 388 proc. normy; Pe
ter, Bocian, Węsik i Lepian
ka — 366 proc. normy; Rytel. 
Baniak i Pawlik — 276 proc. 
normy oraz zespół betoniar- 
ski Kozłowskiego i 9-ciu ro
botników — 412 proc. nor
my.

Drugi meldunek wpłynął od 
zespołu PBP Nr 9 przy budo
wie biurowca dla CZBP, gdzie 
grupa ciesielska: Witkowski, 
Boguński, Kępczyński i Sko
czek, wykonała 629 proc. nor- 
my; grupa zaś Kobus, Lewko
wicz, Kunce i  Krynicki — 611 
proc. normy.

Meldunki zostały przyjęte 
przez zebranych entuzjastycz
nymi oklaskami.

Narada budowlanych

W Warszawie odbyła się Og ólnopohka Narada Przodo
wników Pracy, Racjonalizat orów i Nowatorów Budow

nictwa. Na fo to g ra fii frag m en t sali w czasie narady.
F o t. A R

Przebudowa gospodarki rolnej 
podniesie dobrobyt wsi

D ru g i dz ień  o b ra d  R ady Naczelnej S tro n n ic tw a  Ludow ego
W  drugim dniu obrad Rady Naczelnej SL wygłoszone zo

stały dalsze dwa referaty: sekretarza N K W  SL Juszkiewi- 
cza „Rola i zadania Stronnictwa Ludowego na nowym 
etapie” i  referat wiceprezesa N K W  SL Podedwornego: 
„Droga wsi polskiej ku wy ższym formom gospodarowania”.

W referacie swym sekretarz 
NKW SL Juszkiewicz stwier
dził, że działalność zjednoczo
nego Stronnictwa Ludowego 
opierać się będzie na moc
nych podstawach sojuszu 
chłopsko -  robotniczego i  na 
walce o podniesienie poziomu 
życia podstawowych mas 
chłopskich, tak pod względem 
gospodarczym, jak i  ku ltura l
nym.

Wiceprezes NKW SL Pode- 
dworny, w  referacie swoim o- 
mówił stan. gospodarstw majo 
rolnych w latach międzywojen 
nych i  podkreślił dorobek o- 
raz osiągnięcia gospodarcze

Rada Naczelna Stronnictwa Ludwvego
••• A

Obrady Rady Naczelnej S tronn ictw u Ludowego toczą się pod zn kie w zbliżającego 
się zjednoczenia ruchu ludo wego. Na mównicy prsedsta w ice l Polskiego Stronnictwa  
ludow ego, pos. Czesław W y cech, przewodniczący Rady Naczelnej PSL, k tó ry  wygła-

' ssą przemówienie powitalne* Roto a b

wsi polskiej w  okresie ostat
nich 4 lat. Stwierdził on, że 
tylko przebudowa gospodarki 
rolnej jest drogą do podnie
sienia dobrobytu wsi pol
skiej.

Po referatach wywiązała się 
dyskusja, w  której zabierali 
glos czołowi działacze. Przema 
wiający m. in. w  dyskusji pre 
zes SL Baranowski przedsta
w ił warunki, w  jakich żyła 
wieś polska przed pierwszą 
wojną światową i  w  latach 
międzywojennych oraz- omó
w ił wpływ tych warunków na 
kształtowanie się radykalnej 
myśli chłopskiej.

Członek Rady Naczelnej SL 
Ignar, zwrócił szczególną uwa
gę na zagadnienia spółdziel
czości produkcyjnej, podkre
ślając, że wspólne gospodaro
wanie daje o wiele lepsze w y
n ik i niż gospodarowanie in 
dywidualne i że jedyną właś
ciwą drogą do podniesienia

Doboszyński przyznaje się 
do związków z faszyzmem 

odsłania bagno emigracji polskiej
P ierw szy dz ień  procesu agenta h itle ro w sk ie g o

Dnia 18 czerwca br. przed Rejonowym Sądem Okręgo
wym w Warszawie stanął Adam Doboszyński. Rozprawie 
przewodniczył ppłk. Szyliński. Oskarżenie wnosi prok. płk. 
Zarakowski, obrońcą jest adw. Maślanko. Za zgodą stron 
uznano za odczytany akt oskarżenia (podajemy na str. 5 
i 6) —  ograniczając się do odczytania konkluzji, po czym 
oskarżony Doboszyński rozpoczął zeznania.

dobrobytu wsi polskiej, jest 
dobrowolne organizowanie się 
chłopów w spółdzielniach pro
dukcyjnych.

Członek Rady Naczelnej Rek 
nakreślił warunki ekonomicz
ne, w  których żyła wieś pol
ska przed wojną, wykazując 
stały proces rozdrabniania się 
gospodarstw rolnych, prowa
dzący w  rezultacie do zupeł
nej nędzy podstawowych mas 
chłopskich.

Wykazał on również, że w 
obecnym systemie gospodaro
wania na wsi, trwa ostra wal 
ka klasowa i stwierdził, że 
wraz z rozwojem tej w alki 
rośnie uświadomienie mas 
chłopskich, które doceniają o- 
becnie coraz bardziej rolę 
spółdzielczości produkcyjnej.

Obrady trwają.
*]

Na str. 2 zamieszczamy 
streszczenie referatu  prezesa 
Rady Naczelnej marszałka 
Władysława Kowalskiego pt. 
.,Dorobek ideologiczny ruchu  
lu d o w e g o R e fe ra t by ł w y
głoszony w pierwszym dniu  
obrad Rady Naczelnej SL.

K on fe re n c je  W ojew ódzkie  PZPR 
we W ro c ła w iu  i  Szczecinie

We Wrocławiu rozpoczęła 
się w  dniu 18 bm. I konferen
cja wojewódzka PZPR, która 
podsumuje osiągnięcia i zanali 
żuje prace organizacji party j
nej Dolnego Śląska oraz doko 
na wyboru nowych władz Ko
mitetu Wojewódzkiego.

Na konferencję przybył ser
decznie w itany przez delega
tów sekretarz KC PZPR tow. 
Aleksander Zawadzki,, człon
kowie KC PZPR tow. tow. A l- 
ster, Witaszewski, Strzelecki 
oraz zastępca członka KC 
PZPR tow. Olszewski.' W ob
radach uczestniczyli również 
delegaci Komunistycznej Par
t i i  Czechosłowacji z sekreta
rzem Komitetu Krajowego 
KPGz w  Hradcu Kralowym 
tow. Janem Sonczkiem na 
czele.

Obrady otworzył I  sekretarz

KW PZPR we Wrocławiu tow. 
Władysław Matwin, po czym 
w ita li konferencję przedstawi
ciele SL i. PSL, Stronnictwa 
Demokratycznego i  Stronni
ctwa Pracy oraz ZMP i OKZZ.

Serdeczne pozdrowienia w 
imieniu KPCz i ludu pracują
cego Czechosłowacji przekazał 
delegatom członek delegacji 
czechosłowackiej tow. Sonczek.

Po przemówieniach powital
nych delegaci wysłuchali re
feratu I sekretarza KW PZPR 
we Wrocławiu tow. Matwina o 
działalności wojewódzkiej or
ganizacji partyjnej i je j zada
niach na przyszłość, oraz I I  
sekretarza Komitetu Woje
wódzkiego tow. Elczewskiego 
— 5 pracy partyjnej i związ-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Adam Doboszyński na wstę
pie naświetlił swe środowisko 
społeczńe podając -m. in., że 
ojciec jego był posłem do par
lamentu austriackiego i  w ła
ścicielem, wychodzącego w  Kra 
kowie, dziennika „Nowa Re
forma“ oraz dwóch drukarni. 
Po ukończeniu Politechniki 
Gdańskiej, Doboszyński począt
kowo pracował w  nabytym 
zawodzie, a następnie osiadł na 
swym folwarku.

W roku 1931 oskarżony wstą
p ił do Obozu Wielkiej Polski, 
po którego rozwiązaniu w  ro
ku 1933 wyjechał do Anglii. 
W rok później napisał książkę 
„Gospodarka Narodowa“ .

Przyjazne
stosunki z inż. Szurakiem
Po powrocie do kraju oskar

żony otworzył przedsiębiorstwo 
budowlane, obsługujące w ielki 
koncern chemiczny „Solvay‘a“ . 
„W roku 1927 — mówi Adam 
Doboszyński — szefem moim 
w firm ie budowlanej był inż. 
Szurak — Niemiec z Berlina,

pod którego kierownictwem pra 
cowałem przez pół roku. Łą
czyły nas przyjazne stosunki".

W lecie 1934 roku oskarżony 
wstąpił do Stronnictwa Naro
dowego i  rozpoczął żywą dzia
łalność organizacyjną, poświę
cając wiele uwagi pracy, w  śro 
dowisku robotniczym i  w ie j
skim.

Przechodząc do omawiania 
tzw. „Marszu na Myślenice“ , 
który miał miejsce na wiosnę 
1936 r. — Doboszyński poda
je, iż ta — jak ją  nazywa — 
..demonstracja“ nie miała się 
zakończyć w Myślenicach, lecz 
..przedłużyć w  ram,ach party
zantki w rejonie Babiej Góry, 
gdzie wpływy narodowców by 
ły  szczególnie silne“ .

Pod wpływem ideologii 
hitlerowskiej

Oskarżony opowiada o akcji 
antysemickiej prowadzonej 
przez Stronnictwo Narodowe: 
..Gdy dziś na te rzeczy patrzę, 
widzę, że aczkolwiek w  pew
nej części były 'one organizo
wane przez Stronnictwo Naro 
dowe, to jednak poszły o wie

Ie dalej. Można się tu ta j dopa
trzeć niewątnliwńe wpływu ide 
ologii hitlerowskiej, która 
wówczas bardzo silnie promie 
niowała na wszystkie kraje 
ościenne“ .

W styczniu 1939 r. umarł
Dmowski i  Doboszyński — jak 
podaje — kandydował na w i
ceprezesa Stronnictwa. Roz
grywki polityczne w Stronnic 
twie Narodowym trw ały aż 
do czerwca roku 1939, kiedy 
to prezesem Stronnictwa zo
stał ostatecznie Tadeusz Bie
lecki, sam zaś Doboszyński 
wszedł do Komitetu Główne
go i  .przejawiał nadal aktyw 
na działalność polityczną.

W Str. Narodowym oskar
żony rozróżnia kierunek nacjo 
nalistyczno - liberalny oraz 
nacjonalistyczno - antyliberal- 
ny, który organizacyjnie zna
lazł wyraz w  założeniu 
Obozu Wielkiej Polski. We
dług słów Doboszyński ego
„...do Obozu Wielkiej Polski 
niewątpliwie silnie in filtrow a 
ły  hasła faszyzmu włoskiego". 
Oskarżony stwierdza, iż okre
śla jako faszyzm to „co się 
działo we Włoszech faszystów 
skich, względnie coś analo
gicznego"- Doboszyński opisu
je nastroje antyliberalne w  
Stronnictwie Narodowym, w  
którym przejawiała się „nie-

DOKOŃCZENIE NA SIR. 2

K lika Tito nie dotrzymała warunków  
układu gospodarczego z Węgrami

BUDAPESZT (P A P ). —  Jak donosi węgierska agencja 
telegraficzna, rząd węgierski wystosował notę do rządu ju 
gosłowiańskiego, w której wypowiada zawarty w dniu 24 
lipca 1947 r. 5-letni układ węgiersko - jugosłowiański 
o współpracy gospodarczej między obu krajami.

ezonym terminie z dostaw roz 
maitych artykułów, przewi
dzianych w układzie.

Nota węgierska cytuje sze
reg faktów, świadczących, iż 
rząd jugosłowiański z jednej 
strony nie był zdolny i  nie 
pragnął prowadzenia gospodar 
k i planowej, z drugiej strony 
— wykazał wrogość wobec kra 
jów, kroczących po drodze do 
socjalizmu. Rząd jugosłowiań
ski nie życzył sobie rozszerze
nia stosunków gospodarczych 
z tym i krajami, lecz związał 
się z mocarstwami im periali-

Nota węgierskiego m in i
sterstwa spraw zagranicznych 
zaznacza na wstępie, że rzą
dy węgierski i  jugosłowiań
ski, zawarły w  dniu 24 lipca 
1947 r. 5-letni układ o współ
pracy gospodarczej w  celu o- 
żywienia stosunków gospodar
czych między obu krajam i na 
wszystkich odcinkach życia go 
spodarczego.

Jednakże zaledwie w  2 la
ta po zawarciu układu, w  stycz 
niu 1948 r. — przedstawiciele 
rządu jugosłowiańskiego za
proponowali zwężenie ram u- 
kładu w ten sosób, by zmniej 
szyć dostawy każdej ze stron 
do sumy 150 milionów dola
rów.

Rząd węgierski spełnił ży
czenie rządu jugosłowiańskie
go, mimo że zmiany te spo
wodowały konieczność prze
stawienia węgierskich^ planów 
produkcyjnych i planów han
dlu zagranicznego.

Nota podkreśla dalej, że 
przedstawiciele rządu jugo
słowiańskiego systematycznie 
opóźniali dostarczenie koniecz 
nych danych technicznych i 
nie wywiązali się w wyzna-

stycznymi.
Jednym z najjaskrawszych 

dowodów złej w oli rządu ju 
gosłowiańskiego jest fakt, że 
Jugosławia od wielu miesięcy 
nie dostarczyła Węgrom, prze
widzianej w  ramach układu 
5-letniego rudy żelaznej, co 
zakłóciło produkcję żelaza i 
stali na Węgrzech.

Wobec takich okoliczności — 
stwierdza nota węgierska — 
ustały te przesłanki, którymi 
kierował się rząd węgierski 
podpisując 5-letni układ o 
współpracy gospodarczej z Ju 
gesławią.

Nota stwierdza, że rząd ju 
gosłowiański wyzyskuje 5- 
letni układ o współpracy go
spodarczej między Węgrami a 
Jugosławią jako środek do za
kłócania węgierskiej gospodar 
k i planowej.

D Z IŚ  W  N U M E R ZE
E D M U N D  P S Z C Z O Ł K O W -

S K I — pose ł na S e jm  R P. 
prezes Z a rz ą d u  C e n tra l i  
R o ln ic z e j S p ó łd z ie ln i „S a 
m o p o m o c  C h ło p s k a "  — 
S p ó łd z ie lc z o ś ć  w ie js k a  re  
a liz u je  u c h w a ły  I I I  K o n 
g resu  Z S C h .

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I — 
W ia t r a k  i  rz e c z y w is to ś ć .
—  L is t y  z W ie lk ie j  B r y 
ta n i i .

S E W E R Y N  M A R IA Ń S K I  — 
P ie rw s z e  d o ś w ia d c z e n ia  —
W y w ia d  z to w . Iz y d o rc z y  
k łe m , zastępcą k ie r o w n i
k a  W y d z ia łu  O rg a n iz a c y j 
nego  K C  P Z P R .

M A R IA N  W7A R S Z A Ł Ł O - 
IV IC Z  — G ra  p ro w o k a to 
ra .

K A R O L  M A Ł C U Ż Y N S K I — 
A k a d e m ic k a  ła c in a  i  so
c ja lis ty c z n e  o d zn a cze n ie .

P R Ó F. IW A N  B A R D  IN  —
— w ic e p re z e s  A k a d e m ii 
N a u k  ZS R R  — S o ju sz  
n a u k i z p ro d u k c ją .

P IE R R E  D A IX  — re d a k to r  
n a c z e ln y  „L e s  L e t tre s  
F ra n ç a is e s "  — B a lz a k  w  
ro k u  1949 w e F r a n c ji .

E D W A R D  D R O Z D O W IC Z  — 
D a lszy  e ta p  ro z w o ju  tw ó r  
cze j b io lo g ii  w  P o lsce .

B O Z Y D A R  B O Z Y Ł O W  — 
D y m it r o w  — p rz e k ła d  
W ła d y s ła w a  B ro n ie w s k ie 
go.
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"V  * A r ty k u ł
to  w. Zaw adzkiego 

w  d z ie n n ik u  „ T r u d “
MOSKWA. (PAP). Organ 

radzieckich związków za wodo 
wyćh „Trud“  zamieszcza art.y 
ku l przewodniczącego central
nej rady związków zawodo
wych Polski — Aleksandra 
Zawadzkiego, poświęcony wy
nikom I I  kongresu związkow
ców polskich.

Nowa (deko) Racja Stanu
jjsocjalistycznego“  Rządu L  abourzyst&io

G rupa  e ko no m is tó w  
p o ls k ic h  w y jecha ła  

do  ZSR R
W tych dniach wyjechała 

de ZSRR grupa ekonomistów 
polskich, stypendystów M in i
sterstwa Oświaty, w celu po
głębienia swej, wiedzy facho
wej i zużytkowania je j w  
przyszłych pracach i wykła
dach.

W skład grupy weseli: próf. 
dr. S. Zurawicki, mgr. Z. J. 
Wyrozembski, mgr. Wł. Brus, 
mgr. K. Pawłowski, mgr. I. 
Rzendowski, mgr. M. Pohoryl 
le i  płk. K. Owoc.

A T T LE E  DO B E V IN  A : Ja schowam Maroc a i  czerwony 
sztandar, a ty  dowieś jeszcze Churchilla i  de Gaulle'a

Pierwszy dzień procesu Doboszyńskiego
DOKOŃCZENIE ZE STR. t

chęć do ustroju parlamentar
nego, wielópar ty j nogo, kiero
wanego przez masonerię“ . Do 
bbszyński oświadcza, iż był 
rzecznikiem tej właśnie ideo
logii, przyznając jasno i nie
dwuznacznie, iż opierał się w 
swych założeniach na ideolo
g ii faszystowskiej.

Na pytanie przewodniczące
go Sądu oskarżony określa 
wspomnianego już inż. Szu 
raka mianem „zażartego h itle 
rowca“ . Odnośnie Tyszkiewi- 
czowej — sekretarki berlińskie 
gó korespondenta IKC — Hel
lera, Doboszyński usiłuje ftuige 
rować Sądowi, iż łączyły go z 
nią tylko „stosunki towarzy
skie“ . Podaje, że według posia 
danych przez niego informacji, 
pracowała ona w wywiadzie 
hitlerowskim, wciągnięta tam 
przez Hellera,

Opisując dalej swą ewolucję 
Ideologiczną, Doboszyński usi
łuje przedstawić siebie, jako 
„Przeciwnika“ koncentracji ka 
pitału i posuwa-się- do tw ier
dzenia. że był zwolennikiem 
„uspołecznienia własności".

Sprawa żydowska 
„zlikwidowana“

Mówiąc o swym stosunku do 
tego, co nazywa „zagadnieniem 
żydowskim“ , oskarżony dekla
ruje swą całkowitą zgodność z 
ideologią Stronnictwa Narodo
wego. Oskarżony usiłuje jed
nak dowieść, powołując się na 
swe rzekomo radykalne poglą
dy, że jego antysemityzm nie 
m iał podłoża rasistowskiego, w 
końcu zaś stwierdza cynicz
nie, że z chwilą, kiedy zagad
nienie żydowskie w  Polsce 
„straciło swój charakter socjo
logiczny i ekonomiczny“ przez 
wyniszczenie masy narodu ży
dowskiego — on osobiście u- 
znał sprawę żydowską za cał
kowicie zlikwidowaną.

Walka z Sikorskim
Po upadku Francji Dobo

szyński przedostaje się do 
Londynu. Tam decyduje się na 
wystąpienie ze Stronnictwa 
Narodowego, popierającego po 
li tykę gen. Sikorskiego. Współ 
pracuje w  tym czasie z tygo
dnikiem „Jestem Polakiem“ , 
a następnie po zlikwidowaniu 
tego pisma przez władze b ry
tyjskie zakłada i redagu)e nie
legalne pismo „Walka“ . Osk. 
szeroko komentuje ogłoszony 
na łamach „Jestem Polakiem“ 
swój list otwarty, skierowany 
do Antoniego Słonimskiego, W 
którym na wołu ie do rozwiąza
nia, kwestii żydowskiej w  Pol
sce przez masową emigrację 
Żydów z kontynentu Europy.

Na pytanie przewodniczące
go oskarżony przyznaje, że na 
łamach „W alki“ zamieścił rów 
nież list otwarty do gen. Sosn- 
kowskiego. Tłem tego listu byl 
pakt polsko - radziecki z r- 
1941. Kampania, którą ów list 
rozpętał, postawiła Sikorskiego 
,w trudnej sytuacji i zaogniła 
stosunki między rządem ra
dzieckim a rządem londyńskim. 
Wówczas to ustąpił ?. rządu Za
leski, gen. Sósnkowski i Seyda.

W ogłoszonym następnym li
ście otwartym do prezydenta 
Racakiewicza Osk. Doboszyń
ski domaga się od prezydenta 
udzielenia dymisji gen. Sikor
skiemu i powołania na .»¿anó- 
wisko wodza naczelnego gen. 
¡Sosnkowskiego. Według słów 
odkanŁónego kampania tâ  w 
óstatińiej swej fazie miała de 
cydujacy wpływ na zńranę 
lin ii politycznej Sikorskiego.

Oskarżony jednocześnie u- 
trzymuje, że nie zdawał sobie 
wówczas sprawy z zamiarów 
Związku Radzieckiego wobec 
Polski. Mówi on: „Patrząc dziś 
wstecz, widzę, że nie zdawałem 
sobie wówczas sprawy z kon
kretnej konfiguracji, którą 
Polaka uzyskała dzięki pakto
w i ze • Związkiem Radzieckim,

a która wyraża się w Polace od 
Sanu i Bugu do Odry i Nysy.

Nielegalny tygodnik „Walka“ 
przestaje wychodzić w  pół ro
ku po śmierci gen. Sikorskie
go. ,, „Walka" spełniła to zada
nie polityczne, do którego zo
stała powołana — to zn. dó 
przeprowadzenia rozgrywki po 
litycznej na emigracji“  — mó
wi Doboszyński.

Oskarżony przystępuje do 
nowozorgańizowanej grupy pod 
nazwą „Pokolenie Polski Nie
podległej“ . Przystępuje do niej 
również część pracowników 
„W alki“ , rekrutujących się spo 
śród przedwojennej grupy „Fa 
langa“ .

„Zwolennik" 
reform społecznych

Ze śmiercią gen. Sikorskie
go rozpoczyna się drugi etap 
działalności osk. Doboszyńskie- 
gó. Licząc na konflik t między 
Związkiem Radzieckim a mo
carstwami anglosaskimi, oskar
żony zaczyna propagować tak
tykę „ekonomii k rw i“ , będącej 
rozwinięciem polityki „stania z 
bronią u nogi“ ,

W długim i mętnym wywo
dzie oskarżony stara się przed
stawić swą koncepcję ideową 
jako „połecznie bardzo rady
kalną“ . Mówi nawej: „Ze zwy
cięską ideologią marksistowską 
łączyły mnie pewne dążenia do 
radykalizmu społecznego“ . Po
suwa się wreszcie do deklara
cji, że jest — rzekomo zwo
lennikiem reform ustrojowo- 
gospodarczych w Polsce Ludo
wej, które w pierwszej fazie 
szły zupełnie dokładnie w  kie
runku, jakiego od długich lat 
pragnął“ .

Charakteryzując społeczeń
stwo polskie na emigracji, o- 
skarżony stwierdza, eż czyn
n ik i polityczne na emigracji od 
samego początku poszły w y
raźnie na uzależnienie się od 
mocarstw zachodnich. Ludzie 
ci zatracili linię samodzielnej

polityki, a ponadto „weszli w 
kompromis ze światem kapita
listycznym“ . Według słów osk. 
środowisko to stało mu się nie
nawistne.

W trakcie zeznań oskarżony 
przyznaje, że część przedwo
jennego środowiska ONR po
szła w  czasie wojny na współ
pracę z Niemcami. Działal
ność Osk. na terenie Anglii łą
czy się również z działalno
ścią organizacji NID oraz ta j
nymi NIW i PPN. Początkowo 
oskarżony „udziela swego po
parcia“ gen. Sosnkowskiemu, 
lecz później przekonuje się, 
że Sosnkowski zawiódł jego 
oczekiwania. Osk. określa go 
jako „Chłppickiego owych cza 
sów“ .

Agentury wywiadu 
anglosaskiego

W dalszym ciągu oskarżony 
omawia zagadnienie tzw. ..Mię 
dzymorza". Na terenie Rzymu 
no wkroczeniu wojsk alianc
kich utworzony został Klub 
„Międzymorza“ , którego człon 
kami by li m. in. bracia Po
niatowscy. Podobnie w Londy 
nie utworzona została Federa
cja Europy Srodkowo-wschod 
niej. Te dwa kluby były pró
bą praktycznej realizacji tzw. 
Konfederacji Narodów Euro
py Środkowo - Wschodniej. 
Zdaniem oskarżonego koncep 
cia ta mogła być zwrócona 
przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu. Osk. przyznaje, że bę
dąc na terenie Niemiec w 1946 
r. widział już wyraźnie, że 
koncepcje „Międzymorza" re
żyserują agentury anglosas
kie.

Oskarżony oczywiście odże- 
gnywa się od jakiejkolwiek 
współpracy z Anglosasami w 
tej mierze.

Przyznaje jednak, że był 
członkiem klubu „Europy 
Środkowo - Wschodniej" w 
Londynie.

Rozprawa została odroczona 
do poniedziałku dn. 20 bm.

4  m in is tro w ie  spraw zagr. 
wznaw iają w n iedz ie lę  obrady

Dorobek ideologiczny ruchu ludowego
Streszczenie re fe ra tu  prezesa K ady Naczelnej SL 

M arszałka W ładysława K ow alsk iego
W referacie wygłoszonym w dniu 17 bm. na posiedzeniu 

Rady Naczelnej SL, Marszałek Kowalski dokonał analizy 
etapów rozwojowych ruchu ludowego, jego walk i osiąg
nięć i w wyniku tej analizy dokonał podsumowania dorob
ku ideowego ruchu.

Na wstępie Marszalek Ko
walski Powołując się na przy
kład buntów pańszczyźńia 
nyćh chiopów. które miały ten 
sam cel, co zorganizowany 
ruch ludowy walkę chłopów 
z niewolą, ktzywdą i wy
zyskiem — wykazał, że za
łożenie i zorganizowanie na 
szeroką skalę ruchu ludowego 
stało się możliwe tylko dzięki 
istnieniu zorganizowanej kla
sy robotniczej i dzięki prowa 
dzongj przez nią walce wyzwo 
leńczej.

Radykalny ruch ludowy wy 
rasbał z tych, samych po
trzeb, co i  ruch robotniczy— 
stwierdził Marszałek Kowal, 
sk. W obydwóch nurtach cho. 
dziło o to samo, ,> usunięcie 
krzywdy, wyzysku, niesptawie 
dhwości oraz Zdobycie praw 

i władzy.
Organizacyjna działalność 

ruchu ludowego przypada na 
okres rozwijającego się już na 
wsi kapitalizmu. Od samego 
też początku rozwijają się w 
ruobu ludowym dwa nurty, 
nurt radykalny i zachowaw
czy. Walka o dorobek ruchu 
ludowego rozgrywała się w 
łonie warstwy chłopskie;,, a 
więc tam, gdzie rodził 3>ę i o' 
brastał w  pierze ów kapitał!, 
styczny kułak, który mącił w 
ruchu ludowym, zacierał praw 
dę, wypaczał słuszną drogę 
rozwoju ruchu ludowego, ha
mował walkę i  załamywał na 
turalny pęd mas chłopskich 
ku sojuszowi z klasą robotni
czą.

Radykalny ruch ludowy u 
podstaw swoich m iał walkę ze 
złem. z krzywdą, wyzyskiem, 
był więc ruchem wyzwoliciel* 
skim szerokich mas chłop, 
skich. Radykalny ruch ludo
wy był zatem ruchem prze- 
c i wk a p h.a iis ty ez n ym.

Dalszą część swego refe
ratu marszałek Kowalski po
święcił analizie sytuacji w ma 
sach robotniczych i  chłop-

PARYŻ (PAP). W niedzielę
zbiera się znów Rada M in i
strów Spraw Zagranicznych 
na niejawne posiedzenie, które 
— według przewidywań ma 
rozpocząć się o godz. 18. Przy
puszcza się na ogół, że na tym 
zakończą się właściwe prace 
paryskiej sesji Rady M in i
strów Spraw zagranicznych.

W poniedziałek ma odbyć 
się jeszcze posiedzenie plenar
ne, które mieć będzie przy-

puszczalnie charakter form al
ny. W yniki konferencji poda
ne będą do wiadomości pu
blicznej we wspólnym komu
nikacie.

Snując przypuszczenia na te 
mat treści porozumienia czte
rech mocarstw prasa tutejsza 
sądzi, że porozumienie to do
tyczyć będzie modus vivendi 
w Niemczech i traktatu poko
jowego z Austrią.

K R O N I K A

I P o u i w z n a I
AUDIENCJA 

W BELWEDERZE
• Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął w- dniu 18 bm. na au
diencji posła Węgier w  War 
szawie p. Bela Szanto z oka
zji przypadającej w dniu dzi
siejszym pierwszej rocznicy 
podpisania układu o przyjaź
ni, współpracy i wzajemnej po 
mocy między Rzecząpospoiitą 
Polską a Republiką Węgier
ską. Minister Szanto złożył 
Prezydentowi Rzeczypospolitej 
życzenia od Prezydenta Wę
gier, Rządu i  Narodu Węgier
skiego.

*
PRZYJĘCIE

U AMBASADORA BUŁGARII
W dniu 18 bm. z okazji 67 

rocznicy urodzin Georgi Dy
mitrowa, prezesa Rady M in i
strów Ludowej Republiki Bul 
garskiej, ambasador Bułgarii 
w Warszawie p. Ferdinand 
Kozovsky, wydał przyjęcie, 
na które przybyli członkowie 
Rządu Rzeczypospolitej z w i
cepremierem Korzyckim na 
czele.

D elegat P o ls k i k ry ty k u je  
p o lity k ę  społeczną M OP

GENEWA (PAP). W czasie 
obrad 32 sesji Międzynarodo
wej Organizacji Pracy w  dy
skusji nad Sprawozdaniem dy 
rektora generalnego Międzyna 
rodowego Biura Pracy prze
mawiał delegat polski min. 
Stańczyk.

„I*idaniem Międzynarodo
wej Organizacji Pracy ’— o- 
świadczył min. Stańczyk — 
jest utrwalenie pokoju, które
go pragną i do którego dążą 
wszyscy ludzie dobrej wóli, 
niezależnie od pochodzenia, 
rasy i  wyznania.

W walce o pokój ogromne 
znaczenie posiada ustalenie 
współprac)- międzynarodowej 
w dziedzinie gospodarczej. 
Niestety — mówił delegat poi 
ski — musimy podkreślić, że 
w stosunku do niektórych 
krajów europejskich stosuje 
Się politykę dyskryminacji- go 
spodarczej. Stosują ją prze
de wszystkim St- Zjednoczo
ne. '

W dalszym cńągu swego prze 
mówienia min. Stańczyk scha 
rakteiyzował gospodarczą po
litykę St. Zjednoczonych, dą

żącą do narzucenia swej kon
tro li innym krajom oraz skry 
tykowai działalność Banku 
Międzynarodowego, odmawia
jącego kredytów krajom de
mokracji ludowej.

Przedstawiciel Polsk pod- 
k-oślił zn MOP me prowadzi 
p-ostępcwej po lityki społecz
nej. Np.: Międzynarodowa
Organizacja Pracy nie dopro
wadziła do przyjęcia zasady 
jednakowej płacy za jednako 
wą pracę mężczyzn i  kobiet.

Delegat polski wystąpił z 
wnioskiem o zmianę struktu
ry  Międzynarodowej Organi
zacji Pracy w kierunku zwięk 
szenia reprezentacji świata 
pracy i ruchu zawodowego. 
Delegat polski — dyrektor A lt 
man, złożył następnie wnio
sek, domagający się powoła
nia komisji, w celu zbadania 
wypadków pogwałcenia praw 
i swobód związkowych. Zgod
nie z wnioskiem polskim, ko
misja taka powinna być po
wołana przez ONZ i MOP, a 
do składu je j powinni wejść 
również przedstawiciele SFZZ 
i innych organizacji związko
wych.

l W  K IL K U
[Z D A N IA C H

B U D A P E S Z T  (P A P ). W  ro c a n i-  
C^ i  £ ° d Pis a n ia u k ła d u  w ę g ie rs k o -  
p o lsk ie g o  o p rz y ja ź n i,  w s p ó łp ra c y  
i  w z a je m n e j p o m o c y  1# b m . p re -  
z y d e n t R e p u b lik i W ę g ie rs k ie j 
» /-akasits  p r z y ją ł  na s p e c ja ln e j 
a u d ie n c ji C ha rge  D ‘a ffa ire s  R P  w  
B udapeszc ie  — d r  H e n ry k a  M in 
ca.

T IR A N A  (P A P ). R a d io  T lr s n *  
dom os io . /.e w  w y b o ra c h  do w ła d z  
sa m ora ą u uw ye h , k tó re  o d b y ły  sją 

, . baoU  w  e /.w a rte k , aa.ti p roc .
g ło su w  pad ło  na lis tę  rz ą d ó w * . W

1 w ię k s z y c h  o ś ro d k a c h  
to b o tn ie z y c h , p ro c e n t ten  b y ł  na 
w e t w yższy .

r t - B K lN  (P A P ). D o w ó d ca  1» a r
m ii  K U o m in ta n g u  w  liś c ie  p rze -
h ¡1^°? na 1^ce M ao T s e -tu n g a  i  
d o w ó d c y  n acze ln eg o  a rm l-l lu d o w e j 
u z u -T e h  w y ra z i ł  g o to w o ść  p r z e j
śc ia  w ra z  7. w s z y s tk im i ż o łn ie rz a -  
n , l . J ^ s ,ro n Ć a rm ii  lu d o w e j.
, f ^ A ® A  (P A P ), P o d an o  tu  do 
w ia d o m o ś c i, iż  w  n a jb liż s z y c h  
d n ia c h  do s to l ic y  C z e c h o s ło w a c ji 
p rz y b ę d z ie  z re w iz y tą  w ę g ie rs k a  
d e le g ac ja  rządow a .

M O S K W A  (P A P ). D z ie n n ik  
„ Iz w ie s t ia “  Zam ieszcza obsze rna  
k o re s p o n d e n c ję  sw ego  w y s ła n n i
ka  w  W a rsza w ie , k tó r y  d a je  w y 
soką  ocenę  p ra c  n a d  o d b u d o w ą  
S to lic y  P o ls k i, p o d k re ś la ją c , że 
b ie rz e  w n ic h  u d z ia ł ca le  s p o łe 
cze ń s tw o  p o ls k ie .

B U K A R E S Z T  (P A P ). R ząd r u 
m u ń s k i w y p o w ie d z ia ł k o n w e n c ję  
z J u g o s ła w ią , re g u lu ją c a  sp ra w ę  
m a ją tk ó w , p o ło ż o n y c h  na g ra n ic y  
ru m u ń s k o  -  ju g o s ło w ia ń s k ie j.

B U D A P E S Z T  (P A P ). Na k o le j 
n y m  p o s ie d z e n iu  o g ó ln o  -  k r a jo 
w e j k o n fe r e n c j i  w  o b ro n ie  p o k o 
ju  w y g ło s ił  r e fe ra t  p t. „Z w . R a
d z ie c k i na cze le  obozu p o k o ju "  
m in is te r  o d b u d o w y  — D a rva s .

B U K A R E S Z T ’ (P A P ). D O  ZS R R  
u da ła  się t5»-orm bowa de le g ac ja  
ru m u ń s k ic h  c h io p ó w  i  p ra c o w n i
k ó w  ro ln y c h  z m in is tre m  r o ln ic 
tw a  V a jd ą  na cze le.

M O S K W A  (P A P ). 18 cze rw ca  w  
13 ro c z n ic ę  Zgonu M a k s y m a  G o r
k ie g o  n a ró d  ra d z ie c k i z ło ż y ł u ro 
czyśc ie  h o łd  p a m ię c i w ie lk ie g o  
p isa rza  re w o lu c y jn e g o .

P R A G A  (P A P ). Z  o k a z ji  6 7 ‘ ro c t  
n ie y  u ro d z in  p re m ie ra  rz ą d u  b u ł 
g a rs k ie g o  Je rzego  D y m it ro w a , p re  
z y d e n t r e p u b l ik i  c z e c h o s ło w a c k ie j 
K lć m e n t G m ttw a ld  p rz e s ła ł so le 
n iz a n to w i .serdeczne g ra tu la c je .  
T e le g rą m  g r ą tu lą c y jn y  w y s to s o 
w a ł ró w n ie ż  premier Z a p o to o k y t

skich w tym okresie, podkre
ślając duże oddziaływanie na 
masy pracujące w Polsce Re
wolucji Październikowej oraz 
wzrost sympatii tych mas dla 
Związku Radzieckiego.

Wyrazem rosnącej wśród 
chłopów pod wpływem klasy 
robotniczej świadomości rewo 
lucyjnej, było powstanie w 
1924 r. Niezależnej Partii 
Chłopskiej. Bojowe hasła 
NPĆh z hasłem sojuszu robot
niczo-chłopskiego na czele, zo 
stały podchwycone przez sze
rokie masy chłopskie. Rewolu
cyjni działacze robotniczy w y
bitnie wspomagali NPCli i „Sa 
mopomoc” w  walce. Zdecydo
wanie w walce, dojrzałość po
lityczna, świadomość celów i 
zadań, jakie rewolucyjni dzia 
łącze robotniczy wnosili na 
wieś poprzez współdziałanie z 
NPCh i „Samopomocą Chłop
ska”, przykładowo unaoczniło 
chłopom przodującą rolę klasy 
robotniczej w walce z pano
waniem burżuazji.

Prawicowi działacze ludowi 
zatracili w tym czasie żupełnie 
zaufanie u chłopów.

Patronujący od 1913 roku po 
lityce bogatych chłopów, Win
centy Witos, odegrał decydu
jącą rolę w  uwstecznieniu kie 
rowniciwa ruchu ludowego w 
całej Polsce. Atakując rady
kalnych działaczy „Wyzwole
nia'’ oraz strasząc chłopów so
cjalizacją ziemi, stx*onnictwo 
„Piasta” przyczyniło się do de 
morąlizaęji, rozkładu i rozbi
cia radykalnych elementów 
„Wyzwolenia” już w  począt
kowym okresie niepodległości, 
czym w dużym Stopniu dopo
mogło piłsudczyźnie do opano
wania tego stronnictwa.

Uwikłanie ruchu ludowego 
w ideologię bogatego chłop
stwa, opartą na współpracy z 
burżuazją doprowadziło do 
Brześcia, Berezy Kartuskiej i 
do klęski wrześniowej 1939 r.

Toteż i zjednoczenie 1931 r. 
było już tylko lamentem przy
wódców na własnym politycz
no - moralnym pogrzebie. A 
jak wyrosło to zjednoczenie— 
nie z walki, lecz ż tego polityce 
no - moralnego bankructwa, 
tak też i dalej trwało w  maraż 
mie, aż do wojny,. W okresie 
okupacji wielu z tych przywód 
ców uznało hegemonię byłych 
swoich poskromicieli i poddało 
się ich dyrektywom“ .

Masy chłopskie jednak zry - 
wsiły sięipo wieleikroć do walik.i, 
a w walce tej, obok chłopa „pia 
stowca“ i chłopa „wyzwoleń
ca“ walczył chłop „enpecho - 
wiec“ , „samo'pomocowi6c“ i 
chłop komunista.

Dłużej zatrzymał się mówca 
nad zagadnieniami sojuszu ro
botniczo - chłopskiego i  przo - 
downictwa klasy robotniczej 
rozprawiając się z sugestiami 
niektórych działaczy, jakoby ist 
niał problem djdetatu klasy ro
botniczej w stosunku do chło - 
pów.

Klasa robotnicza jako twór
czyni programu państwa lu 
dowego, programu, obejmują
cego cały lud pracujący, a 
więc i chłopów •— mówi Mar 
szalek Kowalski — jako czoło 
wa awangarda rewolucyjna ca 
łego ludu pracującego ani nie 
chce, ani nie może 
dyktatu masom chłopskim. 
Klasa robotnicza od dziesiąt -

ków la t głosi sojusz robo tn i
czo - chłopski, dziesiątki la t 
mówi o równości praw dla ro 
botników  i chłopów, o rządzie 
robotniczo - chłopskim, o znie 
sieniu krzyw d i Wyzysku za
równo dla robotników, ja k  i 
dla chłopów. Klasa robotnicza 
w Polsce Ludowej dźwiga 
główny ciężar in ic ja tyw y  od - 
powiedżiakicści i w ysiłku w 
walce o u trwalenie w ładzy lu 
dowej. A  kiedy kto Słyszał, 
aby ze strony pa rtii klasy ro 
botniczej padły choćby jakieś 
sugestie o wyłączeniu chłopów 
z prawa korzystania z jak ich  - 
kol w iek dobrodziejstw, jakie  
władza ludowa jest już w  sta - 
nie dać masom pracującym? 
Słyszymy, lecz akurat COŚ od - 
miennego, słyszymj’ ciągłą za
chętę ze strony 'klasy robo tn i
czej, ciągłe nawoływanie abyś

my się lepiej organizowali, 
szybciej się uczyli, bo jesteś
my państwu ludowemu po
trzebni.

W podsumowaniu mówca na 
wiązał do zbliżającego się zjed 
noczenia ruchu ludowego, 
stwierdzając, że zjednoczenie 
to wyrasta z walki ideologicz
nej i to nadaje mu inną, rze
czywistą wartość oraz nierozer 
walną trwałość.

Na zakończenie prezes Ra
dy Naczelnej SL — Marszałek 
Kowalski powiedziąj:

„Radykalny ruch ludowy ma 
pełne prawo do chwały za 
swój ofiarny wkład w odzyska 
nie trwałej niepodległości Pol
ski i odrodzenie narodowe, do
konane i dokonujące się dzięki 
rzetelnemu patriotyzmowi lu 
du pracującego wsi i  miast“ .

W ycieczka ch łopów  p o lsk ich  
w y jecha ła  do ZSRR

18 bm. opuściła Warszawę 
udając się na dwutygodniowy 
pobyt do ZSRR. 420-osobowa 
wycieczka chłopów polskich z 
całego kraju.

Uczestnicy wycieczki zwie
dza Ukrainę Radziecką, gdzie 
zapoznają się ze zdobyczami 
rolnictwa i gospodarki w ie j
skiej oraz z warunkami pracy 
i życia obywateli radzieckich.

Członkowie wycieczki wyje 
chali w pięknie udekorowa
nych^ Wagonach, na których 
widniały liczne transparenty, 
głoszące hasła przyjaźni i 
współpracy ze Zw. Radziec

kim. Na lokomotywie, przy
branej biało - czerwonymi i  
czerwonymi flagami, umiesz
czono olbrzymie portrety Pre
zydenta Bolesława Bieruta i  
Generalissimusa Józefa Stali
na.

Odjeżdżającą do ZSRR wy
cieczkę chłopów polskich żeg
nali na dworcu minister Ad
m inistracji Publicznej Wolski 
oraz przedstawiciele partii po 
litycznych i organizacji zawo
dowych.

Na dworcu był także obec
ny ambasador ZSRR W. Le- 
biediew.

W spaniała m an ifestacja  
lu d u  Paryża w o b ron ie  R e p u b lik i

PARYŻ (PA P). 30 tysięcy paryżan, zebranych przed 
merostwem X IV  dzielnicy miasta, wzięło udział w demon
stracji republikańskiej, będącej odpowiedzią na wiec gaul- 
listowski.

Wiec ten od dawna zapowia 
dany, odbył się w  sobotę po 
południu, w  związku z prze
mianowaniem Alei Orleań
skiej na „Aleję generała Lec
lerca” . Ilość policji, skoncen
trowanej dla ochrony mani
festacji gaullistowskiej, co naj 
mniej dorównywała liczbie u- 
czestników zgromadzenia. 
Wśród publiczności zauważono 
również wielu oficerów ame
rykańskich, zaproszonych n a  
uroczystość. Po przemówieniu 
mera Paryża Pierre de Gaul- 
le’a, zabrał głos jego brat, ge
nerał de Gaulle, który wyra
ził pogląd, że jego własna ro- 
la W historii Francji była trud 
niejsza i  ważniejsza niż... Ka
rola V II, Henryka IV  i  Cle
menceau.

Omawiając zasługi Leclerca, 
de Gaulle dał do zrozumienia, 
że za jedną z największych je 
go cnót poczytuje „przywiąza 
nie do generała de Gaulle‘a“ .

Po zakończeniu zgromadze
nia, na którym, jak wiadomo, 
nie byli obecni przedstawicie
le rządu, generał de Gaulle 
musiał zrezygnować z zamia
ru przejazdu przez Aleję gen. 
Leclerca do ratusza, wobec 
spontanicznej demonstracji, u- 
czestników znacznie większe-, 
go zgromadzenia republikań
skiego, które odbywało Się 
przed gmachem meroslwa 
X IV  dzielnicy.

Na trybunie przybranej fia 
narzucać | garni o barwach narodowych, 

zasiedli przedstawiciele orga
nizacji demokratycznych,

związkowych, kobiecych i  mło 
dzieżowych. Manifestacji prze 
wodniczył admirał Moullec, b. 
szef sztabu generalnego ma
rynarki Wolnej Francji. Zwra 
cała uwagę obecność delega
cji I I  dywizji pacernej, która 
walczyła pod dowództwem 
gen Leclerca. Tłumy manife
stantów wypełniły szczelnie 
ulicę przed merostwem oraz 
przyległe ulice.

M ó w c y  w y r a z i l i  n ie z ło m n ą  
wolę Paryża walki w  obronie 
swobód republikańskich i po
koju, piętnując próbę wyzyski 
wania sławy gen- Leclerca do 
celów partyjnych.

Wiadomość, że gen. de Gaul 
le wyrzekł się zamiaru udania 
się do ratusza powitały głośne 
okrzyki jako zwycięstwo ma
nifestacji demokratycznej.

Były minister Yves Farge, 
odczytał proklamację przy
jętą przez zebranych. Prokla
macja stwierdza, że n ik t nie 
ma prawa przywłaszczać so
bie dla własnych korzyści ża
łoby po bohaterach, którzy sta 
nowią spuściznę całego naro
du. Odmawiamy de Gàulle‘0- 
w i prawa pogardzania instytu 
cjami republikańskimi. Pokrzy 
żowaliśmy plany spiskowców. 
Mieszkańcy Paryża składają 
hołd pamięci gen. Leclerca.

Oddziały policyjne krępowa 
ły  demonstrację republikań
ską. Policja nie niepokoiła na 
tomiast zupełnie bojówek gaul 
listowskich i wbrew zapowie
dzi nie szukała broni u bojów 
karzy.

Wolą robotników i inteligencji technicznej 
zrealizujemy plan sześcioletni

W zrośn ie  p o te n c ja ł po lsk iego  p rze m ys łu  c iężk iego
Kierownik ministerstwa ciężkiego przemysłu tow. inż. 

Kiejstut Żemajtis udzielił redaktorowi PAP —  Witoldowi 
Nowierskiemu wywiadu, w którym stwierdził m. in.:

Zasadniczą podstawą "wyjś. 
ckiwą d/La planu 6-letnięgo bę
dzie pomyślne zakończenie 
planu 3-lętfiięgo żaru w no pod 
względom technicznym, jak i 
ekonomicznym.

Przemysł hutniczy osiągnął 
przewidziany w planie 3.let
nim poziom produkcji, — 2 
miłn. ton stali surowej -— już 
w  I I I  kwartale 1948 r.

Przemysły: metalowy i  elek 
trotecbniczny przewidują wy
konanie planów trzyletnich w 
DII kwartale br. Przyśpieszo
ne wykonanie pianiu 3_letnie_ 
go, staje się możliwe, przede 
wszystkim dziękj współz.awod 
ndtw u pracy, dzięki realizacji 
haseł oszczędnościowych j  ra
cjonalizatorskich oraz dzięki 
Centralizacji planowania. StWa 
rza tó pomyślne warunki star 
tu do planu sześcioletniego.

Nowa, wielka huta
Plan «-letni przewiduje w 

dziedzinie m eta lurg ii. przeszło 
dwukrotne powiększenie pro
dukcji stall surowej, w Sto
sunku do roku 1949. Jest to 
zwiaząne z pokonaniem zaco
fania, jakie charakteryzowało 
przemysł hutniczy przed woj_ 
ną. Będzie to miało wyraz m. 
in. w  budowie nowej buty o 
produkcji równej bez mała 
pnodrrkcji wszystkich hut sta
rych w  r. 1948. Nowa huta.

budowana przede wszystkiem 
dzięki dostawcom inwestycyj
nym ze Zw. Radzieckiego, 
zwiększy poziom produkcji sta 
li surowej na 1 mieszkańca do 
tego stopnia, że Polska znaj
dzie się w  szeregu państw wy 
soko.uprz cm ysłow i om y eh.
Wzrost produkcji chemicznej

W dziedzinie chemii plan 
6-letni przewiduje przeszło 3- 
krotny Wzrost produkcji W 
stosunku do roku bieżącego.

Znaczenie rozwoju przemy
słu chemicznego obrazuje m 
in. fakt, że wartość produktów 
chemicznych, otrzymywanych 
z 1 tony surowca np. węgla, 
przekracza wartość .surowca 
wyjściowego 10-ćio, 100, a nie 
kiedy 1.000-krotinie. W prze
myśle chemicznym nfucho- 
mionycłj zostanie 18 nowych 
zakładów, w  tym 6 dużych za_ 
kładów, produkujących m, -'rt. 
nawozy sztuczno, fabryka <y 
pon, wiele wytwórni farb i la 
kierów, jak również zakłady 
farmaceutyczne.
43 nowe fabryki przemysłu 

metalowego
Przemysł metalowy jest 

tym działem produkcji, który 
w sposób bezpośredni charak 
te ,/zuje stopień uprzemysło
wienia kraju. Według założeń

dukcil przemysłu metalowego 
wzrośnie przeszło dwukrotn e, 
w stosunku do roku bieżącego. 
Zostanie wprowadzi na p rod uli 
eja różnych maszyn i  urzą
dzeń dotychczas w Polsce nie- 
wyrabianych.

Uruchomimy około 43 no_ 
wy eh fabryk, nie licząc roz
budowy starych zakładów. 
Produkować będziemy: -turbi
ny’ parowe o mocy 25 meg iwa 
tów, nie wytwarzane doty-eh- 
czas w kraju, maszyny parowe 

.dla holowników i  Okrętów ko 
tły  wodmorurkowe &o atm., 
maszyny przędzalnicze, maszy 
ny dla przemysłu ceramiczne 
go 1 papierniczego, aparaturę 
chemiczną, obrabiarki ciężkie 
i zespołowe, holowniki, samo
chody osobowe oraz różne 
maszyny rolnicze jak: żniwiar 
ki, kosiarki, urządzenia trans 
portowe itip.

W oparciu o klasę robotniczą 
i  inteligencję techniczną

Plan 8~le%M, przygotowany 
już przez administrację prze
mysłową, będzie w nfljbliż.. 
szym czasie tematem obrad na 
zebraniach szerokiego, aktywu 
robotniczego. Óstaiecsnn k ry 
tyka wytycznych planu 8-let
niego przez aktyw robotniczy 
będzie podstawą do zatwier
dzenia planu.

W oparciu o świadomą kla
sę robotniczą i  inteligencję 
techniczną plan 6-letni ¿iTaii-

TEMATY DN IA

planu 6-letnieigo, wartość pro. żujemy na pewno.

„M ięsna w o jn a "
W śró d  d łu g ie j l is t y  ś ro d k ó w  

ż y w n o ś c io w y c h , o k tó r y c h  im* 
p o r t  u b ie g a  się  rz ą d  b r y ty js k i ,  
je d n o  z „ h o n o ro w y c h “  m ie js *  
z a jm u je  m ięso . B ra k  m ięsa  W 
A n g l i i  je s t ta k  d o tk l iw y ,  iż  ra 
c ja  p rz y z n a n a  na  je d n e g o  d o 
ro s łe g o  A n g lik a  p rzed s taw *»  
w a rto ś ć  z a le d w ie  4 p en só w  ®y* 
g o d n io w o .

P o d iu g ic h  1 t r u d n y c h  rok® * 
W an iach  rząd  b r y t y js k i  z d o ła ł 
w reszc ie  d o p ro w a d z ić  do za
w a rc ia  u m o w y  z A rg e n ty n ą , 
k tó ra  m oża z a p e w n ić  A n g l i i  re 
g u la rn ą  d os ta w ę  m ięsa . Z a le d 
w ie  je d n a k  w  L o n d y n ie  ogioszo 
n o  o f ic ja ln ie  o p o ro z u m ie n iu  
z a w a r ty m  w  B u e no s  A ire s , na 
ty c h m ia s t o d e zw a ł się g łos  sprz® 
c iw u  z... W a s z y n g to n u . W aD 
S tre e t z a k ła d a  v e to  p rz e c iw  u* 
m o w ie  b r y ty js k o  -  a rg e n ty ń 
s k ie j na  im p o r t  m ięsa . O f ic ja l
ną  p rz y c z y n ą  v e ta  a m e ry k a ń s k i®  
go je s t rz e k o m o  z b y t  d łu g i 
k re s  t r w a n ia  u m o w y  (S la t ) ,  al® 
w szyscy  d osko n a le  ro z u m ie ją , 
że c h o d z i o k o n k u re n c y jn e  in
te re s y  a m e ry k a ń s k ic h  f i r m  eks
p o r to w y c h . Poza ty m  —  W a
s z y n g to n  w o l i  sam  re g u lo w a ć  
s to p ie ń  s y to ś c i ż o łą d k ó w  a n g le l 
s k ic h  w  m y ś l zasady „p rz e z  żo
łą d e k  — d o  se rca “ , a  ra c z e j d® 
w p ły w ó w  n a  W y s p a c h  B r y t y j 
s k ic h .

P o w y ż s z y  w y p a d e k  n ie  p rz y 
s p o rz y  z  p e w n o ś c ią  A m e ry k a 
n o m  s y m p a t ii  w ś ró d  n ie d o ja d a 
ją ce g o  sp o łe cze ń s tw a  a n g ie ls k ie  
go. A le  w  ty c h  s p ra w a c h  rzą fl 
b r y t y js k i  sam  n ie  je s t bez g rze 
c h ó w , i  to  p o w a ż n y c h . T a k  np. 
podczas d y s k u s ji  w  O N Z  nad  
s p ra w ą  p rz y w ró c e n ia  s to su n 
k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  z f r a n k i-  
s to w ską  H is z p a n ią , je d n o  * 
p a ń s tw  m a rs h a llo w s k ic h , a  m i*  
n o w ic ie  — D a n ia , z a p o w ie d z ia 
ła , że będ z ie  g lo so w ać  p rz e c iw  
re z o lu c ji  p ro  - f r a n k is to w s k ie j.  
W ów czas rz ą d  b r y t y js k i  za g ro 
z i ł  D a n ii,  że w s trz y m a  o d b ió r  
z a k o n tra k to w a n y c h  b e k o n ó w .

N ie  le p ie j  p o s tą p ił in n y  rzą d  

z m a rs h a lliz o w a n y , m ia n o w ic ie  
rz ą d  w ło s k i.  P odczas d y s k u s ji  
w  O N Z  n a d  s p ra w ą  k o lo n i i  w ło 
s k ic h , rz ą d y  b r y t y js k i  i  w io s k i 
g o rą c z k o w o  m o n to w a ły  „m a s z y 
nę  do g ło s o w a n ia “ , u s iłu ją c  w y  
tw o rz y ć  p o trz e b n ą  w ię kszo ść  
d w ó c h  trz e c ic h  g ło só w , co  w o 
bec o p o ru  części p a ń s tw  A m e ry  
k i  Ł a c iń s k ie j  i  k r a jó w  a ra b 
s k ic h , n ie  b y ło  rzeczą  ła tw ą . W  
k o ń c u  B r y ty jc z y c y  z a p e w n il i  
sob ie  p ra w ie  d os ta te czną  lic z b ę  
g ło só w , p ró c z  je d n e g o : d e le g a t 
H a i t i  o ś w ia d c z y ł, że ja k o  p rzed  
s ta w ic ie l r e p u b l ik i  m u rz y ń s k ie j 
p o czu w a  s ię  do s o lid a rn o ś c i *  
A f r y k a ń c z y k a m i 1 będzie  gloso
w a ł p rz e c iw  n o w e m u  p o d z ia ło w i 

im p e r ia l is ty c z n e m u  k o lo n i i  w io  
s k ic h  w  A f r y c e .  W ów czas 
w io s k i z a g ro z i! H a it i ,  że nie 
p rz y jm ie  za ła d o w a n eg o  ju ż  tra ń  
s p o r tu  k a w y  w a r to ś c i 14 m ili® - 
n ó w  d o la ró w , co d la  m a le ń k ie j 
r e p u b l ik i  H a it i  s ta n o w i bardz® 
pow a żn ą  p o z y c ję  w  je j  g łó w n e j 
g a łę z i e k s p o r tu . M im o  te j  g roź
b y  ł  in n y c h  n a c is k ó w , d z ie ln y  
del*,!: H a i t i  g ło s o w a ł p rz e c iw  

Tego je d n e g o  g łosu  zabrak ł®  
w ła ś n ie  do z a le g a liz o w a n ia  w 
O N Z  k o lo n ia ln e j u m o w y  B e v in -  
3 fo rz ą .

O p a n o w a n a  p rzez  A n g lo sa - 
sów  ś w ia to w a  o rg a n iz a c ja  ż y w 
n o śc io w a  (F A O ) z u p o re m  p ow 
ta rz a  tw ie rd z e n ie , że na  ś w ię 
cie b ra k u je  ż y w n o ś c i, p o n ie w a ż  
.. . je s t za d nżo  lu d z i.  Je s t t °  
k ła m liw a  I p rzes tę pcza  teza  lu 
d o b ó jc ó w  i  p odżegaczy  w o je n 
n y c h .

P rz y to c z o n e  p rz y k ła d y  ś w ia d 
czą, że n ie  b ra k  ż y w n o ś c i je s* 
p rz y c z y n ą  tru d n o ś c i a p ro w lz » - 
c y jn y c h  w  ró ż n y c h  k r i ja e h ,  ai® 
tru d n o ś c i a p ro w iz a c y jn e  są WT 
z y s k iw a n e  p rzez Im p e r ia l is t ^ *  
d la  c e ló w  p o lity c z n y c h .

J. W ,

K o n fe re n c je  
w o je w ód zk ie  PZPR

DOKOŃCZENIE ZE STR- *

kowej w Państwowych Gosph' 
darstwach Rolnych.

W godzinach popołudni0'  
wych i wieczornych toczył® 
się dyskusja nad referatami.

*W dniu 18 hm. rozpoczęć 
się w Szczecinie obrady I 
jewódzkiei konferencji PZP”  
Pomorza Zachodniego. Na k°n 
ferencję przybyli: członek B!® 
ra Politycznego KC FZFb  
tow. Adam Rapacki oraz czl°~
nek Biura Organizacyjne^0 
KC PZPR tow. Włodzimier2 
Beczek.

Po zagajeniu obrad prt®®
I sekretarza KW PZPR W 
Szczecinie tow. A, K u lig o ^ ' 
s kie go, konferencją powitali &  
serdecznych słowach przedsta 
wlcielo załóg robotniczych hu
ty  „Szczecin", która zobowig' 
Z8ła się wykonać plan do 
listopada br. oraz przedsta^n* 
ciel Państwowych Gospo
darstw Rolnych.

Obszerne sprawozdanie z d° 
tychcżaaowej działalności szćz® 
cińskiej organizacji PZPR zł,°" 
żył sekretarz KW tow. K«J*' 
gowski. W dalszym ciągu ob
rad kierownik wydziału ro i'1®' 
go KW  PZPR tow. Bartel wy
głosił referat o państwowy 
gospodarstwach ro lnych  
woj. szczecińskim. . i

Po referatach rozpoczęła
dyskusja. Obrady trw a ją

e
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Pierwsze doświadczenia
W yw ia d  z tow . Iz y  do rczy k łe m  o w ym ia n ie  le g itym a c ji p a rty jn y

Organizacje party jne  zajęte są od 15 
m aja br. akcją w ym iany leg itym acji par
ty jnych. Czy modna już  przeprowadzić o- 
cenę dotychczasowego je j  przebiegu?

Zbyt krótko trwa akcja, by móc dać wy
czerpującą oceną. Jednak szereg jej pozy
tywnych, jak również negatywnych cech 
można juz zanotować. Na ogół więc nałoży 
stwierdzić duże zrozumienie tej akcji zarów
no w aktywie partyjnym, jak i  w  dołowych 
Ogn.wach Partii.

Na zebraniach podstawowych organizacji 
partyjnych jest z reguły wysoka freir - oncja 
obecnych wahająca się od SQ — proc. 
członków.

Obserwujemy wzmożoną czujno? i  w pod
stawowych organizacjach partyjnych przy 
■Wydawaniu legitymacji i  przy przęprowa- 
dząiyu kandydatów w  poczet członków. Ze
brania podstawowych organizacji partyjnych 
Usuwają ze swego grena przed wydanem 
legitymacji partyjnych ludzi obcych nam 
ideologicznie lub ukrytych i  zamaskowa
nych wrogów, którzy przemycili sią w  sze
regi partyjne.

Obok tych niewątpliwie pozytywnych' 
objawów, sygnalizują nam s terenu zjawi
ska ujemne i wypaczanie instrukcji Komi
tetu Centralnego. Odnosi się to szczególnie 
do tych organizacji partyjnych, gdzie Ko
m itety Powiatowe (Miejskie i  Dzielnicowe) 
podeszły z niedostateczną powagą do typo
wania pełnomocników, nie cdbyły z nim i 
odprawy, nie poinstruowały Komitetów 
Gminnych, nie odbyły odpraw z sekretarza
mi organizacji podstawowych. Głównym bra
kiem jest mechaniczne, sztywne i b urokra- 
tyczne podejście do żywych ludzi. Wielu peł
nomocników wytwarza atmosferę czystki w 
Partii, doprowadza do usuwania z Partii nie 
ty lko  elementów obcych i  wrogich, ale rów
nież dobrych robotników i chłopów, np. za 
„n iski poziom świadomości ideologicznej” , 
lub za „słabą aktywność” , czy wreszcie za 
„niezrozumienie istoty spółdzielczości pro
dukcyjnej” .

Zaistniały nawet wypadki, że zebrania 
podstawowych organizacji partyjnych, kie
rowane przez trójkę pełnomocników, wy
kluczyły z Partii tor irzyszy tylko za to, że 
nie byli obecni na jednym zebraniu, poświę
conym wymianie legitymacji lub też za to, 
że nie opłacili składki partyjnej w  ciągu 
dwóch nresięcy. Inne znów podstawowe or
ganizacje i tró jk i pełnomocników przesuwa
ją członków Partii do kandydatów, zamiast 
stosować wewnątrzpartyjne kary. Jasne, że 
tak postępować nie należy, a popełnione 
błędy trzeba naprawić.

Kcgo  t  ja k  należy usuwać w loku  te j 
a lc c jif

Instrukcja Komitetu Centralnego nie da
je żadnych dyrektyw o usuwaniu z Partii. 
Rozumie się jednak, że tak samo, jak orga
nizację partyjne stale i  systematycznie do
pełniają swe szeregi nowymi, świadomymi i 
wartościowymi członkami, tak samo winny 
stąle oczyszczać swe szeregi od elementów

obcych. Jednak odbywać się to powinno dro
gą normalną, przewidzianą przez statut par
tyjny. Oczywista rzecz, że tró jk i pełnomoc
ników, przeprowadzając indywidualne roz
mowy z każdym członkiem Partii mogą i 
winny również pod tym względem dopo
móc podstawowym organizacjom partyjnym

Po ja k ie j l in ii pow inny pójść indyw i 
dualne rozmowy tró je k  z członkami Par 
t ii?

Winna to być towarzyska rozmowa, odno 
sząca się do życiorysu danego' członka, do 
statutu partyj'nego, do praw i obowiązków 
członka Partii, do zasad budowy organiza
c ji partyjnych. Można też pogadać z towa
rzyszem o jego pracy partyjnej, o jego ży
ciu .prywatnym, 0 jego samokształceniu, 
można mu zarekomendować odpowiednią 
lekturę do czytania. Można i  trzeba towa^ 
rzyszom pomóc, trzeba w takiej rozmowie 
zorientować się kcgo można wysunąć do ak
tywniejszej pracy, by w  ten sposób pomóc całe. 
organizacji. W rozmowach tych inne powin
no być podejście do robotnika lub chłopa 
a Inne do członka Partii o wyższym lub 
średnim wykształceniu.

Niestety, niektóre tró jk i pełnomorarków 
urządzają egzaminy na temat np. socjalizmu 
utopijnego, czy historii ruchu rewolucyjne
go i  nieprzygotowanych na odpowiedzi 
członków Partii niejednokrotnie dyskwalifi
kują 1 wstrzymują im legitymacje partyjne. 
Taka praktyka nie jest słuszna i  należy od 
niej odstąpić. *

Spółdzielczość wiejska realizuje uchwały 
Kongresu Związku Samopomocy Chłopskiej

Edmund PszczółkowskiTrzeci Kongres Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej usta
lając nowe zadama na naj - [
bliższy etap, określi! wyraź- ! dzielni ! je j zajadów  w in-1 legający wpływom wyzyski-

Kogo należy przesunąć z  kandydatów  
w poczet członków P a rtii?

Instrukcja KC mówi, że towarzysze, któ
rzy mają przekroczony roczny staż kandy
dacki i  jednocześnie aktywnością swoją (par
tyjną, zawodową, społeczną) i  świadomością 
zasłużyli na _ miano członka Partii powinni 
być przesunięci z kandydatów na członków, 
oczywiście przy zachowaniu warunków 
przewidz.anych w statucie partyjnym. Zna- 
czy to, że w każdym indywidualnym wy
padku musi zapaść uchwała podstawowej 
organizacji partyjnej i  muszą być dołączone 
dwie rekomendacje członków? Partii.

Niestety i  w  tej dziedzinie popełniane są 
ciężkie błędy i odchylenia. Wiele podstawo
wych organizacji partyjnych podejmuje 
zbiorową uchwałę, odnoszącą się do kilku, 
kilkunastu, czy nawet kilkudziesięciu kandy
datów, których przeprowadza się hurtem w 
poczet członków. A  tró jka pełnomocników 
zatwierdza taką uchwałę. Takiemu mecha
nicznemu przesuwaniu wszystkie komitety 
partyjne winny przeciwdziałać.

Egzeku ty wy Komitetów Powiatowych 
(M ejskich, Dzielnicowych) powinny częściej 
i  wnikliw ie j, niż dotąd analizować i oceniać 
£rzeoieg akcji wymiany legitymacji, winny 
operatywniej nią kierować i  odchylenia u- 
suwać.

Wywiad przeprowadził:

teresie chłopów małorolnych 
i średniorolnych oraz robot
ników rolnych” —  Komitety 
Członkowskie i Gminne Ra
dy Kontroli.

Komitety Członkowskie wy 
b'era ć mogą i z kolei mogą by 
do nich wybrani tylko człon
kowie ŻSCh i związków za 
wodowych.

Bogacz wiejski, który jest 
członkiem spółdzielni zacho
wuje swoje prawa na Wal - 
nym Zgromadzeniu, nie bę
dąc jednak członkiem ZSCh, 
nie może być również człon
kiem Komitetu Członkowskie 
go, nie może zatem decydo
wać o rozdziale towarów, o 
przydziale maszyn do ośrod
ka maszynowego, o usłu
gach zakładów produkcyj
nych spółdzielni.

O tym komu ma służyć 
spółdzielnia decydować będą 
tylko sami małorolni i śred
niorolni chłopi, zorganizowa
ni w ZSCh, wraz z zorganizo 
wanymi w związkach zawodo 
wych robotnikami rolnymi i 
robotnikami fabrycznymi, za 
mirszkującymi na wsi, wraz 
z inteligencją wiejską.

Koło Gromadzkie ZSCh 
zwołuje zebrania wyborcze 

, , ,  , , , Komitetów Członkowskich,
nym chłopow, czy też m a V czuwa nad ich rracą, a Za

nie rolę ZSCh, a w szczegól
ności rolę podstawęwej ko
mórki terenowej — Koła Gro 
madzkiego —  na odcinku 
spółdzielczości rolniczej.

Rola ta wynika z wyraźne 
go określenia przez Kongres 
charakteru ZSCh, jako orga
nizacji społeczno - politycz - 
nej bezrolnych, małorolnych 
i średniorolnych chłopów, ja  
ko organizacji k’asowei, któ 
ra nie będzie tolerowała w 
swoich szeregach wyzyski - 
waczy wiejskich.

Walka nie jest skończona.
Spółdzielczość rolnicza, a 

przede wszystkim gminne 
spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska” przeprowadziły w 
ostatnich miesiącach poważ
ną wa’kę o usunięcie ze swo
ich władz wyzyskiwaczy i 
’eh zauszników ,o usun!ęcie 
ze swego aparatu spekulan
tów', ludzi nieuczciwych, lu- 
'szj dba-ąeyeh więcej o inte
resy własne, niż o interesy 
szerokich mas członkow- 
k ’nh.

Gminne spółdzielnie pro
wadziły walkę o swoją treść 
społeczną i Isćasową, o to czy 
mają słućyć przede wszyst - 
kim interesom bezrolnych, 
moiornlnyeb i średniorol-!

sta** dodatkowym źród-
dla bogaczy

S. MARIAŃSKI

Gra prowokatora
Czytelnicy nas! znajdą w dzi 

Siejszym numerze ooszerne
streszczenie aktu oskarżenia 
przeciw wielkiemu prowokato 
row i i zdrajcy, Adamowi Do 
boszyńskienw, czytelnicy znaj 
dą również przeo.eg pierw 
szego dnia procesu, który oh 
ją ł odczytanie aktu oskarżę 
ma i  pierwsze zeznania oskar 
żunego. Trzeba dokładnie prze 
czytać akt oskarżenia, by u 
zmysłoWić sobie i  zrozumieć 
splot wydarzeń i  działań, któ
rych źródło było jedno: obcy 
wywiad.

Za wcześnie Jest dziś już 
próoować ocenić cały bezimar 
zaprzaństwa Doboszyńskiego 
zapewne w trakcie procesu 
wyjdą na światło dzienne naj
rozmaitsze szczegóły i frag- 
męniy lej niecnej i  zakrojonej 
na w.eiką skalę politycznej 
dywersji. Dotychczasowe jed
nak zeznania Doboszyńskiego. 
na których opieramy te uwa
gi, św.adczą już o jednym: 
Doboszyński — to prowokator 
n.epoś.edni. I  jeszcze jedno: 
proces Doboszyńskiego — to 
me tylko proces jednego o- 
skarżonego, to proces syste
mu doboszyński ch, systemu 
wrogów ludu i  narodu, syste 
mu mdzi bez ojczyzny, syste
mu Sprzedawczyków „ideo
wych” i  zwykłycn.

Pierwsze zeznania Doboszyń 
sk.ego od słowa „nie” , którym 
odpowiedz.ał aa pytanie prze
wodniczącego sąuu, czy przy 
zna je się Go W.ny, do ostat
niej chwili pierwszego dnia 
procesu — to dalszy ciąg prze 
myśianej, ale mimo to przej
rzystej i  grubymi nićmi szy 
tej prowokacji. Prowokator 
z marszu na Myślenice, pro
wokator z Węgier i  Paryża, 
prowokator z londyńskiej emi
gracji, zamienił się tyiko w 
prpwokatora-oskarżonego.

Ą k t oskarżenia zarzuca Do- 
boszyńskiemu zdradę, zaprze
danie się wywiadowi hitięrow 
skientu, a pętem wywiadowi 
angio-saskiemu. Doboszyński 
ząprzecza. Ale klim at zaprze
czeń Doboszyńskiego mówi co 
ifinego, ale ideowa zbieżność 
i  identyczność koncepcji jego 
potzynań z poczynaniami tych 
wywiadów jest taka, że próby 
zaprzeczenia zawisają w próż
ni.

Cóż było celem polityki h i
tlerowskiej wobec Polski w  o- 
stątnięh latach przed wrześ
niem? Faszyzacja Polski, roz
pętanie burd nacjonalistycz
nych, zwalczenie obozu lew i
cy. Cóż robił Doboszyński? 
Par} wszelkimi siłami do »fa
szyzowania kraju, organizował 
pogromy antysemickie, zwal
czał ruchy lewicowe.

Czy w Jatach wojny w  in 
teresie h itle rił było porozu
mienie między emigracyjnym 
rządem londyńskim, a Związ
kiem Radzieckim? Nie, w in 
teresie Niemców były. walki 
w  obozie alianckim. Cóż robił 
Doboszyński? Doboszyński po
b ił więcej niż mógł, aby się

dopuścić do porozumienia Si 
korskiego ze Związkiem Ra 
dzieckim, dopuszczał się pro 
wokacji w stylu, otwartych l i  
stów do Sosnkowskiego z żą 
daniem, by ten objął wład.ę 
rzucał kalumnie na Zwiąże*. 
Radziecki.

W czyim interesie były wy
stąpienia antyżydowskie w 
tym czasie, kiedy Żydzi pol
scy, zamknięci w ghettach 
stali u wrót masowej masa
kry? Tylko w interesie nie
mieckiego okupanta. Co robił 
Doboszyński? Doboszyński c 
glasza lis t otwarty do Anto 
niego Słonimskiego, w którym 
właśnie w tej chwili żąda wy
siedlenia Żydów z Europy.

Czy w interesie wywiadów 
anglosaskich leży wzniecenie 
niepokoju i  nienawiści do Pol
ski Ludowej? Tak, milion do
wodów na to. Co robi Dobo
szyński? Doboszyński prowa
dzi zagranicą wielką akcję 
przeciw Polsce, sypie kalum
niami, wymyśla prowokacje 
wciela je  w życie.

Kto po klęsce imperializmu 
niemieckiego lansuje hasła 
„Paneuropy” , hasła „między
morza” , hasła „federacji środ- 
kowo-europejskiej” ? Wywiad 
anglosaski. Kto jest najzago
rzalszym propagatorem i rea
lizatorem tych haseł? Adam 
Doboszyński.

Można tę litanię pytań i  od
powiedzi kontynuować. Z do
kładnością, z precyzją pokry
wają^ się kolejne etapy dzia
łalności Doboszyńskiego z ko 
lejnymi etapami działalności, 
najpierw Wywiadu hitlerow
skiego, a potem, przejmujące
go jego spadek, wywiadu an
glosaskiego. To, co w danej 
chwili jest najbardziej po
trzebne obcemu wywiadowi, 
znajduje najczulszy instru 
ment w  Doboszyńskim. W Do- 
boszyńskim i doboszyńskich, 
w  całej m afii doboszyńskich.

Kiedy słucha się na rozpra
wie zeznań oskarżonego, skła
danych na zimno, z przekopa
niem, w  tonie „no, uwierzcież 
mi przecież” , wtędy nasuwa 
się_ ponurą analogia. Już kie
dyś słyszeliśmy ten ton, już 
kiedyś tak w  Polsce przema
wiano. Tak m ówili przecież 
oficerowie Gestapo, którzy w 
czasie łapanek przekonywali 
ofiary: „N ie bójcież się, to 
tylko sprawdzenie dokumen
tów!” . A  ofiary szły na roz
wałkę. Tak przecież łącznicy 
Gestapo m ówili Żydom w ¿het 
tach: „Nie bójcież się, wysie
dlenie — to nic, będziecie pr<: 
cować, jeść — a Żydzi szli do 
pieców Oświęcimia i  Treblin
k i” . Czyż projekt „wysiedle
nia”  Żydów z Europy pana 
Doboszyńskiego, nie przypo
mina żywcem analogicznych 
projektów Himmlera i Rosen
berga? Toć i oni przecież mó 
w ili ty lko o wysiedleniach.

Nie ty lko sens polityczny 
jest wspólny, ale nawet me 
toda, ale nawet atmosfera 
ale nawet zakłamane „słowa

honoru”  ludzi, dla których hc 
nor jest tyiko jednym z na
rzędzi arsenału prowokacji.

Słucha się zimnych wywo
dów Doboszyńskiego na sali 
sądowej. Doooszyńsk! opowia
da o tym, że zawsze był wro
giem kapitału, że zawsze miał 
zainteresowania społeczne, że 
jego antysenAtyzm — to w ła
ściwie tylko anty kapitalizm, 
że to, co dziś w Polsce się rea
lizuje, to przecież spełnienie 
jego życiowych marzeń. Dobo
szyński powiada, że „w  tram
waju od socjalizmu do komu
nizmu był zdecydowany zaje
chać dosyć daleko” .

Wszystko kłamstwo 1 pro
wokacja! Ohydne kłamstwo i 
nędzna prowokacja! Znamy i 
tór. ton. To narodowy „socja
lizm”  hitlerowski przywłasz
czył sobie pseudo-socjalistycz- 
ny frazes dla oszukania mas, 
to korporacjonizm Mussoii- 
niego operował ąntykapitali- 
stycznymi hasełkami, pokry
wając . swoją ultrakapitali- 
styczną treść, to stare wygi 
kapitalistyczne, duchowi pa
troni mordu, zdzierstwa, w y
zysku, wojny, opowiadają się 
za ̂  „spraw.edliwością społecz
ną” . Doboszyński chce się 
wyłgać, po prostu wyłgać — 

to jest jego, jako oskarżo
nego — dobre prawo, ale to 
łgarstwo dziś w  Polsce już nie 
może chwycić, jest właśnie 
grubymi nićmi szyte.

Mowa na procesie o listach 
otwartych, ogłoszonych na e 
migracji przez Doboszyńskie
go. Oskarżony pamięta, że o 
głosił lis t Otwarty do Anto
niego Słonimskiego (ten list,
którego treść z bezprzykład
nym cynizmem usiłuje przeni
cować), pamięta drugi lis t do 
Pragiera — j  więcej żadnych 
listów nie pamięta. Przewod
niczący podpowiada mu o l i 
ście do Sosnkowskiego i  Kacz- 
kiewicza, ogłoszonym w  pod
ziemnym pisemku faszystow
skim „Walka” . Ach tak ’ — o- 
skarżony już sobie przypomi
na i  mówi o tym  liście przez
pół godziny. Doboszyński „ule
pamiętał”  o Swojej najw ięk
szej prowokacji! Tej prowoka
cji, która zatrzęsła całą emi
gracją, prowokacji przeciw so
juszowi ze Związkiem Ra
dzieckim, z żądaniem ustą- 
p:enia Sikorskiego i  objęcia 
władzy przez antyradzieckiego 
Srynkows kiego.

Gdyby nawet wziąć pod u~ 
wagę tylko ten fragment ze
znań, to wystarczyłoby to do 
stwierdzenia, że Doboszyński 
kłamie, bezczelnie, prowoka
cyjnie kłamie. Ze cała jego 
kunsztownie ukartowana obro 
na jest jednym wielkim  kłam
stwem, jest kontynuacją ponu 
rej prowokacji.

Zadaniem, które proces Wi
nien spełnić, jest przygwoż
dżenie tych kłamstw, nie ty l
ko kłamstw Doboszyńskiego. 
ale całej jego k lik i i  jego 
wczorajszych i  dzisiejszych 
orotektórów.
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łem bogactwa 
wk-iskieh.

Gmini.e spółdzielnie wal
czyły o ’ o. czv ma^ą stać się 
w rąk?! ;h bezrolnych, mało - 
rolnych i średniorolnych 
chłopów narzędziem wałki z 
wyzyskiem kapitalistycznym 
na wsi, czy też opanowane 
przez kapitalistów wieyddch 
ina-ą kapitalistom pomacać 
w wyzyskiwaniu biedniej
szych chłopów.

Gminne spółdzielnie pro
wadząc tę walkę ;n'o usu - 
wały i nie usuwa rą bogacza 
wiejsk’eyo ze spółdzielni,, to
czą jednak wantę o usunięcie 
go z władz soółdzielni, toczą 
wa’kę o likwidację jego 
wr-lmyów na działalność spół 
dzietni.

W wymku tej walki o- 
srromna część wyzyskiwaczy, 
którzy dorwali s?ę do władz 
sn-łdzielni, została z tych 
władz usunięta.

Osiągnięcia te były możli
we dzięki wskazaniom lipco
wego i sierpniowego Plenum, 
ółz!ąki roli i autorytetowi na 
szej Partii na wsi dzięki 
współpracy stronnictw ludo
wych i współdziałaniu ZSCh.

Lecz walka o pełne usurtię 
cie z władz spółdzielni wyzy
skiwaczy, a szczególnie ieh 
zauszników, o całkowitą li
kwidację ich wpływów nie 
została jeszcze zakończona.

Jeszcze gdzie niegdz!e sie
dzi w Zarządzie soółdzielni 
zaczajony wyzyskiwacz, a 
jeszcze częściej wysługujący 
tnu się kombinator, jeszcze 
dość częste i mocne są różny 
mi drogami i sposobami się
gające do spółdzielni, w pły
wy wyzyskiwacza.

Pamiętać musimy, że wy
zyskiwacz łatwo nie Ustąpi, 
a usunięty z władz spółdziel 
ni użyje wszelkich, naifear - 
dziei nawet nikczemnych 
środków i dróg, użyje swo
je j przewagi ekonomicznej 
dla wyzyskania spółdzielni 
dla własnych korzyści, dla 
zachowania tam swoich wpły 
wów. I  na tym odcinku wal
ką będzie najtrudniejsza i 
natdłuższa.

Uchwały Trzeciego Kom 
gresu, określającą rolę ZSCh 
na odcinku spółdzielczości 
wiejskiej, jako organizacji 
czuwającej nad klasową treś 
cią działalności spółdzielni 
wiejskich, dają podstńwę dla 
mocniejszego jeszcze uzbro
jenia ich do dalszej konse
kwentnej walki.

Nowy statut spółdzielni 
'  gminnej.

Zarząd Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” realizując uchwa
ły Kongresu ZSCh, uchwalił 
nowy wzorcowy statut dla 
najważniejszej, podstawowej 
komórki spółdzielczości rol
niczej —  gminnej spółdziel - 
ni „Samopomoc Chłopska”.

Nowy statut powołuje dla 
.wykonywania kontroli spo

łecznej nad działalnością -nói

rząd Gm'nny ZSCh może za- 
" wie?'ć źle pracujący, lub u-

yvatza Komitet Członkowsk
Gminne spółdzielnie posia 

ta ją  już kilkanaście tysięcy 
Komitatów _ Członkowskich, 
powołanych na podstawie o- 
bowązującego dotąd tymcza 
sowego regulaminu.

Obecnie Komitety Człon - 
kowsfcie otrzymują statuto
we zatwierdzenie swych 
praw, otrzymują silne opar
cie w organizacjach gromadź 
kich i gminnych ZSCh.

Chłopi małorolni, i  średnio 
rolni, wsparci przez robotni
ków rolnych i  przemysło
wych, będą w Komitetach 
Członkowskich jeszcze sku - 
teczniej walczyć o właściwą 
działalność spółdzielni, jesz - 
cze skuteczniej walczyć bę
dą z wyzyskiem na wsi.

Gminne Rady Kontroli wy 
brane na ogólnych zebra
niach członkowskich odgry
wać będą tę samą rolę dla 
całej gminnej spółdzielni 

Nowy statut ustalając i- 
lość udział 5w w zależności od 
zaniożności członka, zwalnia
jąc . od wpisowego członków 
ZSCh, oraz ustalając mini
malne 50-cio zlotowe udziały 
dla członków rodzin, daje 
podstawę do masowego wstę 
nowania do spółdzielni naj - 
biedniejszych chłopów, da- 
e możliwości masowego u - 

działu w pracach spółdzielni

kobiecie i młodzieży wiej
skiej.

Rozszerzając w spółdzielni 
zasady demokracji, statut 
przewiduje zebrania sprawo 
zdawcze w gromadach, za
miast jak dotycnczas na ze
braniach członków całej gmi 
ny, oraz wybory Zarządu 
prze* przedstawicieli gro
mad, zamiast jak dotych
czas przez Radę Nadzorczą.

Daje to szerokim masom 
członkowskim możliwość bar 
dziej masowego udziału w 
pracach spółdzielni, bardziej 
bezpośredniego wpływu na 
wybór władz spółdzielni.

Kogo wybieramy?
Gminne spółdzielnie na 

swoich Walnych Zgromadze
niach w dniach 3 i 10 lipca 
b. r. przyjmą nowy statut i 
na jego podstawie dokonają 
wyboru nowych władz.

Na Walnych Zgromadze
niach członkowie spółdzielni 
ocenią dotychczasową pracę 
Zarządu i Rady Nadzorczej, 
usuń?} chroniących się jesz- 
c*e wyzyskiwaczy i ich zausz 
ników, wybiorą do władz 
tych, którzy najlepiej praco 
wali, zastąpią niezdolnych, 
bardziej zdolnymi i energicz 
nymi, wybiorą obok małorol
nych i bezrolnych —  chło
pów średniorolnych, obok pe 
zetperowców i ludowców, —  
bezpartyjnych, wybiorą tych,

którzy cieszą się zaufaniem 
szerokich mas członkow
skich.

Gminna spółdzielnia jest 
już dzisiaj dużym, skompii • 
kowanym i niełatwym do 

kierowania gospodarstwem. 
T dlatego wybierać trzeba t  
całą rozwagą takich, którzy 
nie zawiodą zaufania.

Zarząd spółdzielni nie mo* 
że się często zmieniać.

W  gminnych spółdziel
niach wyrastać muszą trw a 
łe kadry, zdolne do umiejęt
nego kierowania gospodarką 
i wierne interesom chłopów 
małorolnych, średniorolnych 
i bezrolnych.

Chłopi pezetperowcy reali
zując linię Partii, wraz z lu
dowcami, wraz z szerokimi 
masami chłopów bezpartyj
nych wezmą najczynniejszy 
udział w przygotowaniach do 
Walnych Zgromadzeń, w po
pularyzowaniu zasad nowego 
statutu, w doborze najlep
szych ludzi do włada spół* 
dzielni.

Nadchodzące Walne Zgro
madzenia przyczynią się do 
dalszego umasowienia gmin
nych spółdzielni, wciągną do 
czynnej pracy w spółdzielni 
nowe tysiące chłopów, ko
biet - chłopek i młodzieży 
wiejskiej.

Chłopi małorolni, średnio* 
rolni i bepolni staną się w  
silnieiszym jeszcze stopni« 
gospodarzami spółdzielni!
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Wiatrak i rzeczywistość
Stanisław BrodzkiBlackpooi — powiedział mi 

poseł z Partii Pracy, z którym 
spacerowaliśmy po długiej 
promenadzie tego morskiego 
uzdrowiska, gdzie odbywała 
się tegoroczna konferencja 
Labom? Party — jest chyoa 
największym zagęszczeniem 
4ego smaku na świecie” .

Aczkolwiek nie podziela
łem innych poglądów mego 
rozmówcy, nie mogłem nie 
zgodzić się z tym  twierdze
niem. Miasta Blackpool nie 
można opisać; trzeba je zoba
czyć w całej g lorii oślepiają
cych neonów, rozkrzyczanych 
gramofonów, cyrkowych atrak 
:ji? niezliczonych bud, gdzie 
tracisz pieniądze, by ewentu
alnie wygrać zupełnie niepo
trzebną ci spinkę, lub sukien
kę do płukania ust.

Igrzyska i chich
Blackpool — to „rozrywka 

dia mas“  w  najgorszym, ka
rykaturalnym wydaniu kapita 
.¡stycznym, to osławione igrzy 
ska dla piebsu (na których 
miejscowa burżuazja zarabia 
7 milionów funtów ręcznie), 
pozwalające mu zapomnieć o 
chiebie i o wałce za pomocą 
groszowych horoskopów, strze 
tania do ruszających się la
lek, jazdy na „kolejkach śmier 
ci“  i  oglądania, za wrzuce
niem pensa, pornograficznych 
pocztówek.

Kwintesencją niejako Black
pool jest żarzący się ną cajej 
fasadzie jednego z domów o- 
gromny napis głoszący, że za 
jedne pó! szylinga można o- 
bejrzeć „trzy największe cu
da współczesnego świata: dwu 
głowę cielę, najgrubszą kobie
tę w  historii i „Ewę" Epsteina 
(wspaniałą rzeźbę jednego z 
naj znakomitszych artystów 
brytyjskich).

Alę największą zagadką le- 
gó jarmarku dysonansów jest 
holenderski w iatrak, święcą
cy z zewnątrz neonami, są- 
rnótoię stojący ną promena
dzie i nie wiadomo jakim  ce
lom służący. Dopiero po obej
ściu go dokoła widać dyskret
ne tabiieżki „Dła Panów“  i 
»Dla Pań” . Pomimo próby 
głębokich dociekań, nie od 
rązu mogłem (zrozumieć sym
bolikę tego zestawienia w ia
traka z ustępem. Ale kon
frontując później „socjalisty
czną" frazeologię z kapita li
styczną rzeczywistością zro
zumiałem istotny sens wia
traka z Blackpool; i tu i tam 
wiatrak —- w  rzeczywistości 
czy w  przenośni — maskować 
miał przed oczyma widzów 
istotną, prawdziwą treść-
„Krzywda“  właściciel! kopalń

Kopalnia węgła w  . New 
Graighałl znajduje się k ilka 

naście kilometrów od Edyn
burga. Pracuje w niej około 
G00 górników, na klęczkach, 
bo pokłady są bardzo niskie 
(60 «— 100 cm) podobnie jak w 
Większości kopalń brytyjskich. 
Dumny napis u wejścia głosi, 
że kopalnia „zarządzana jest 
orzez Narodową Radę Węglo
wą w interesie ludu“ . Ale gór 
n ik z New Craighall, Coots, 
jest innego zdania.

— Poza szykiem niewiele 
s:ę tu zmlen.ło w porównan.u 
z dawnymi czasami. Ta sama 
dyrekcja, te same warunki, a 
podwyżkę plac wywaiczyus 
my sobie, tak jak zrobilibyś
my to przy każdym innym 
rządzie. Ja tu już pracuję wie 
ia lat. Byłem niejednokrotnie 
■prześladowany za czynny u- 
d?iai w  walkach górników. 
I  gdy przyszła nacjonalizacja 
— cieszyliśmy się wszyscy jak 
dzieci. A  teraz...

— A  teraz co? •— pytam.
— Teraz, podobnie jak daw 

niej, nie mamy żadnego wpły
wu na kierownictwo, na pro
dukcję i  zarządzanie kopal
nią. Ani tu, na miejscu, ani 
w  skali krajowej. Narodowa 
Rada Węglowa składa się w 
ogromnej większości z lei 
dów, wielkich magnatów i 
dawnych właścicieli. Jeśli cho 
dzi o nasze interesy, NRW 
jest tak samo wrogo usposo
biona, jak prywatni kapita
liści..,

—i• ...którzy zresztą — w trą
ca znany działacz górników 
szkockich, Alec M offat — do
skonale wyszli na całej tej 
nacjonalizacji. Przed wojną i  
W latach wojennych właści
ciele kopalń inkasowali prze
ciętnie rocznie 13 milionów 
funtów- Teraz otrzymują oni 
tytułem kompensaty 13 m i
lionów rocznie z kieszeni sze
rokich ma* płacących podat
ki. Tak więc zarobili oni ns 
nacjonalizacji równe 3 m ilio
ny rocznie, bez żadnego ryzy
ka związanego z produkcją 
be* obawy o rynki, o konku
rencję itd. ttiezly interes, co? 

,„_w interesie Ind«"
A  co myślą górnicy o od

szkodowaniu dla kapitalistów?
■ pytam-
— Nas tu nikt o zdanie nie 

pytał. My wszyscy jesteśmy 
przeciwko kompensacie — m 
wi Coots. Ale panowie z NRW 
mówią byśmy się nie wtrącali 
do nieswoich spraw, naszym 
jedynym zadaniem — tak mó 
wią ©rti jest podwyższyć 
wydajność pracy. Wiesz po 
co? Masz, przeczytaj.

A w „Glasgow Herald“ sta
ło czarno na białym „Dr Wil-

liam Reid, dyrektor Szkockiej 
Rady Węglowej stwierdził, że 
przez podwyższenie wydajno
ści pracy można by natych
miast zwolnić około 60.000 
górników, co poprawiło by dy

scyplinę pracy w  różnych 
dziedzinach produkcji“ .

— Rozumiesz? Straszą nas 
bezrobociem, bo wiedzą, że ro
botnik brytyjski dobrze jesz
cze pamięta lata przedwojen
ne — mówi Coots.

Gdy wyłazimy na czwora
kach do wyciągu, towarzy
szący nam sztygar-nadzorca, 
były oficer lotnictwa, oświad
cza kategorycznym tonem: — 
Ludzie zanadto się rozpuścili, 
W kopalni powinno być jak 
przy wojsku...

Przy wyjściu szyderczo b ły
szczała w  szkockim słońcu 
mosiężna tabliczka: „...w in
teresie ludu“ .

„Mniejsze zło®
Strach przed bezrobociem 

jest najczęściej spotykanym 
-zjawiskiem i najbardziej po
wszechnym, powiedziałbym, 
nastrojem wśród brytyjskiej 
klasy robotniczej. Poparcie 
udzielane przez większość kla
sy robotniczej rządowi La
bour Party, pomimo ogólnego 
rozczarowania, wynika przede 
wszystkim z przeświadczenia, 
że rząd konserwatywny ozna
czałby powrót do przedwojen
nych Czasów, kiedy m iliony 
robotników wiodły nędzny — 
na pograniczu głodu — żywot 
Lojalność entuzjastyczna, po
zytywna z roku 1?43 kiedy 
masy robotnicze pchnęły kie
rownictwo Partii Pracy do 
wysunięcia programu podsta
wowych reform — ustąpiła 
miejsca lojalności z przymu
su, popieraniu „mniejszego 
zła“ .

Ta zrezygnowana lojalność 
zaczyna się już teraz przera
dzać bądź w apatię (niedawne 
zwycięstwa konserwatystów 
przy wyborach tpunicypalnych 
były przede wszystkim w yni
kiem wstrzymania ?Ię od gło
su wielkiej liczby robotników 
w  wielu okręgach), bądź w 
czynną opozycję przeć, wko 
rządowi. Oba te procesy w 
świadomości mas robotni
czych związane są ściśle z na- 
rastającymi objawami kryzy
su gospodarczego i  pierwszy
mi jego skutkami: załamywa
niem się mitu o „pełnym za
trudnieniu“  w  ustroju kapita
listycznym i obniżaniem stopy 
życiowej klasy robotnicze)

Krzywda George's Howarda
...George Howard mieszka

m  Queensland Road, w Lon

dynie, w dzielnicy Islington. 
Warunki mieszkaniowe £ą 
równie okropne, jak te, które 
opisałem w poprzednim arty
kule. Wprawdzie Howard ma 
więcej, aniżeli jeden pokój, 
ale ma on też większą rodzi
nę: żonę, 3 córki i syna. Naj-' 
młodsza, choć ma otwartą 
gruźlicę, leży w domu. („Ma
cie dość dużo miejsca, żeby Ją 
tu trzymać" — orzekła komi
sja lekarska). Rada dzielnicy, 
w której ogromną większość 
mają labourzyści, ani razu 
nie zainteresowała się Ho
wardem i 50.000 innych, któ
rzy w  samym tylko Islington 
żyją w podobnych norach. W 
ostatnich wyborach, w  tej nie 
mai stuprocentowo robotni
czej dzielnicy, labourzyści 
stracili 4 mandaty na rzees 
konserwatystów.

Howard zarabia (w prze”  - 
czen'u na szylingi, dla łatw iej 
szego rachunku) 105 sz. ty
godniowo. Jego budżet wyglą
da następująco:

k o m o rn e  (w ra z  S C odat- 
. kami) _ j*  n ,

n b e rp le rz e n ta  spo łeczne  — 5 _
żywność _so ”
p a p ie ro s y  (p o  18 d z ie n n ie ) —12,5 „  
p o d a tk i _  5 ”
n a rz q d z la  d o  p ra c y , (k tó -  

r ?Ł w e d łu g  u s ta w y  m tts l 
a lb o  k u p ić ,  a lb o  w y p la -  
eac w  fa b ry c e )  m

p rz e ja z d y  d o  p ra e v  4
ró żne  (g a z e ty , g ła d k i  

łt«M -  s,s „
102,5 SŁ

Na odzież, rozrywki, urlopy, 
kieszonkowe dlą dzieci i  w 
ogóle wszystkie inne wydatki 
pozostaje mu 2,5 szylinga. Gdy 
by należał on do tych nielicz
nych szczęśliwców, którzy o- 
trzymałi nowe mieszkania (w 
całym Islington wybudowano 
125 mieszkań, w  w ielkim  
bloku Canombury Court) mu
siałby płacić komorne w wy
sokości 38 szylingów tygod
niowo. M iałby więc stały de
ficyt 17.5 szylinga, nawet gdy
by ktoś podarował mu meble, 
gdyby nie potrzebował Jed
nej odzieży i gdyby nigdy nie 
chodził nawet do kina.

W podobnej sytuacji znaj
duje *ię 12,6 milion# robotni
ków brytyjskich -r- 56 proc, 
całej klasy robotniczej — któ
rzy zarabiają mniej niż los 
szylingów tygodniowo, nio 
mówiąc Już o bezrobotnych. 
Ale burżuazji to nie wystar
cza. W obliczu grożącego kry
zysu wielkokapitalistyczny ,E- 
conomist" otwarcie mówi o 
konieczności dalszej obnżki 
stopy życiowej robotników. 
Socjalista“  Gripps myśli taft 

samo. Ale (podobnie jak a wj# 
trakiem w Blackpool) praw
dziwa polityka Partii Pracy 
ukryta jest za błyskotliwą fa
sadą, tym razem frazesów o 
»»socjalizmie“ «*
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S iadem  naszych a r ty k u łó w

Dlaczego D z ia ł B udow n ic tw a  
CSS „S p o łem “  m ija  się z prawdą?

D n ia  4 m a ja  b r .  w  ru b ry c e  
„M ie s z k a ń c y  s to l ic y  p iszą*4 p o ru 
s z y liś m y  s p ra w ę  p o w a ż n y c h  b ra 
k ó w , n a  k tó r e  u s k a rż a ją  s ię  lo k a 
to r z y  n o w o w y b u d o w a n e g o  p rzez  
CSS „S p o łe m “  b lo k u  p rz y  u l.  W o l 
s k ie j  84-86. Z  D z ia łu  B u d o w n ic 
tw a  CSS „S p o łe m “  o trz y m a liś m y  
l is t  z w y ja ś n ie n ia m i.  N ie ś c is ły  l is t  
te n  n icze g o  n ie  w y ja ś n ia . D z ia ł 
B u d o w n ic tw a  z a p e w n ia  m . in . ,  że: 
„w s z y s tk ie  k a lo r y fe r y  d o b rz e  d z ia  
ła ją ,  że i lo ś ć  k a lo r y fe r ó w  je s t w y  
s ta rc z a ją c a , że o k n a  i  d r z w i w y 
k o n a n e  są n a  p o z io m ie  z a d o w a la 
ją c y m “  i td .

P o  p o w tó rn y m  p o ro z u m ie n iu  się 
z  lo k a to ra m i d o m u  n r  84-86 p rz y  
u l.  W o ls k ie j k a te g o ry c z n ie  i  s ta 
n o w c z o  s tw ie rd z a m y , że:

1) n ie  w s z y s tk ie  k a lo r y fe r y  d z ia  
ta ją  zawsze d o b rz e ,

2) ilo ś ć  k a lo r y fe r ó w  w  n ie k tó 
r y c h  p o k o ja c h  je s t  s ta n o w c z o  za 
m a ła ,

3) p a lacze  n a rz e k a li p rz e z  ca łą  
z im ę  i  w io s n ę  n a  nonsensow ne  
n o rm y  p a le n ia ,

4) d r z w i  i  o k n a  n ie  są w y k o n a 
ne  „ n a  p o z io m ie  z a d o w a la ją c y m “ , 
czego d o w o d e m  je s t  fa k t ,  że w  
c h ło d n e  i  w ie trz n e  d n i n a w e t obec 
n ie  w ia t r  h u la  p o  p o k o ja c h  od 
s t ro n y  p o d w ó rz a ,

5) z n ie k tó r y c h  k ra n ó w  w oda  
la ła  s ię  s t ru m ie n ia m i p o n a d  t y 
d z ie ń  d o  m o m e n tu  z re p e ro w a n ia .

A  w ię c : trz e b a  n a ty c h m ia s t 
p rz e p ro w a d z ić  re m o n t d r z w i  i  o - 
k ie n ,  n a ty c h m ia s t z a ło ż y ć  n o w e  
k a lo r y fe r y  ( ja k  to  n ie k tó r y m  lo 
k a to ro m  „ a u to r y ta ty w n ie 44 o b ie 
c y w a n o ), z re w id o w a ć  n o r m y  p a 
le n ia ,  „ u d e rz y ć  s ię  w  p ie rs i“  i  n ie  
w p ro w a d z a ć  w  b łą d  re d a k c j i  d z ie ń  
n ik a .

S ą d z im y , że ty m  ra z e m  D z ia ł 
B u d o w n ic tw a  CSS „S p o łe m 44 ze
ch ce  u s to s u n k o w a ć  s ię  p o w a ż n ie

do  u w a g  n a szych  i  z a w ia d o m i nas 
o p o d  ję c iu  o d p o w ie d n ic h  p ra c .

W Y C Z E R P U J Ą C A  O D P O W IE D Z
Z w r ó c ił  s ię  do  nas ob . W a le n ty  

S zcze rek  ze w s i P o p ie la w y  (w o j. 
łó d z k ie ). W s trz y m a n o  m u  w y p ła 
tę  e m e r y tu r y  i  z a s iłk ó w  ro d z in 
n y c h  o ra z  n ie  z w ró c o n o  k o s z tó w  
p rz e s ie d le n ia .

P Z E  w y ja ś n ia :
Z a o p a trz e n ie  e m e ry ta ln e  ob. 

W a len te g o  S zcze rka  od  1 s ty c z n ia  
b r .  b y ło  a s y g n o w a n e  pod  n ie w ła 
ś c iw y m  a d re se m . P o s tw ie rd z e n iu  
o m y łk i  n a le żn ość  w  o g ó ln e j k w o 
c ie  41.550 z ł zo s ta ła  w  d n iu  8 
cze rw c a  b r .  p rz e k a z a n a  z a in te re 
s o w a n e m u  za p o ś re d n ic tw e m  P K O  
pod  w ła ś c iw y m  a d re se m .

Z a s i łk i  ro d z in n e  z o s ta ły  w y p ła 
cone do  d n ia  31.3. b r .  i  da lsza  w y  
p ła ta  ty c h  z a s iłk ó w  n a s tą p i po 
n a d e s ła n iu  p rzez  p e te n ta  z a św ia d 
cze n ia  Z a rz ą d u  G m in n e g o , s tw ie r  
d za ją ce go , że w . w y m . n ie  p ra c u 
je  z a ro b k o w o  i  n ie  p o b ie ra  na 
d z ie c i d o d a tk u  ro d z in n e g o  z in n e 
go t y t u łu  o raz , że d z ie c i p ozo s ta ją  
n a d a l na  Jego c a łk o w ity m  1 w y 
łą c z n y m  u tr z y m a n iu .  O p o w y ż 
szym  P Z E  z a w ia d o m ił p e te n ta .

Co d o  s p ra w y  z w ro tu  k o s z tó w  
p rz e s ie d le n ia  P Z E  z w ró c i!  s ię  p i
sm em  z d n ia  1.6. b r .  d o  N a d le ś 
n ic tw a  P a ń s tw o w e g o  P a n k i k .  Czę 
s to c h o w y  o s tw ie rd z e n ie  w y s o k o 
ś c i u p o sa że n ia  s łu ż b o w e g o  ob. 
S zcze rka  w  o s ta tn im  m ie s ią c u  
p rz e d  p rz e n ie s ie n ie m  g o  w  s ta n  
sp o c z y n k u . D ane  p o w yższe  są n ie  
zbędne  d la  u s ta le n ia  w y s o k o ś c i 
k w o ty  n a le ż n e j z a in te re s o w a n e 
m u  ty tu łe m  z w ro tu  k o s z tó w  p rz e 
s ie d le n ia .

O d p o w ie d ź  ja s n a , rze czow a , w y 
c z e rp u j ąco^ z a ła tw ia ją c a  s p ra w ę , z 
k tó rą  z w r ó c i ł  s ię  c z y te ln ik .  T i -  
k ic h  o d p o w ie d z i p ra g n ę lib y ś m y  o- 
t r z y m y w a ć  ja k  n a jw ię c e j.

Z  H R A J C  
W  K I L K U  W IE R S Z A C H ? 3

*.100 N O W Y C H  P R A C O W N IK Ó W  
W  R O L N IC T W IE  

W  n a jb liż s z y c h  ty g o d n ia c h  o p u - 
gc i l ic e a  ro ln ic z e  3.500 a b s o lw e n 
tó w  ró ż n y c h  s p e c ja ln o ś c i r o ln i 
c z y c h , z k tó r y c h  2.100 esóh p rz y 
s tę p u je  ju ż  w  ro k u  b ie ż ą c y m  do 
p ra c y  w  p oszcz e g ó ln y c h  d z ia ła c h  
ro ln ic tw a .

Z A K Ł A D  O S IE D L I 
R O B O T N IC Z Y C H  W  K R A K O W IE  

W  c z e rw c u  b r .  p rz e n ie s io n o  .z 
K ie lc  do  K ra k o w a  s ie d z ib ę  Z a k ia  
d u  O s ie d li R o b o tn ic z y c h . Z a k ła d  
o b e jm u je  s w ą  d z ia ła ln o ś c ią  w o j.  
k ra k o w s k ie ,  rze szow sk ie  i  k ie le c 
k ie .  '

Ł O D Z Ć Y  a k a d e m i c y  
W  P R A C Y  S P O Ł E C Z N E J  

D o  T rz e b ie ż y , w  w o j.  szczec iń 
s k im  u d a je  s ię  w  l ip c u  25-osobo- 
w y  zespó ł s łu c h a c z y  w y ż s z y c h  u -  
c z e ln i łó d z k ic h . M ie s ię c z n y  p o b y t 
w  T rz e b ie ż y  a k a d e m ic y  łó d z c y  po  
św ię cą  p ra c y  sp o łe c z n e j w ś ró d  
ta m te js z e j lu d n o ś c i.

O S IĄ G N IĘ C IA  F A B R Y K  
M E B L I G IĘ T Y C H  

F a b r y k i  m ę b l i  g ię ty c h  w  Z w ie 
rz y ń c u  1 Z a m o ś c iu  p rz e k ra c z a ją  
co  m ie s ią c  z a k re ś lo n y  p la n  p ra c y .

S zybk ie  tem po  
e le k try f ik a c ji 

M azu r
Zjednoczenie Energetyczne 

Okręgu Mazurskiego wykonało 
przedterminowo szereg prac 
inwestycyjnych, przewidywa
nych na rek bieżący. Zjedno
czenie ukończyło również re
mont lin ii wysokiego napięcia 
Józefowo — Miłakowa. Wyko
nanie tych prac przewidywa
no dopiero na połowę lipca 
br.

Poza wykonaniem prac o 
charakterze inwestycyjnym, 
zelektryfikowano ponad plan 
kilka  osiedli wiejskich w  pow. 
Pasłęk i  w  pow. Braniewo.

Z a o s z c z ę d z iły  one d o  c h w i l i  obec 
n e j,  p rz e z  zw ię k s z e n ie  w y d a jn o 
śc i i  ra c jo n a liz a c ję  p ra c y , pon a d  
1.700 ty s . z l.

3.300 G R U P  P R O D U C E N T Ó W  
N A  P O M O R Z U  S Z C Z E C IŃ S K IM  

N a  P o m o rz u  S zc z e c iń s k im  p ro 
w a d z i s ię  o s ta tn io  n a s ilo n ą  a c k ję  
o rg a n iz a c y jn ą  g m in n y c h  i  g ro 
m a d z k ic h  g ru p  p ro d u c e n tó w  o raz  
h o d o w c ó w . D o  28 b m . z o rg a n iz o 
w a n y c h  zo s ta n ie  o g ó łe m  3.300 
g ru p .

o t w a r c ie  o g r ó d k a
J O R D A N O W S K IE G O  W  T O R U N IU  

W  T o r u n iu  o tw a r to  n a jp ię k n ie j 
szy n a  P o m o rz u , n o w o c z e s n y  o- 
g ró d e k  jo rd a n o w s k i,  k t ó r y  p o 
m ie ś c ić  m oże 500 d z ie c i.

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  
G M IN N Y C H  Z A R Z Ą D Ó W  ZS C h  

W  W O J. O L S Z T Y Ń S K IM  
P oszczegó lne  z a rz ą d y  g m in n e  

Z w ią z k u  S a m op o m o cy  C h ło p s k ie j 
w  w o j.  o ls z ty ń s k im  p rz y s tą p iły  
d o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  d z ie d z i
n ie  o rg a n iz a c y jn e j i  g os p o d a rc z e j.

K O B IE T Y  Ł Ó D Z K IE  
W  P R A C Y  S E Z O N O W E J 

620 k o b ie t  z w o j.  łó d z k ie g o  o trz y  
m a  d o b rze  p ła tn ą  p ra c ę  n a  o k re s  
4 m ie s ię c y  o d  l ip c a  do  p a ź d z ie rn i 
k a  b r .  p rz y  z a d rz e w ia n iu  te re n ó w  
m ie js k ic h , p o rz ą d k o w a n iu  p a rk ó w , 
z ie le ń c ó w , o g ró d k ó w  jo rd a n o w 
s k ic h  i tp .

Ś W IA T  P R A C Y  G D A Ń S K A  
P O M A G A  N A J B IE D N IE J S Z Y M  
M ie js k i  K o m ite t  O p ie k i  S po łecz  

n e j m ia s ta  G d a ń ska  z e b ra ! i  w y 
d a tk o w a ł w  ro k u  1948-49 n a  s w y c h  
p o d o p ie c z n y c h  p o n a d  10 m iln .  z!.

W  n ie s ie n iu  p o m o c y  n a jb ie d n ie j 
szym  sw ego  m ia s ta  w y r ó ż n i ł  się 
ś w ia t p ra c y , k t ó r y  z ło ż y ł n a  te n  
c e l o k . 4 m i ln .  z l.

J U N A C Y  „ S P "  N A  CZESC 
R O C Z N IC Y  P O W S T A N IA  Z M P  
D la  u c z c z e n ia  1 ro c z n ic y  p o w s ta  

n ia  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie ] 
ju n a c y  h u fc a  g m in n e g o  S p o rysz  
— p o w . Ż y w ie c  — p o s ta n o w il i  w y  
k o n a ć  p rz e d te rm in o w o  p ra ce  d o 
ry w c z e  w  s w o je j w s i, o ra z  d o  d n . 
22 l ip c a  w  g ro m a d z ie  Z a d z ie le  w y  
b u d o w a ć  pon a d  p la n  b o is k o  sp o r 
to w e  i  z o rg a n iz o w a ć  4 o gn iska  
d la  m ie js c o w e j lu d n o ś c i.

Profesor Stef ano wski jakby 
się bronił:

— Nie... To nie fałszywa 
skromność, ale niech mi Pan 
wierzy: byłem zaskoczony ty 
mi zaszczytami. Cóż ja bym 
sam mógł zrobić? To był w iel
ki, zbiorowy wysiłek, wielka, 
zbiorowa praca. I  dlatego ta 
uroczystość przed paroma 
dniami — to nie była moja u- 
roczystość. To było święto 
Łódzkiej Politechniki, je j pro
fesorów, jej młodzieży, święto 
łódzkich robotników...

Profesor Stefanowski — 
doktór honoris causa Łódzkiej 
Politechniki i... przodownik 
pracy przemysłu włókiennicze
go. Oba te ty tu ły  otrzymał 
równocześnie: pierwszy, dok
torski — od nauki polskiej, od 
uczelni, którą stworzył. Drugi 
— od łódzkich włókniarzy.

X zachowując cały szacunek 
należny wysokiemu odznacze
niu akademickiemu, niespo- 
sób oprzeć się refleksji: wielu 
jest uczonych doktorów hono
rowych, znakomitych i  słyn
nych uczelni; nie było uczone
go, dyplomowanego na... przo
downika pracy. Te dwa mło
de, nowe słowa dodają dyna
m iki i  rozpędu dystyngowane 
mu, wiekami porosłemu ty tu 
łowi łacińskiemu. Widzi się 
niemal, jak czcigodna profe
sorska toga zakasuje rękawy...

Bo te ż  w  lamusie sp o czyw a 
ły  togi i  birety, a zakasać trze 
ba było rękawy, gdy w  bó
lach rodziła się Łódzka Poli
technika.

Rok 1945, czerwiec. P ierw
szy miesiąc pokoju. Zginęła 
połowa polskich profesorów, 
stare uczelnie zdewastowane, 
rozgrabione, biblioteki spało-,

Akademicka łacina 
i socjalistyczne odznaczenia

Pierwszy naukow iec —  p rzo d o w n ik ie m  pracy
Karol Małcużyński

ne i  wywiezione, w pracow
niach pustki, brak sprzętu — 
co tam sprzętu? Ławek, nie ma 
i tablic! I  w  tych warunkach, 
nagle — nowa Politechnika. 
W Łodzi!

Opowiada nam o tym prof. 
Achmatowicz, obecny rektor 
Polit. Łódzkiej, najbliższy 
współpracownik Stefanowskie- 
go.

— Jego pierwszą i kto wie, 
czy nie największą zasługą by 
ło, że się podjął tej m isji — 
mówi rektor Achmatowicz. Ma 
chano ręką i wzruszano ra
mionami: „Przed wojną mie
liśmy dwie politechniki — mó 
wiono — a teraz już są trzy i 
jeszcze chcecie robić czwartą? 
A z czego, jeśli łaska?” . Dużo 
trzeba było hartu, mocy i  l i 
pom, by przebrnąć ten okres 
niewiary, która towarzyszyła 
pracy rektora Stefanowskiego 
w ciągu dwóch lat.

— Jego drugą wielką zasłu
gą — przezwyciężenie olbrzy
mich trudności technicznych 
— rektor Achmatowicz oży
wia się na wspomnienie pio
nierskich czasów. — Dziś to 
już trudno ocenić, tak się nam 
to wydaje dalekie. Ale zaczę
liśmy przecież dosłownie od 
punktu zerowego. Zero! . Ani 
jednego metra kwadratowego 
własnego budynku, ani jednej 
książki, ani jednej retorty, a- 
m jednej maszyny...

Rozmawiamy z rektorem w 
bibliotece. Półki uginają się 
pod tomami. Nim wszedłem 
na trzecie piętro, m ijałem labo 
ratoria — lśniące, rozległe, naj

lepiej zaopatrzone laboratoria 
uczelniane w  Polsce.

Rektor Achmatowicz opowia 
da, jak niewiele brakowało, a 
Politechniką Łódzka byłaby 
najstarszą uczelnią techniczną 
w Polsce i  jedną ze starszych 
w Europie. Tak jest. In ic ja ty
wa założenia politechniki w y
szła ze społeczeństwa łódzkie
go już w roku 1882. Ale ukrę
cono łeb inicjatywie. Wpływo
we koła urzędników niemiec
kich w  carskiej Rosji poparły 
projekt politechniki w  Rydze. 
— Bałtyccy Niemcy mogli się 
kształcić na przyszłych kie
rowników łódzkiego przemy
słu.

Łódź domagała się wyższej 
uczelni bezustannie w  okresie 
międzywojennym. Dyskutowa
no tę sprawę, a jakże! Doszła 
nawet do Sejmu. Ale prze
mysł łódzki należał do Niem
ców, przemysł polski nie był 
polską własnością. Skończyło 
się na dyskusji. Trzeba było 
Polski Ludowej, by w  drugim 
miesiącu pokoju, szaleńczą — 
wydawało by się — decyzją ro 
bctniczej Łodzi przyznano pra 
wo do wyższej uczelni. Trze
ba było wysiłku całego spo
łeczeństwa i  trzeba było ta
kich ludzi, jak rektor Stefa
nowski, by to prawo nie stało 
się przywilejem papierowym.

Wreszcie etap przełomowy 
dla młodziutkiej Politechniki. 
Dwa lata temu z inicjatywy 
kierownictwa przemysłu w łó
kienniczego, z tow. Wende na 
czele, przystępuje się do uru
chomienia Wydziału Włókien
niczego Politechniki — pierw-

Zaloga łódzkich zakładów PM T  
ma duże osiągnięcia

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LU DU ”)
Bele tytoniu. Sterty papiero

sów. Tysiące pudełek gotowych 
do wysyłki. Wszędzie ostry za
pach tytoniu i  napisy: „Pale
nie surowo wzbronione“ . Brzmi 
to prawie paradoksalnie, szcze
gólnie dla palaczy, ale wyma
gają tego względy bezpieczeń
stwa. Przy nagromadzeniu wiel 
kiej ilości łatwopalnych mate
riałów o wypadek nie trudno.

Od liścia do papierosa
Długą drogę przechodzi ty 

toń, zanim tra fi do konsumen
ta. Bele surowca, starannie 
odważone, idą najpierw do tzw. 
agregatora. Nasycone wilgocią, 
oczyszczone z łodyg i wypro
stowane liście wędrują do ¡sprę
żarek, gdzie zostają pocięte. 
Cienkie włókna odpylone przy 
pomocy sprężonego powietrza 
układa się w  specjalnych 
skrzynkach o ścianach z ju ty  
(stąd „niekiedy“ kawałek sznur 
ka w  papierosie). Wysuszony 
tytoń idzie do magazynów pod 
ręcznych, a stamtąd do papie- 
rosiarek, z których wychodzą 
gotowe Już  papierosy. Dalszy 
proces, to  pakowanie. Około 
60 proc. pakuje .się mechanicz
nie, resztę ręcznie. Gotowy 
produkt rozprowadza „Społem“ .

Obecnie łódzkie zakłady n a 
stawione są na wyrób „Moc
nych “  i  minimalną ilość, bo 
około 500 tys. sztuk gatunków 
specja lnych. S tandaryzacja  
wpływa wybitnie na ilościowe 
podwyższenie produkcji.

Ale ilość to nie wszystko. 
Specjalną uwagę zwraca się

Rekordziści na naradzie budowlanych

Na ogólnopolską naradę bud owianych przybyła również tró jka  m urarska: Michał 
Gruca —  murarz, Józef Stęp ek i  M ichał W ójc ik  —  porno cnicy, która  dnia 15 bm. 
przy budowie bloky, warsz ta tó w  w Mielcu, wmurowała trz y dzieści dwa tysiące sie-

demdeiesia t cegię},

na jakość, a to przez uszlachet
nianie surowca, Wprowadza się 
nowe gatunki tytoniu krajowe
go, ¡który pokrywa 90 proc. za
potrzebowania, premiuje plan
tatorów. W Wodzisławiu 
(Śląsk) wyhodowanego po raz 
pierwszy w  Polsce szlachetny 
gatunek tytoniu cygarowego. 
We współzawodnictwie na te
renie fabryki kładzie się naj
większy nacisk właśnie na ja 
kość produkcji, na dokładne o- 
czyszczenie surowca z części 
żyłowatych, piasku i  kurzu.

O jakość produkcji walczy 
również laboratorium, w  któ
rym papierosy i  surowiec zo
stają poddane analizie chemicz
nej. „Mocne“ zawierają 1,6 
proc. nikotyny, a więc ilość nie
szkodliwą dla zdrowia.

Zakłady mogą się poszczycić 
sukcesami. Na wyroby PMT 
w  Łodzi wpływa stosunkowo 
mało skarg.

Racjonalizatorzy i przodownicy
Wzdłuż ścian pakowni stoi 

k ilka  nieczynnych maszyn. Dla 
czego? Po prostu są zbytdczne.

— Służyły do stemplowania 
pudelek. Nasi mechanicy — 
mówi tow. dyr. Cłiauer — zbu
dowali specjalny przyrząd, któ
ry  wmontowany do mechanicz
nych pakowa czek zastępuje 
stemplarki. Wynik — skróce
nie czasu produkcji. Osiem osób 
poprzednio tu ta j zatrudnio
nych można było przenieść do 
innego działu.

— Przed zakończeniem dzia
łań wojennych Niemcy w y
wieźli całe urządzenie, pozo
stawiając jedynie to, co nada
wało się na szmelc. Ź Gdańska 
i Warszawy otrzymaliśmy no
we maszyny, a właściwie w y
dobyte z gruzu, zardzewiałe i 
przepalone sterty żelaza. Co z 
tym  zrobić? Fabryka musiała 
ruszyć. Szmerglem, naftą, 
proszkiem ceglanym, czyściła i 
polerowała załoga każdą część. 
Brakujące dorobiła ekipa me
chaników. Inżynierowie — fa
chowcy z powątpiewaniem krę
c ili głowami. Załoga jednak do 
pięła swego. Spójrzcie, wszyst
kie maszyny pracują, jak nowe. 
Nie poprzestano na tym. Wpro 
wadza się coraz to nowe ulep

szenia. Przed kilkoma tygo
dniami trzeba było wytoczyć 
brakujące tryby. Pewne zakła
dy podjęły się wykonania w 
terminie 4 — 5 tygodni. Nasi 
mechanicy wytoczyli je  w  cią
gu 10 dni. Nazwiska racjona
lizatorów: bracia. Szewc, Mą- 
czyński, Pender Tadeusz, — 
pozostali mało im  ustępują.

Jako Czyn Pierwszomajowy 
załoga wyprodukowała 200 
miln, papierosów ponad plan, 
na Kongres Związków Zawodo
wych — 20 miln. sztuk, a me
chanicy uruchomili jeszcze jed
ną papierosiarkę.

Zdobycze i osiągnięcia
Cichą dumą zakładów jest 

doskonale wyposażone ambu
latorium, przedszkole, świetli
ca i żłobek.

Przedszkole to 60 roześmia
nych, rozbawionych dzieci oboj 
ga płci. Sala jadalna, do nau
ki, zabaw i sypialnia — błysz
czą świeżością. Jest pora pod
wieczorku. Menu — bułki z 
masłem i papka z jabłek.
■ Po ścianach zakładu pną się 

gałęzie winogron. Rabaty pełne 
kwiatów. Dużo zieleni. Widać, 
że załoga dba o wygląd ze
wnętrzny i  estetykę miejsca 
pracy.

— Staramy się wszyscy — 
oświadcza sekretarz miejsco
wego komitetu PZPR tow. 
Olczak — aby było jak najle
piej. Nie ty lko  przy maszy
nach, ale i  tu, wszędzie. O miej 
scowej organizacji partyjnej 
nie trzeba wiele mówić, chyba 
to, że pracuje bez zarzutu i 
jest silna liczebnie. Na ogólną 
liczbę 790 zatrudnionych jest 
430 towarzyszy i  ¡kilkunastu 
ZMP-owców.

♦
W gabinecie dyrektora w i

szą kolorowe plansze obrazu
jące wzrost produkcji. W ro
ku 1945 wyprodukowano 119 
miln. sztuk papierosów. W 
194® — 1.860.000.000. Pierwszy 
kwartał 1949 r. dał produkcję 
cztery i  pół razy większą ani
żeli cały rok 1945,

Plan roczny (2 m iliardy 
sztuk) załoga ¡postanowiła w y
konać do 10 listopada. Na pew
no go wykona — i  przekroczy.

J.. KRYGIER

W y n ik i „T yg o d n ia  O św iaty“  
w w oj. p o m o rsk im

„Tydzień Oświaty, Książki 
i Prasy“ w województwie po
morskim przyniósł pozytywne 
wyniki oraz przyczynił się do 
dalszego pogłębienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego. M. 
in. przeszło 120 ośrodków wigj 
skich otrzymało biblioteki, o- 
fiarowane przez związki zawo 
dowe. Związek Samopomocy 
Chłopskiej i  Ministerstwo O- 
światy. W miastach urucho
miono 6 nowych jjwnktów bir 
M ateea jycb i ^ .........

Zorganizowano ponadto 73 
nowe kursy dla analfabetów, 
otwarto 6 nowych świetlic w 
miastach i  5 na wsi. Zorgani
zowano 185 stałych i ponad 30 
ruchomych wystaw książki i  
czasopism oraz 120 wystaw ga 
zetek, ściennych.

Zbiórki uliczne oraz impre
zy artystyczne i sportowe, któ 
re odbyły się w  ramach „Ty
godnia Oświaty“ , przyniosły 
około 3 miln. zł na Fundusz 
.Walki i  ĄoąlfąfeęJyziBęm, a .

szego w Polsce, jednego z nie
licznych w Europie.

Znów są te sąme opory: 
brak tradycji, brak wyszkolo
nych kadr profesorskich, brak 
maszyn itd. itd.

Inicjatywa Wendego i  w łók
niarzy nie spotkała się z en
tuzjazmem. Ale profesor Ste
fanowski „wziął byka za ro
gi” . „Ja się sam tym  Wydzia
łem zajmę” .

Centralny Zarząd Przem. 
Włók., otaczający nowy Wy
dział iście matczyną opieką dał 
cenne maszyny (800 milionów 
złotych wartości szacunko
wej), znalazły się wśród pro
fesorów i inżynierów także i  
owe „kadry” nieszczęsne; sku
p ił je niestrudzony profesor 
Stefanowski. Wydział Włó
kienniczy liczy dziś 200 słucha 
czy, a zwiedzający niedawno 
Politechnikę uczeni spece z 
Anglii i  ze Szwajcarii otwie
ra li — co tu ukrywać — usta, 
badając program i poziom Wy 
działu, oglądając zaopatrzenie 
pracowni i  warsztatów.

— Nasz rektor jest przodow 
nikiem pracy — mówi rektor 
Achmatowicz. Dam panu k la 
syczny przykład przekroczenia 
planu. Nasza uczelnia była no
wa, dziewicza. Można było i 
chciano uruchomić na począt
ku ty lko  pierwszy rok. Zgło
siło się ponad 1.000 studentów. 
I znów Stefanowski — wbrew 
sprzeciwom — walczył o przy 
jęcie wszystkich. „S tracili już 
5 lat, fabryki i laboratoria cze 
kają, nie mamy czasu”  — mó
wił. Walcząc z rosnącymi trud 
nościami — ruszył od razu 
4 lata. Dzięki temu, dzisiaj, 
gdy powinniśmy „według pla
nu”  wypuszczać pierwszych 
absolwentów, mamy już 250 
„swoich” dyplomantów. Czyż 
nie przekroczyliśmy planu?”

0

— Nawet gdybyśmy nie u- 
sta lili jeszcze dokładnie, kie
dy i  za co robotnik dostaje ty 
tu ł przodownika pracy — nie 
mielibyśmy wątpliwości, że 
profesor Stefanowski nim  jest 
— mówi tow. Hanuszkiewicz, 
kierownik wydziału współza
wodnictwa w Związku Zaw. 
Włókniarzy.

— Zapotrzebowanie przemy 
słu na inżynierów - w łóknia
rzy — mówi dalej tow. Hanu
szkiewicz jest ogromne. A  jed 
nak wiele trudności trzeba by 
ło przewalczyć, by stworzyć 
Wydział Włókienniczy. Było 
niedowiarstwo, były kpinki, 
były poważne zarzuty. Profe
sor Stefanowski poparł naszą 
inicjatywę, walczył i  dopiął 
swego. Dał robotniczej Łodzi 
Politechnikę, dał ją wraz z 
Wydziałem Włókienniczym.

— My nie mamy orderów, 
odznaczeń — kończy tow. Ha
nuszkiewicz. Naszym najwyż
szym robotniczym odznacze
niem jest ty tu ł przodownika. 
Profesorowi Stefanowskiemu 
daliśmy, cośmy mieli najdroż
szego i  najcenniejszego.

•
Profesora Stefanowskiego 

nie znaleźliśmy w Łodzi. Po 
trzech latach rektoratu, wró
cił do swej macierzystej Poli
techniki Warszawskiej, zacho
wując w Łodzi niektóre wy 
kłady.

Profesor Stefanowski już 
opuścił w rozmowie ,,pc>' 
zycje obronne”. Mówi o Łódz
kiej Politechnice. Podkreśla 
pomoc przemysłu, władz, o- 
fiamość i troskliwość społe
czeństwa łódzkiego, łódzkich 
robotników, wielką pracę ko
legów profesorów.

Padają cyfry: 30.000 m. kw. 
powierzchni pomieszczeń, 760 
milionów zł — wartość Inwe
stycji budowlanych i  wyposa
żeniowych, 15 tysięcy tomów 
w bibliotece (jedna z najno
wocześniejszych bibliotek tech 
mężnych w Polsce), około
2.000 słuchaczy, 250 wydanych 
dyplomów.

A punkt wyjściowy — nie 
zapominajmy — zupełna pust
ka.

Doktór honoris causa i  przo
downik pracy. Człowiek — je
go wola, energia, jego wiedza i 
kontakty, wprzęgnięte w  bu
dowę dzieła, wyrastającego ko 
rżeniami z potrzeb mas i z po
trzeb ekonomicznych.

Profesor Stefanowski dobrze 
się zasłużył nauce polskiej, za
kasując w  roku 1945 rękawy

Dekoracja trasy W—Z

Trasa W— Z zostanie ozdobiona rzeźbami. Oto figu ra  
któ ra  będzie ustawiona na rynku  mariensztackim.

F o to  A B ,

S P O R T
N ow i m is trzow ie  E u ro p y  w boks ie

M is trz o s tw a  p ię ś c ia rs k ie  E u ro p y , 
k tó re  o d b y w a ły  s ię  w  O slo, zos ta 
ł y  za koń czo n e . T y t u ły  m is trz ó w  w  
p oszcze g ó ln ych  k a te g o r ia c h  zd o 
b y l i :

W  w ad ze  m u s z e j: K a s p e rc z a k  
(P o lska );

w  w a ^ z fi k o g u c ie j:  Zu d d as  (W ło 
c h y ) ;

w  w adze  p ió rk o w e j B a ta i l le  (F ra ń  
c ja ) ;

w  w a d ze  le k k ie j :  M c  C u ila g h  
( I r la n d ia ) ;

w  w a d ze  p ó łś re d n ie j:  T o rm a  
(C SR);

w  w ad ze  ś re d n ie j:  P a p p  (W ę
g ry ) ;

w  w adze  p ó łc ię ż k ie j:  D i  S egn i 
(W ło c h y ) ;

w  w ad ze  c ię ż k ie j B e n e  I I I  (W ę
g ry ) .

W ic e m is trz a m i z o s ta li (p o czą w 
szy o d  w a g i m u s z e l) : B e d n a i (W ę
g ry ) ,  Jensen  (D a n ia ), V a n  H o e ck  
(B e lg ia ), A rn m i (F ra n c ja ) , J o e rg e n  
sen (D a n ia ), S jo e lin  (S zw ec ja ), 
R a d e m a c h a r (CSR) i  In o c e n t i 
(F ra n c ja ) .

W p u n k ta c j i  o g ó ln e j m is trz o s tw  
p ie rw s z e  m ie js c e  z a ję ła  F ra n c ja , 
u z y s k u ją c  17 p k t. ,  p rz e d  W ę g ra m i 
i  W ło ch a  ra t —  15 p k t  ., C SR 13 
p k t. ,  D a ń ią  —- i i  p k t . ,  B e lg ią  — 
10 p k t ,  P o lską , i  I r la n d ią  ~  7 p k t,

F in la n d ią  — 6 p k t . ,  H o la n d ią  1 
S zw e c ją  — 5 p k t. ,  J u g o s ła w ią  —  4 
p k t. ,  S z k o c ją  — 3 p k t . ,  A u s tr ią  — 
1 p k t .  i  A n g lią  — 0 p k t .

T a b e lk a  ta  n a j le p ie j  i lu s t r u je  u -  
p a d e k  b o k s u  w  A n g li i ,  k tó ra  n ie  
b y ła  w  s ta n ie  p rz y s ła ć  p e łn e j ó - 
s e m k i p ię ś c ia rs k ie j,  ch oc ia ż  ro ś c i 
so b ie  ta k  d uże  p re te n s je  w  te j,  
d z ie d z in ie  s p o r tu . G o d n e  u w a g i 
je s t n a to m ia s t p o d n ie s ie n ie  p o z io 
m u  s p o r tu  p ię ś c ia rs k ie g o  w  k r a 
ja c h  d e m o k ra c ji  lu d o w e j.

Z d o b y c ie  t y t u łu  m is trz a  w  w a 
dze m u sze j p rzez  K a sp e rcza ka  b y  
ło  p e w n ą  n ie s p o d z ia n k ą  d la  n a 
szej o p in i i  s p o r to w e j, k tó ra  ra 
cze j w ię k s z e  szanse w  tu r n ie ju  da 
w a ła  A n tk ie w ic z o w i i  S z y m u rz e . 
P o la k  z d o b y ł je d n a k  t y t u ł  c a łk o 
w ic ie  z a s łu że n ie  i  w s z y s tk ie  s w o 
je  z w y c ię s tw a  o d n ió sU  w  sposób 
p rz e k o n y w u ją c y .

S zkoda , że- w  O slo  n ie  b ra ła  « -  
d z ia łu  w  tu r n ie ju  re p re z e n ta c y jn a  
ósem ka p ię ś c ia rz y  ZS R R . F a c h ó w  
c y  zg o d n ie  s tw ie rd z a ją , że o d e 
g ra ła b y  ta m  ona  d e c y d u ją c ą  ro lę  
i  na p e w n o  z a ję ła b y  p ie rw s z e  m ie j 
sce w  p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j.

Z  o k a z ji  z d o b y c ia  p rzez  Kasper-» 
czaka t y t u łu  m is trz a  E u ropy,, 
G;TJKF.!(SW^tiał do.
W o d n ika  depesze f ik ą t^ ą p y lr^ ą

K o la rsk ie  szosowe 
m istrzostw a P o lsk i

W  n ie d z ie lę , d n ia  19 b m . na  t r a 
s ie  C zęstochovra — R ad o m sko  — 
K a m ie ń s k  — R o zp rza  — P io t r k ó w  
— C zęstochow a, d łu g o ś c i 170 k im ., 
zos taną  ro z e g ra n e  szosow e k o la r 
s k ie  m is trz o s tw a  P o ls k i na  ro k  
1949. U d z ia if tw  w y ś c ig u  w ezm ą  ?iaj 
le p s i k c lą rż e  z  N a p ie ra łą , W ó jc i
k ie m , R z e ź p ic k im , P ie tra s z e w - 
s k im , C zyżem , S a łyg ą  na  cze le 
N a jw ię k s z e  szanse na  z d o b y c ie  ty  
tu łu  m is trz a  p o s ia d a ją  m ło d z i k o 
la rz e  k tó r z y  o s ta tn io  d a li  d o w ó d ,

żo są je d n a k  szy b s i i  le p s i od k o 
la rz y  s ta rs z y c h . J e d y n ie  W ó jc ik  bę 
cizie m ó g ł z a g ro z ić  „m ło d e j k o a l i 
c j i 44, k tó r e j  p rze w o d zą  C zyż i  S a - 
Jyga.

Z a w o d y  z u w a g i n a  b l is k i  te r 
m in  s ta r tu  k o la  r y  p o ls k ic h  na 
W ę g rzech  (n a o k o ło  W ę g ie r) i  w  
, ,T o u r  de P o lo g n e “  — b u d z i w ie l
k ie  z a in te re s o w a n ie . B ę d z ie  on  
m ia ł  duże  zn acze n ie  p rz y  zessdw ia 
n iu  s k ła d u  n a szych  d ru ż y n  re p re 
z e n ta c y jn y c h .

U dz ia ł sportow ców  
w  Święcie O drodzenia

T e g o ro c z n y  p ro g ra m  o b ch o d u  
Ś w ię ta  O d ro d z e n ia  P o ls k i w  d n iu  
22* l ip c a  p rz e w id u je  l ic z n y  u d z ia ł 
s p o r to w c ó w . W  s k ła d  p o w o ła n y c h  
p rz y  R adz ie  P a ń s tw a  i  R adach  N a 
ro d o w y c h  K o m ite ta c h  O b ch o du  
Ś w ię ta  w e jd ą  p rz e d s ta w ic ie le  
G U K F  i  na  o d p o w ie d n ic h  szczeb
la c h  /w o je w ó d z k ic h  i  p o w ia to 
w y c h )  d y re k to rz y  W U K F  i  in s p e k  
to r z y  k . f .

D y r e k to r  G łó w n e g o  U rz ę d u  K u l 
tu r y  F iz y c z n e j pose ł M o ty k a  za
rz ą d z ił  p o w o ła n ie  K o m is j i  Im p re z  
S p o rto w y c h  na szcze b lu : c e n t ra l

n y m , w o je w ó d z k im  i  p o w ia to w y m . 
W  s k ła d  ty c h  K o m is j i  w e jd ą  
p rz e d s ta w ic ie le  zrzeszeń i  o rg a n i
z a c ji  o raz  d e le g a c i z a in te re s o w a 
n y c h  z w ią z k ó w  s p o r to w y c h . P rz e 
w o d n ic z ą c y m  C e n tra ln e j K o m is j i  
Im p re z  S p o rto w y c h  z o s ta ł m ia n o 
w a n y  w ic e d y re k to r  G U K F  —  H . 
S ze m be rg . P ie rw s z e  pos ie d zen ie  
te j  k o m is j i  odb ę d z ie  s ię  22 b m , 
N a p os ie d z e n iu  u s ta li  s ię  w y ty c z 
ne  co  do  p ro g ra m u  im p re z  w  d n iu  
Ś w ię ta  O d ro d z e n ia , na  te re n ie  ca
łe g o  k r a ju  —  a s p e c ja ln ie  w  s to 
l ic y .

F in a ły  sportow ych  ig rzysk  
szko lnych

W d ru g im  d n iu  I  O g ó ln o p o ls k ic h  
Ig rz y s k  S z k o ln y c h  o d b y ły  s ię  f i 
n a ły  p o szcze g ó ln ych  k o n k u r e n c ji  
le k k o a t le ty c z n y c h , p ły w a c k ic h  o- 
ra z  g ie r  s p o r to w y c h .

K o n k u re n c je  le k k o a t le ty c z n e :
D z ie w czę ta  — 60 m . 1) A d a m ska  

(P oznań ) 8,0 se k ; sz ta fe ta  4 x  75 
m .: 1) W ro c ła w  (M a z u r, L ip iń s k a , 
G ró n c z e w s k a , .M a c h o w s k a ) 40.3; 
d y s k : 1) K o n ik ó w n a  (K ra k ó w )
32.60 m .

K u la :  i )  K o n ik ó w n a  (K ra k ó w )
10,39 m .;  s k o k  w  d a l: 1) O rs z ty n o  
w ic z  (T o ru ń )  4,94 m .; s k o k  w z w y ż : 
1) B o ro w ie c  (K ra k ó w )  1,44 m . (w  
e lim in a c ja c h  u z y s k a ła  1,46 m .).

C h ło p c y  — 100 m .: 1) A d a m s k i 
(P oznań ) 11,3 se k .; s z ta fe ta  4x100 
m .: 1) K a to w ic e  (K lu k a s , W ó ito -  
w ic z , C z a jk o w s k i, B ę d k o w s k i)  
45,9; 1.500 m .: 1) W id e ł (K ra k ó w )  
4:16.0; d y s k : 1) T y l i  (W arszaw a) 
50,65 m : k u la :  1) S o ro k a  (W ro 
c ła w ) 14.46 m .; oszczep: 1) W a l
czak  (P oznań ) 54,11 m .; s k o k  w  
d a l: 1) O h n so rge  (P oznań ) 6,47 m . 
s k o k  w z w y ż : 1) Z a g a d z k i (P oznań ) 
1,75 m .

P ły w a n ie  d z ie w c z ą t: 50 m . s t. 
d o w . — 1) D z ik ó w n a  (K a to w ic e )  
35,7; 50 m . s t. g rz b ie t. — 1) B ia ł 

k o w s k a  (W ro c ła w ) 42,9; 100 m . s t. 
k la s . — 1) P ro n ie w ic z  (Ł ó d ź ).
1:38,2; s z ta fe ta  3x50 m . s t. z m ie ń .
— 1) K a to w ic e  (M a te jk a , B le ja r -  
ska, D z ik ó w n a ) 2:10,2; sz ta fe ta  
5x50 m . s t. d o w . — 1) K a to w ic e  
(M a te ja , Z a w ad a , G a łązka , B le h m , 
D z ik ó w n a ) 3:22.5.

P u n k ta c ja  o g ó ln a : 1) K a to w ic e
— 139 p k t . ,  2) Ł ó d ź  — 125 p k t . ,  3) 
P oznań  — 123 p k t.

P ły w a n ie  c h ło p c ó w : 100 m . s t. 
d o w . — 1) Z im n y  (K a to w ic e )
1:06,0; 100 m . s t. g rz b ie t. — 1) J a 
b ło ń s k i (W a rsza w a ) 1:15,7; 200 m . 
s t. k la s . — 1) D o b ro w o ls k i (Ł ó d ź ) 
3:01,5: s z ta fe ta  3x100 m . s t. z m ie ń .,
—  1) W a rsza w a  (J a b ło ń s k i, Z e l-  
m a n , L u d w ik o w s k i)  3:49,4 <w e l i - '  
m in a c j i  3:47,0); sz ta fe ta  5x50 m . 
s t. d o w . — 1) W a rsza w a  (M ro c z 
k o w s k i.  K o ro lk ie w ic z ,  M a s a re k , 
J a b ło ń s k i, L u d w ik o w s k i)  2:26,5 (w  
e lim in a c j i  2 :26,0, le p szy  o d  k lu ,- . 
b o w e g o  re k o rd u  P o ls k i) .

P u n k ta c ja  o g ó ln a : 1) W a rsza w a
— 145 p k t. ,  2) Ł ó d ź  — 127 p k t „  3) 
K r a k ó w  111 p k t.

W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  p ły w a n ia  
p ie rw s z e  m ie js c e  z a ję ła  Ł ó d ź  — 
252 p k t . ,  p rz e d  W a rsza w ą  — 242 
p k t .  i  K a to w ic a m i — 228 p k t .

Sukces P o ls k i na K ongresie  
F ederac ji Szerm iercze j

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  o b ra d o 
w a ł w  P a ry ż u  p rz y  u d « ia le  de le g a 
tó w  36 p a ń s tw  K o n g re s  M ię d z y 
n a ro d o w e j F e d e ra c ji S z e rm ie rc z e j 
(F .I.E .) . D e le g a ta m i P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  S z e rm ie rc z e g o  b y l i  d r  
N a w ro c k i J a n  i  k p t .  z w ią z k o w y  Ta 
deusz F r ie d r ic h .

Z  w a ż n ie js z y c h  u c h w a ł K o n g re 
su- w y m ie n ić  n a le ż y  p rze d e  w s z y 
s tk im  z n ie s ie n ie  s y s te m u  p u c h a ro  
w eg o  w  ro z g ry w k a c h  f in a ło w y c h .

O gó lne  z a in te re s o w a n ie  w z b u d z i 
ła  na  K o n g re s ie  in ic ja t y w a  d e le 
g a tó w  P o ls k i w łą c z e n ia  do  p ro 
g ra m u  s z e rm ie rk i b a g n e tu , ja k o  
c z w a r te j b ro n i.  F .I.E *  p o w ie rz y ła  
P o ls k ie m u  Z w ią z k o w i S ze rm ie rcze  
m u  o p ra c o w a n ie  re g u la m in u  w a lk  
na b a g n e ty . R e g u la m in  te n  m a 
b y ć  p o d s ta w ą  d o  w p ro w a d z e n ia  
b a g n e tu  d o  m ię d z y n a ro d o w e g o  
p ro g ra m u  s z e rm ie rk i.

W n io s e k  p o ls k ic h  d e le g a tó w  p o 
w s z e c h n ie  b y ł  o c e n io n y  ja k o  re -

w «¡W grają 4»®

d y c y jn e g o  p ro g ra m u  s z e rm ie rk i i  
s p o tk a ł się z dużą  ż y c z liw o ś c ią  o l 
b r z y m ie j w ię k s z o ś c i d e le g a tó w . 
W ie le  p a ń s tw  p o s ta n o w iło  w p ro 
w a d z ić  u  s ie b ie  s z e rm ie rk ę  na  ba 
g n e ty  i  z w ró c iło  s ię  do  P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  S ze rm ie rcze g o  z p rośb ą  
o d o s ta rc z e n ie  re g u la m in u .

W  to k u  o b ra d  p o s ta n o w io n o  u -  
tw o rz y ć  s p e c ja ln ą  k o m is ję , k tó ra  
z a jm ie  s ię  p a ń s tw a m i, n ie  na le żą 
c y m i jeszcze do  F .I.E . W  s k ła d  
te j  k o m is j i  w e s z li d e le g a c i P o l
s k i,  C z e c h o s ło w a c ji. W ę g ie r, F ra ń  
c j i  i  A n g li i .  Poza ty m  u s ta lo n o , 
że s z e rm ie rc z e  m is trz o s tw a  ś w ia 
ta  w  ro k u  1950 odbędą  s ię  w  M o
n aco , a w  ro k u  1951 w  Budapesz
c ie .

W  z w ią z k u  z  u z n a n ie m  p ow a ż 
n e j r o l i ,  ja k ą  s z e rm ie rk a  po lska  
o d g ry w a  n a  te re n ie  m ię d z y n a ro 
d o w y m , p rz y z n a n o  P o lsce  t r z y  
sy, (z a m ia s t d o ty c h c z a s o w y m  
d w ó c h ) na r ó w n i  z ĄmeryKą, AB?

i ,gtis A. f f i s s ~
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Haniebna droga zdrady a

Na służbie hitlerowskiego i anglosaskiego wywiadu
Akt oskarżenia przeciwko Adamowi Doboszy liskiem u

Bezpośrednio po dojściu H it 
Sera do władzy, jeden z czoło
wych działaczy endecko -  oe- 
aer£>wskich, osk. Doboszyński, 
nawiązał kontakt z centralą 
wywiadu niemieckiego.

W czasie swego pobytu w  
Berlin ie w  lutym  1033 r ,  ko
rzystając z pośrednictwa a- 
geaiki niemieckiej, Aleksand- 
d ry  Tyszkiewiczo wej, odbył on 
k ilka  spotkań z rezydentem 
wywiadu niemieckiego na Pol
skę, przez którego został zwer
bowany do pracy szpiegow
skiej. Doboszyński otrzymał za 
dania systematycznego in for
mowania wywiadu niemieckie 
go o wszelkich przejawach ży
cia politycznego, społecznego i 
gospodarczego Polski. Ponadto 
polecono mu przeprowadzenie 
różnych akoji politycznych w 
myśl wytycznych niemieckiej 
centrali szpiegowskiej. Wyzna
czono mu również stałe wyna
grodzenie pieniężne za pracę 
na rzecz Niemiec, a także obie 
cano pomoc w realizowaniu za 
dań ze strony innych agentów, 
tworzących tzw. „piątą kolum
nę“  niemiecką w  Polsce.

Jako pierwsze zadanie ode 
Doboszyński otrzymał — pro

pagowanie zbliżenia ideologi
cznego hitlerowskich Niemiec 
i  Polski. Otrzymał on w Berli
nie hasło, z którym miał się do 
niego zgłosić w Polsce m iej
scowy rezydent niemieckiego 
wywiadu, w  celu odbierania ra 
portów i przekazywania kolej
nych instrukcji oraz wynagro
dzeniu. W razie utraty kontak 
tu z centralą wywiadu Dobo
szyński powinien zgłosić się do 
jednego z konsulatów niemiec 
kich i  wymienić ustalone ha
sło.

Doboszyński sporządził w  
końcu lutego 1933 r. obszerny 
raport o stosunkach wewnętrz 
no = politycznych w  Polsce, 
który za pośrednictwem Tysz- 
kiewiczowej przekazał do Ber 
lina, za co otrzymał 10 tys. zł.

Realizując w  dalszym ciągu 
zadania wywiadu niemieckie
go osk. Doboszyński, w  okre
sie od marca do czerwca 1933 
r „  przygotował do druku książ 
kę pt. „Gospodarka Narodo
wa“ , w  której uzasadnia ko- 
niesznoeć przebudowy politycz 
nego, gospodarczego i  społecz 
nego ustroju w  Polsce w  myśl 
zasad faszystowskich.

Na służbie Hitlera
W sierpniu do osk. Doboszyń 

»kiego, zamieszkałego w Kra
kowie przy ul. Sw. Anny 3, 
zgłosił się telefonicznie osob
nik, który wymienił umówio
ne w  Berlinie hasło i  po otrzy 
maniu kontrhasła, zapropono
wał Doboszyńskiemu spotka
nie. Na spotkanie, które odby
ło  się tego dnia, przybył jeden 
x rezydentów wywiadu nie
mieckiego w  Polsce, Wołoszyn 
»ki, k tóry omówił powtórnie 
instrukcje odnośnie propago
wania wśród społeczeństwa 
polskiego zbliżenia ideologicz
nego hitlerowskich Niemiec i  
Polski. Doboszyński otrzymał 
jadanie lansowania tezy, iż 
między ideologią hitlerowską, 
a ideologią tzw. „obozu naro
dowego“  w  Polsce nie ma za
sadniczych różnic. Wołoszyński 
polecił też szerzyć przekona
nie, że H itle r nie ma żadnych 
agresywnych planów w  stosun 
ku do Polski, a jedynie dąży 
do zagarnięcia Ukrainy. Ponad 
to polecił on Doboszyńskiemu 
sporządzać i  przekazywać na 
jego ręce miesięczne raporty o 
bieżącej sytuacji w  Polsce i  
wręczył Doboszyńskiemu w y
nagrodzenie za pracę wywia
dowczą. Otrzymane zadanie 
propagowania ideologicznego 
Zbliżenia hitlerowskich Nie
miec i  Polski osk. Doboszyń
ski realizował przez odpowied
nią inspirację w  drodze osobi
stych kontaktów z działaczami 
i  publicystami -w. „obozu na
rodowego“ , a to: Stanisławem 
Piaseckim, WasiutyńsJdm, Rem

du, nie da się przeprowadzić 
bez równoczesnego wyzwole
nia od politycznych i  intelek
tualnych wpływów Żydostwa". 
Poczynione przez ks. Piwowar 
czyka poprawki i  uzupełnie
nia w  maszynopisie „Gospo
darki Narodowej“ nie naruszy 
ły  prohitlerowskich tez Dobo- 
szyńskiego, dając mu jeszcze 
możność powoływania się na 
autorytet nauki katolickiej* w 
działaniu na rzecz hitleryzmu.

W styczniu 1934 r. Szurak 
wręczył Doboszyńskiemu in 
strukcję, polecającą wszczęcie 
akcji propagandowej na rzecz 
zawartego polsko -  niemieckie
go paktu o nieagresji. Wyko

nując powyższą instrukcję, na* 
terenie Warszawy, Krakowa, 
Lwowa i  Poznania, w  szeregu 
licznych rozmów z działacza
mi i  publicystami tzw. „Obozu 
Narodowego“, a to z redakto
rem „Gazety Warszawskiej“ , 
sen. Kozickim, redaktorem 
„M yśli Narodowej“ , Zygmun
tem Wasilewskim, Pozowskim, 
Wołkowickim, literatem K. W. 
Roztworowskim, prof. Folkier 
skim, Zygmuntem Wojciechów 
skim, ks. Piwowarczykiem i  in 
nymi — Doboszyński usilnie 
agitował za udzieleniem po
parcia politycznego i propaga 
dowego paktowi polsko -  nie 
mieckiemu

Agent wrogich interesów

bielińskim, ks. Piwowarczy
kiem, Zalewskim, Korolcem, 
Bajkowskim, Swiderskim, Ba- 
bickim, Zambrzycfcim, Cat 
Mackiewiczem, Władysławem 
Jaworskim, Zbigniewem Sty- 
pułkowskim, Tadeuszem Glu; 
zińskim, Folkierskim, Zy
gmuntem Wasilewskim i  in 
nymi, w  wyniku czego 
ich wystąpieniach i  w  w y
dawanych przez nich czaso
pismach, jak: „Prosto z mo
stu“ , „Myśl Narodowa“ , „Mer 
kuriusz“ , „Orędownik“ , „K ro 
nika“ , „Samoobrona Narodu' 
„AB .C “  i  inne wzmogła się plró
pag-nda haseł hitlerowskich, i 
nawoływania do ich realizacji 
w Polsce.

We wrześniu 1933 r. Woło
szyński, zgodnie z poleceniem 
niemieckiej centrali wyw ia
dowczej, skontaktował Dobo- 
szyńskiego z rezydentem Szu
rakiem, z którym rozpoczął on 
stałą współpracę, otrzymując 
dalsze instrukcje i  wynagro
dzenie i  dostarczając w  zamian 
systematycznie raporty szpie
gowskie.

W październiku i  listopadzie 
1933 r. Doboszyński przekazał 
Szarakowi raporty, zawierają
ce dane, dotyczące rozłamu w 
Stronnictwie Narodowym oraz 
ro li adwokata Stypułkowskie- 
go. Szurak polecił wówczas Do 
boszyńskiemu zebranie dla po
trzeb centrali wywiadu nie
mieckiego analogicznych da
nych o osobie Stanisława Pia
seckiego. Dane te Doboszyński 
dostarczył w  grudniu,

Propagator faszystowskiej ideologii
W tym  samym okresie osk. 

Doboszyński dążąc w  myśl wy 
tycznych wywiadu niemieckie
go do zacieśnienia stosunków 
z politycznymi sferami kato
lickim i, przedstawił ks. Piwo
warczykowi z Krakowa maszy 
nopis swej pracy „Gospodarka 
Narodowa“ , w  celu poczynie
nia merytorycznej korekty w 
je j tekście. W książce tej osk. 
Doboszyński wykłada zasady 
faszystowsko -  hitlerowskiej 
doktryny społecznej i  zestawia 
jąc je  z zasadami doktryny ka 
toliokiej, usiłuje wykazać ich 
całkowitą zbieżność.

W przedmowie do X wyda
nia „Gospodarki Narodowej" 
Doboszyński pisze m. in.: 
„W brew szeroko rozpowszech
nionym poglądom, gospodarcza 
ideologia hitleryzmu wypływa 
x zasad chrześcijańskich, a nie 
■ocjalistycznych. Tym silniej 
staje na tej podstawie polski 
ruch narodowy, jako, że pol
skość stanowi pojęcie nieroz- 
dzielne od katolicyzmu“ . Nc 
stronie 10 I I I  wydania „Gospo 
darki Narodowej“  Doboszyński 
pisze: „W  ostatnich czterdzie
stu latach, nad problemami 
społeczno -  gospodarczymi pra 
cuje równolegle myśl katolic
ka oraz budzące się prądy na
cjonalistyczne“ .

W  innym miejscu Doboszyń- 
r o s ia ły

pracy przewija się jako stały 
motyw przewodni stwierdzenie 
zbieżności między chrześcijań
ską a narodową doktryną spo
łeczno -  gospodarczą“» 

Wykładając po kolei wszyst 
kie zasady doktryny faszystów 
sko -  hitlerowskiej i  usiłując 
wykazać ich zbieżność z dok
tryną katolicką, Doboszyński 
wysuwa na czoło korporacjo- 
nizm oraz antysemityzm. Na 
str. 188 i  następnych przedsta
wia program wprowadzenia w 
Polsce systemu korporacyjne
go, a na str. 1-91 pisze: „W  En
cyklice „Quadragesimo anno“ , 
■Papież Pius X I nie tylko opo
wiada się za korporaejoniz- 
mem, ale rzuca już pewne kon 
kretne wskazówki organizacyj 
ne. Pierwsza próba wprowa
dzenia w  życie idei korpora
cyjnej pochodzi od Mussolinie- 
go“ . Jako podstawowy waru
nek dla skutecznego wprowa
dzenia propagowanego przez 
siebie ustroju faszystowsko- 
hitlerowskiego w Polsce, Do
boszyński przedstawia koniecz 
iiość eksterminacji Żydów z 
Polski. Doboszyński wzorując 
się na hitlerowskiej propagan
dzie antysemickiej konkludu
je: „Uzdrowienie gospodarcze 
Polski, możliwe tylko zgodnie 
z zasadami moralności chrześ
cijańskiej i ,  przy uwzględnie-

W lutym  1934 r. Doboszyń
ski złożył obszerny raport, do
tyczący ustosunkowania się po 
szczególnych ugrupowań poli
tycznych w  Polsce do zawarte
go paktu polsko -  niemieckie
go.

Na kolejnym spotkaniu w 
marcu 1934 r. Doboszyński o- 
trzymał od Szuraka polecenie 
zebrania i  dostarczenia dla po
trzeb centrali wywiadu nie
mieckiego danych, dotyczących 
osoby naczelnego redaktora 
„Gazety Warszawskiej“ , sen. 
Kozickiego. Po rozłamie w  sze
regach Stronnictwa Narodowe 
go, w  kw ietniu 1934 r. Dobo
szyński otrzymał od Szuraka 
polecenie Centrali wywiadu 
niemieckiego poparcia grupy 
Obozu Narodowo -  Radykal
nego (ONR) oraz niwelowania 
tarć między Stronnictwem Na
rodowym a tą grupą.

Doboszyński w  rozmowach z 
działaczami Stronnictwa Na
rodowego i  ONR przeprowa
dzał akcję mediacyjną, dowo
dząc, że między tym i dwoma 
ugrupowaniami nie ma zasad

niczych różnic ideologicznych 
i  że należy jak najszybciej z li
kwidować rozłam.

W maju 1934 r. Doboszyński 
otrzymał polecenie podania na 
zwisk i  charakterystyk tych 
polskich działaczy politycz
nych, którzy nadawaliby się 
do współpracy z wywiadem 
niemieckim. W czerwcu 1934 r. 
Doboszyński podał Szurakowi 
nazwiska osób znanych ze swe 
go prohitlerowskiego nastawie 
nia: ad w. Zbigniew Stypułkow 
ski, red. Jan Rembieliński, red. 
Jan Bajkowski, adw. Kurcjusz, 
urzędnik Min. Skarbu — Ste
fan Żurowski, Adolf i  Adeksan 
der Bocheńscy. Nazwiska te 
Szurak przekazał do Berlina.

Po zdelegalizowaniu przez 
rząd ONR, Doboszyński dostar 
czył Szurakowi danych oraz 
wskazał miejsce ukrywania 
się działacza ONR, Jana Mos- 
derfa. Wykonując dalsze po
lecenie, Doboszyński nawią
zał kontakt z Okręgowym 
Zarządem SN w  Krakowie, 
rozpoczął organizowanie kół 
terenowych i  szkolenie człon
ków w  duchu faszystowskim.

raka obejmuje stanowisko w i
ceprezesa Zarządu Głównego 
Stronnictwa Narodowego i  w 
okresie od czerwca do sierpnia 
1939 r. na licznych konferen
cjach z działaczami Stronnic
twa Narodowego, ONR i  nie
którym i kołami sanacji, zbli
żonymi do obozu narodowego, 
a także na licznych publicz
nych wiecach występuje prze
ciwko Nie ,m i  nawołuje do 
stworzenia wspólnego frontu 
narodowego.

W tym samym czasie osk. 
Doboszyński nadal kontaktuje 
się z Szurakiem, któremu dt 
starczał raporty wywiadowcze 
oraz dane o kandydatach na 
agentów wywiadu niemieckie
go, m. in. odnośnie prof. Je
rzego Zdziechowsfciego, otrzy
mując za to większe sumy pie 
niężne. W związku z kończą
cym się urlopem zdrowotnym 
ówczesny m inister sprawiedli
wości, Grabowski, w  sierpniu

1939 r. z własnej inicjatywy 
przedłużył mu przerwę w w y
konaniu kary.

Jednocześnie Szurak polecił 
Doboszyńskiemu wstąpić do 
wojska, wziąć udział w  nad
chodzącej wojnie z Niemcami, 
a po zakończeniu działań wo
jennych nawiązać dalsze kon
takty z centralą wywiadu nie
mieckiego.

Dnia 31 sierpnia 1939 r. Do
boszyński zgłosił się ochotni
czo do wojska i  od 4 września 
do końca działań wójennych 
brał udział w walkach, jako 
dowódca plutonu saperów, m i
mo, że na podstawie wyroku 
był wydalony z wojska.

Po zakończeniu działań wo
jennych osk. Doboszyński w y
jechał do Budapesztu, gdzie w 
dniu 16 października 1939 r. 
udał się do konsulatu niemiec
kiego i  tam po wymienieniu 
hasła, został skontaktowany z 
drem Ernstem.

Front przeciw gen. Sikorskiemu

Faszystowski bojówkarz
Jesienią 1934 r. ukazała się 

w  druku książka osk. Dobo
szyńskiego pt. „Gospodarka 
Narodowa“ , entuzjastycznie 
przyjęta przez całą prasę tzw. 
„narodową“ , zaś w  listopadzie 
1934 r  j  po rozmowie z preze
sem ŚN, Romanem Dmowskim, 
wstąpił oficjalnie do Stronnic
twa, gdzie objął funkcję człon 
ka Zarządu Okręgu Krakow
skiego i  prezesa powiatowego 
w Krakowie.

Jednocześnie Doboszyński 
rozwinął szeroką i  masową 
kampanię propagandową w  du 
chu faszystowskim i  antyra
dzieckim. W okresie od listopa 
da 1934 r. dó czerwca 1935 r. 
urządzał on w  Bielsku, Dąbro 
wie Górniczej, Łodzi, Bory
sławiu, Radomiu, Warszawie, 
Krakowie, Lwowie i  w  Wilnie 
liczne zebrania i  wiece, na któ 
rycfa występował z propagan
dą haseł faszystowskich.

Doboszyński rozwinął rów
nież szeroką akcję publicysty
czną, zamieszczając liczne ar
tykuły profaszystowskie, anty
demokratyczne i antyradziec
kie w tzw. prasie narodowej.

Wiosną 1935 r. Doboszyński 
zorganizował w  Krakowie tzw. 
„Narodowy K lub Dyskusyjny", 
służący mu za stały ośrodek 
uprawiania prohitlerowskiej 
propagandy wśród społeczeń
stwa polskiego.

W czerwcu 1935 r. Dobo

szyński z polecenia Szuraka, 
tworzy faszystowskie związki, 
a w  ich ramach bojówki, ma
jące na celu wywoływanie ek 
scesów antydemokratycznych 
i  antysemickich.

Takie związki, pod nazwą 
„Praca Polska“ utworzył on w 
Krakowie, Bielsku, Łodzi, Bor 
ku Fałęckim i  Częstochowie. 
W skład tych związków weszło 
dużo elementów krym ina l
nych.

Niemieckiej centrali szpie
gowskiej zależało na tym, aby 
wzrastającej fa li ruchu robot
niczego, frontu ludowego w  ca 
łej Europie, przeciwstawić żor 
ganizowaną akcję rozruchów 
pod hasłami faszystowskimi i  
antysemickimi. Szurak polecił 
w  tym celu wzmożenia działal
ności faszystowskich grap, po
parcie prawicowych związków 
zawodowych 1 podburzanie tłu 
mów do wystąpień antydemo
kratyczny€ŻU

W końcu 1933 r .  na żądanie 
Szuraka Doboszyński dostar
czył m. in. dla potrzeb centra
l i  wywiadu danych, dotyczą
cych członków redakcji „Pro
sto z mostu“ , a także adw. Baj 
kowskiego i  Swiderskiego.

W maju 1936 r. Szurak oś
wiadczył Doboszyńskiemu, iż 
z uwagi na rosnącą falę rewo 
lucyjną w  Europie, należy wy
konać akcję polityczno -  dy
wersyjną na większą skalę.

Prowokacja myślenicka
Wykonując polecenie nie

mieckiej centrali szpiegow
skiej, Doboszyński zmobilizo
wał zorganizowane przez sie
bie bojówki w  nocy z 22 na 23 
czerwca 1936 r. i  dokonał zbrój 
nego napadu na Myślenice. U- 
jęty 30 czerwca 1936 r. po sze
regu rozpraw sądowych, został 
skazany na 3 i  pół roku wię
zienia.

W styczniu 1939 r. min. Gra
bowski udzielił Doboszyńskie
mu 6-miesięcznego urlopu z 
więzienia. Doboszyński odno
w ił w  kwietniu 1939 r. kontakt 
z Szurakiem. W toku rozmowy 
Szurak zwrócił uwagę na 
wzrost nastrojów antyniemiee- 
k ich  wśród, społeczeństwa pol-

ścią szybkiego wybuchu pol
sko -  niemieckiego konfliktu  
zbrojnego. W tych warunkach 
dotychczasowe formy działalno 
ści Doboszyńskiego powinny 
ulec zmianie. W celu zabezpie 
czenia możliwości pracy Dobo
szyńskiego na rzecz Niemiec 
konieczne stało się dokładniej
sze zamaskowanie pozycji Do
boszyńskiego wobec hitleryz
mu. Szurak polecił więc Dobo
szyńskiemu, by urobił on sobie 
opinię działacza antyniemiec- 
kiego i  by odsunąwszy od sie
bie wszelkie podejrzenia, mógł 
łatwiej uprawiać działalność 
na korzyść hitlerowskich Nie
miec w  okresie przyszłej w o j
ny.

Po upływie tygodnia d r 
Ernst polecił Doboszyńskiemu 
wyjechać do Paryża, w  celu 
wsparcia akcji kół sanacyj
nych przeciwko gen. Sikorskie 
mu. Przed wyjazdem Ernst 
wskazał Doboszyńskiemu kon
takty w  Paryżu. D r Ernst w rę
czył Doboszyńskiemu pienią
dze na podróż. Przy pomocy 
płk. Bogorii Zakrzewskiego, 
który działał na polecenie prze 
bywającego w  Paryżu min. 
Seydy, Doboszyński dotarł w 
listopadzie do polskiego obozu 
wojskowego w  Bretonii, gdzie 
został przydzielony do 321 ba
talionu saperów.

W grudniu 1939 r., korzysta
jąc ze służbowego wyjazdu do 
Paryża, Doboszyński skontak
tował się z rezydentem wywia 
du niemieckiego, który polecił 
mu poeostać w  wojsku i 
wszcząć akcję zwalczania gen. 
Sikorskiego. Nazajutrz otrzy
mał pieniądze.

W lipcu 1940 r. po kapitula
c ji Francji i  po rozwiązaniu 
I I  dywizji, Doboszyński przy
jechał do Paryża. Tu w  gma
chu Ministerstwa Marynarki 
skontaktował się z p łk. n ie 
mieckim, któremu wymienił 
swój numer rozpoznawczy. Puł 
kownik niemiecki polecił Do
boszyńskiemu wyjechać do An 
g lii via Lizbona. Na koszty po
dróży Doboszyński otrzymał 
10 tys. franków. Wyjazd do 
Londynu związany był z za
daniem dalszego zwalczania 

*gen. Sikorskiego i  jego lin ii 
politycznej. Doboszyński opisał 
pułkownikowi nastroje Pola
ków we Francji oraz podał mu 
ośrodki skupień Polaków, na
zwiska i  adresy przywódców.

Przed wyjazdem z Francji, 
Doboszyński przeprowadził sze 
reg rozmów z działaczami e- 
migracyjnymi, m. in. z Wasiu- 
tyńskim, Baranieckim i  Nowo
sadem, których zaagitował do 
wzięcia udziału w  kampanii 
■przeciwko gen. Sikorskiemu. 
Jadąc przez Hiszpanię Dofoo- 

■ szyński został zatrzymany 
przez policję. Po wylegitymo
wania .się został zwolniony, 
dwaj towarzysze podróży zaś 
zostali osadzeni w  obozie M i- 
rondo del Ebra.

W dniu 20 września 1940 r. 
osk. Doboszyński przybył do 
Lizbony, gdzie odbył szereg 
spotkań, w  toku których o- 
trzymał polecenie wyjazdu do 
Anglii, wstąpienia tam do Woj 
ska Polskiego i  wszczęcie ener 
gicznej kampanii, skierowanej 
przeciwko gen. Sikorskiemu i 
ZSRR. Umówiono s’ę ponadto, 
że swe raporty z Anglii Dobo
szyński będzie przekazywał po 
cztą na ręce posła polskiego 
w  Lizbonie — bicza, który 
z kolei przekaże je rezydento
w i niemieckiemu Lópezow' 
ten zaś korespondencję i pie 
nią-dze dla Do-boszyńskiegc 
przekazywać będzie na adrc. 
Haliny Lubieńskiej w Londy
nie. Po otrzymaniu atramentu 
sympatycznego i  środków do 
wywoływania pisma utajone
go oraz 100 funtów szterlin- 
gów U  conto wynagrodzenia, 
Doboszyński poprzez G ibrał-

W okresie rozpoczęcia w kra
ju masowej akcji wyniszcza 
jącej ludność żydowską prze 
hitlerowskich okupantów, Do 
boszyński solidaryzując się z 
tą akcją, zamieścił na łamach 
Jestem Polakiem" dwa listy 

otwarte do Antoniego Słonim- 
kiego, w  których głosił, że 

przyczyną utraty niepodległo
ści Polski by li Żydzi i uzasad

niał konieczność elim 'nacji izb 
z terenu Państwa Polsk.eg„. 
Za wydrukowanie tych listów 
otwartych, będących wyraźną 
prowokacją faszystewsh ą na 
korzyść hitlerowskich Niemiec, 
Doboszyński decyzją gen Si
korskiego został skierowany 
do miejsca odosobnienia na 
wyspie Eu te.

„Honory“  ze strony Niemców

wstąpieniu do wojska w Glas 
gow w listopadzie 1940 r. w y
jechał do Londynu, gdzie zet 
knął się z redaktorami faszys
towskiego pisma „Jestem Po
lakiem" — Jerzym Pancewi
czem i ks. Stanisławem Beł- 
chem. Z uwagi na to, iż gen. 
Sikorski zakazał wydawania 
tego pisma, Doboszyński poste 
nowił wykorzystać je  jako try  
bu i publiczną do walki z po
lityką Sikorskiego. W tym ce
lu  w  okresie listopada i  grud
nia 1940 r. odbył szereg kon
ferencji z przywódcami prawi
cowej opozycji emigracji pol
skiej w  Anglii: Harusewiczem 
Zygmuntem, Przetakiewiczem 
z grupy ONR, Kolenkowiczem, 
Górskim —- z konspiracyjnych 
grup oficerów zawodowych, 
Paprockim i Gieratem — z kół 
sanacyjnych.

Doboszyński zgrupował wo
kół siebie liczną grupę działa
czy, którzy zadeklarowali peł
ne poparcie w  dalszym wyda
waniu pisma „Jestem Pola
kiem“ , mimo jego zdelegalizo
wania. W związku z rozszerze
niem swej działalności na gru 
py nie wchodzące w  skład 
Stronnictwa Narodowego i  nie 
chcąc być skrępowanym w  ak
c ji antyrządowej o fic ja l
nym stanowiskiem naczelnym 
władz SN—Stronnictwa współ 
tworzącego rząd — osk. Dobo
szyński w  grudniu 1940 r. w y
stąpił z szeregów tego Stron
nictwa.

Za pośrednictwem naczelni
ka wydziału londyńskiego M i
nisterstwa Spraw Zagranicz
nych Lalickiego, Doboszyń
ski wysłał pocztą dyplomaty
czną do Dutbicza w  Lizbonie 
obszerny raport, przeznaczony 
dla rezydenta wywiadu nie
mieckiego, zawierający in for
macje o najbliższych zamierzę 
niaóh rządu gen. Sikorskiego, 
o projektowanym wyjeździe 
gen. Ducha do Kanady, w  celu 
utworzenia tam arm ii polskiej,-
0 próbie obalenia rządu Sikor
skiego, podjętej przez koła sa
nacyjne i  popartej przez Racz- 
kiewicza w  lipcu 1940 r.

W styczniu 1941 r. Doboszyń 
ski przesłał raport, dotyczący 
sytuacji politycznej oraz lis t z 
prośbą o przesłanie« pewnej 
kwoty na wydawanie pisma 
„Jestem Polakiem“ . W następ 
nym miesiącu Doboszyński o- 
trzymał polecenie podania 
szczegółowych danych o tygod 
niku „Jestem Polakiem“ , jego 
redaktorze ks. Bełchu i  o na
kładzie. Dane te Doboszyński 
uzyskał w marcu 1941 r. od na 
czelnika wydziału MSZ — La~ 
lickiegó, biskupa Gawliny i  in 
nych, a następnie przesłał do 
Lizbony w jednym z kolejnych 
raportów w kwietniu 1941 r.

, W okresie I  półrocza 1941 r 
Doboszyński w  oparciu o pra 
.vicowe grupy emigracyjne 
przeprowadzał usilną agitacj. 
przeciwko gen. Sikorskiemu i 
jego polityce oraz oszczerczą 
kampanię antyradziecką orga
nizując liczne zebrania i  wiece
1 podejmując działalność publi 
cystyczną na łamach nielegal
nego tygodnika „Jestem Poła-

W czasie, gdy Doboszyńsk.
. godnie z poleceniem centrali 
wywiadu niemieckiego prowa- 
dzil faszystowską dziaiainos 
na łamach czasopisma „Jestem 
Polakiem", okupacyjne władze 
niemieckie w  Polsce, w celu 
uczczenia zasług, położonych 
przez niego dla hitleryzmu, po 
stanowiły nazwać jego im ie
niem jedną z ulic miasta M y
ślenice. Niemiecki komisarz 
tego miasta, Engler, zarządził, 
by dotychczasową ulicę K ró 
la Kazimierza Wielkiego prze 
mianować na ulicę Adama Do
boszyńskiego. W motywach 
władze niemieckie podały, żc 
Doboszyński jest „prawdzi
wym bohaterem narodowym “, 
podczas gdy K ró l Kazimierz 
W ielki — zdaniem Niemców— 
skalał swe im ię utrzymywa
niem stosunku z kobietą naro
dowości żydowskiej i  popiera
niem Żydów.

W maju 1S41 r. osk. Dobo
szyński otrzymał z Lizbony 150 
Ł. i  polecenie wytypowania 
nowych kandydatów na agen
tów wywiadu niemieckiego 
spośród działaczy emigracji 
polskiej.

Z chwilą wybuchu wojny 
niemiecko - radzieckiej, endec 
ko - sanacyjne kierownictwo 
emigracji rozpoczęło nagonkę 
na politykę gen. Sikorskiego. 
Doboszyński bra ł czynny u 
dział w  tej walce. Demonstra 
cja protestacyjna przeciwko 
umowie polsko -  radzieckiej 
ze strony anacyjnych i  „naro
dowych“ ministrów, którzy po 
dali się do dym isji wywołując 
kryzys rządowy, została popar 
ta przez spiskujące prawicowe 
grupy, pozostające pod w pły
wem Doboszyńskiego, działają 
cego w myśl instrukcji w y
wiadu niemieckiego.

W sierpniu 1941 r. Doboszyń 
ski otrzymał instrukcję wyda
wania na terenie Anglii czaso
pisma, będącego ośrodkiem a- 
gitacji antydemokratycznej, a 
specjalnie zwalczającego poli
tykę przyjaźni i  współpracy 
Polski ze Z w. Radzi eckm. In 
strukcja polecała, udzielenie po 
parcia Stronnictwu Narodo
wemu, pozostającemu odtąd w 
opozycji wobec gen. Sikorskie
go. Doboszyński zorganizował 
więc komitet wydawniczy pro 
jektowanego czasopisma, skła
dający się z Zygmunta Prze- 
takiewicza, Polesińskiego, Ha- 
rusewicza i  ks. Bełcha.

W październiku 1941 r. no
we, pismo, nosząće ty tu ł „W al
ka", zaczęło ukazywać się nie
legalnie. W tym samym mie
siącu Doboszyński przesłał ko
lejny raport i  ustalił, by od
tąd pieniądze z Lizbony prze
kazywane były za pośrednic
twem ks. Bełcha.

W końcu stycznia 1242 roku 
z inicjatywy osk. Doboszyń- 
skit-go i  w wyniku porozumie
nia między nim, prezesem SN 
— Bieleckim craz wodzem 
ONR — Harusewiczem, został 
powołany do życia Komitet Za 
graniczny Obozu Narodowego, 
kierujący i  koordynujący dzia 
łalność ugrupowań tzw. „Na
rodowych“ , skierowaną prze
ciwko polityce gen. Sikorskie
go i  mobilizujący elementy 
prawicowe do walki o urze
czywistnienie haseł faszystow
skich. W marcu 1242 roku Do
boszyński w  myśl instrukcji 
Lopeza, wszczął publiczną dy 
skusję na temat b. zierr. 
wschodnich Polski, atakują 
■Sikorskiego »a Jego stanowi 
ko w tej sprawie.

*.Ve wrześniu 1242 roku Dc

boszyński otrzymał nową in
strukcję, nakazującą mu w 
drodze akcji, politycznej lanso
wanie gen. Sosnkowskiego r.a 
stanowisko premiera i naczel
nego wodza, w m.OjSce gen. 
Sikorskiego.

W tym samym czasie do Do
boszyńskiego zgłosił się z ra
mienia Sosnkowskiego kpt. Sa 
dowski, który zaproponował 
Dzboszyńskiemu przeprowa
dzenie rozmów na temat współ 
nej akcji na rzecz wysunięcia 
Sosnkowskiego w m.ejsce Si
korskiego. Do .rozmów tych 
gen. Sosnkowzki wyznaczył 
płk. Demela, który oświadczył 
Doboszyńskiemu, że istnieje 
konspiracyjne porozumienie, 
mające na celu obalenie rządu 
gen. Sikorskiego i wysunięc.e 
na jego miejsce gen. Sosnkow
skiego. Demel zaproponował 
Doboszyńskiemu przystąpienie 
do tego porozumienia wraz z 
całą jego grupą Osk. Dobo
szyński wyraził zgodę. Na po
siedzeniach działaczy Komite
tu Zagranicznego Obozu Na.o 
dowego propozycja pik. Dcme- 
!a została przyjęta, przy czym 
wysunięto następujące warun
ki Obozu Narodowego: usunię
cie z wojska i urzędu wszyst
kich zwolenników gen. S ikor
skiego i obsadzenie pewnej ezę 
ści stanowisk przez ludzi z O- 
bozu Narodowego. Płk, Demel 
w końcu listopada. 1242 roku 
zaakceptował warunki, przed
stawione przez Koło Obozu Na 
rodowego i  zaproponował Do
boszyńskiemu osobiste spotka
nie z gen. Sosnkows.dm. Na 
spotkaniu Doboszyńskiego i 
Harusewicza — szefa ONR z 
gen. Sosnkowskim, ustalono 
wspólną lin ię  postępowania o- 
bozu sanacji i tzw. kół naro
dowych w dziedzinie polityki 
wewnętrznej i zagranicznej, w 
szczególności w  walce z linią 
polityczną gen. Sikorskiego, w 
walce o realizację zdecydowa
nie wrogiej polityki wobec 
Związku Radzieckiego. W wy
niku spotkania został ułatwio
ny masowy kolportaż wśród 
wojska, wydawanego przez 
~sk Doboszyńskiego czasopis
ma nielegalnego „Y/aika“

W kolejnym raporcie grud -  
niowym, które Doboszyński 
systematycznie przesyłał do 
Lizbony za pośrednictwem La
lickiego, Grocholskiego, Łub'eń 
skiej i  Dubicza zameldował on 
o swym układzie z gen. Sosn
kowskim i podkreślił że stano
w i to konsolidację akcji 
Sosnkowskiego i  Doboszyńskie- 
go, przeciwko polityce przyjaź
ni Polski ze Związkiem Ra
dzieckim. Zapewnienie współ
pracy i  poparcia dla tej akcji 
przez Sosnkowskiego i możli
wość wykorzystania jego po - 
zycji politycznej i organizacyj
nej uważał Doboszyński za 
wielkie osiągnięcie w sprawie 
realizowania instrukcji n'e- 
mieckiej centrali wyw iadow
czej.

W połowę grudnia 1242 r. 
skontaktował się z Dcboszyń- 
skim urzędnik brytyjskiego 
MSZ referent d’a spraw rucha 
podziemnego w Polsce kuzyn 
b, min. Edena — Harold Os- 
bome, który odbył z n m roz
mowę na temat wydawania 
„W alki“ . Po uzyskaniu szcze
gółowych informacji, dotyczą 
cych składu personalnego re - 
■dakcji, kierunku politycznego 
oraz kół politycznych, popiera
jących wydawnictwo, b ry ty j
skie czynniki polityczne i poli
cyjne nie podjęły żadnych kro 
ków przeciwko wydawn.ci.wu.

Szlakiem prowokacji
Na początku lutego 1943 r 

osk. Doboszyński otrzymał po
lecenie wydostania tajnych

dokumentów dotyczących ro - 
kowań polsko - radzieck ch i 
opublikowania ich, gdyż nie-

Dalszy ciąg na str, 6
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Haniebna droga zdrady i  zaprzaństwa
Na służbie hitlerowskiego i anglosaskiego wywiadu

Dalszy ciąg ze str. S
świeckiemu wywiadowi wiado
mo było, iż w dn. 15 stycznia 
1943 r .rząd gen, Sikorskiego 
otrz.Tnał od rządu ZSRR notę 
1 te istnieją rzekomo niepubL 
kowane protokóły dotyczące 
rokowań polsko - niemieckich 
Opublikowanie tych dokumen
tów miało skompromitować Si 
korskiego.

Doboszyński przy pomocy 
Remigiusza Grocholskiego wy
dostał z MSZ wyżej wymienić 
ae dokumenty 1 w następ
nych dniach wydał nadzwy - 
czajne wydanie „Walki“, sze
roko kolportowane, zwłaszcza 
wśród wojska, a zawierające 
pełny tekst dokumentu i sze
reg artyku'ów atakujących Si
korskiego i wzywających do o- 
baienia jego rządu. Jednocześ 
nie Doboszyński poparty prze;; 
wszystkie grupy biorące u- 
dzia! w aprzysiężeniu rozwiną! 
szeroką akcję w formie ulotek, 
przez inspirowanie artykułów 
w prasie opozycyjnej i przy p 
mocy szeptanej propagandy 
szczególnie w szeregach woj
ska.

W połowie lutego 1943 r 
wystosował Doboszyński na ła 
mach „Walki“ list otwarty 
do Raczkiewicza i Sosnkow- 
skiego. w którym wezwał Racz 
kiewicza do udzielenia dymisji 
Sikorskiemu i powołania na 
jego miejsce Sosnkowskiego 
List ten rozszedł się w dziesią' 
kach tysięcy egzemlarzy roz
kolportowanych przez szeroko 
rozgałęzioną sieć uczestników 
spisku.

kiej. mającej w konsekwencji 
na celu zbliżenie polsko - nie
mieckie. Nakazaną akcię roz
począł on zamieszczeniem ar
tykułu na temat Katynia w piś 
mie „Walka", w którym po - 
wtórzył wszystkie prowokacyj 
ne zarzuty i argumenty sfa - 
brykowane w niemieckim 
..Propaganda -  Amt“ przez 
Goebbelsa.

Prowadząc tę akcję, Dobo - 
izyński dalej otrzymuje od 
swych mocodawców szczególe 
we instrukcje. W czerwcu 
1943 r. w przesyłce, zawiera - 
!ącej raport prosi on o przy
słanie mu atramentu sympa
tycznego ! pieniędzy. Już w 
Hipcu 1943 r. do m eszkanir 
osk. Doboszyńskiego w Lon - 
dynie zgłosił się, powołując 
się na podane hasło pewien 
Anglik, który wręczył mu żą 
dany atrament sympatyczny

Tymczasem sytuacja woj
skowa Niemiec ulega radykal
nemu pogorszeniu. W związ
ku z tym, wywiad niemieck: 
dąży wszelkimi siłami do uspo 
kojenia kraju, nawet za cenę 
stworzenia marionetkowego 
rządii polskiego. Aczkolwiek 
rząd taki nie został utworzony, 
nie mniej uzgodniona z faszy
stami niemieckimi linia poli
tyczna reakcyjnej części pod
ziemia zmierzała zgodnie z po 
lityką okupanta do niszczenia 
lewicy społecznej, udaremnie
nia Ruchu Oporu oraz zapew
nienia spokoju na zapleczu 
niemieckim w walce ze Zwiąż 
kiera Radzieckim.

W dniu 20 lutego 1943 r. osk 
Doboszyński został na rozkaz 
gen. Skorskiego aresztowany, 
lecz już 11 kwietnia tego roku 
na wniosek szefa sądownictwa 
wojskowego, znanego endek a 
płk. Szurleja. zwolniono go i 
zdemobilizowano. Po wyjściu 
s więzienia osk. Doboszyński 
odbył szereg rozmów z gen 
Sosnkowskim. Bieleckim, Gra
żyńskim, Mackiewiczem i in
nymi, którzy poinformowali 
go o dalszym rozwoju I pla
nach akcji przeciwko Sikor
skiemu. Wielkie znaczenie w 
przygotowywaniu zamachu 
miał odegrać gen. Anders, któ 
ry podjął się zorganizować 
„bunt“ w swej armii przeciwko 
Sikorskiemu. Wszystkie te 
przygotowania zostały przep; 
wadzone w ścisłym porozumie 
niu z gen. Sosnkowskim. Tym
czasem Niemcy, wraz z ich a- 
gentami, organizują prowoka
cję katyńską. W związku z tym 
Doboszyński otrzymał w Glas
gow instrukcję wszczęcia sze
rokiej kampanii antyradziec •

Realizacja tych zadań, wy - 
pływających ze ścisłej współ
pracy polskiej reakcji z hitle
rowskimi okupantami, z uwa
gi na antyniemiecką postawę 
sp>4eczeństwa polskiego, zo - 
stała zamaskowana hasłami 
„stania z bronią u nogi“, „wza
jemnego wykrwawiania się 
dwóch wrogów“ itd.

W tych okolicznościach wy
wiad niemiecki chce ściągnąć 
Doboszyńskiego do kraju, by 
wykorzystać go tu dla swoich 
celów. W sierpniu 1943 r. Do 
boszyński otrzymał polecenie 
wyjazdu do Polski, w celu wzię 
cia udziału w przygotowywa - 
nym rządzie, mającym współ
pracować z Niemcami w wal 
ce przeciwko ZSRR 1 demo - 
kracji polskiej. Doboszyński 
odbył szereg rozmów z Sosn
kowskim, który radził mu jed 
nak, odłożyć swój wyjazd. N: 
niczym spełzły również roz
mowy z lotnikami Mochnac
kim i Zielińskim w sprawie 
nielegalnego przejazdu do kro
ju.

„iVte walczyć z Niemcami!“
Na lamach „Walki“ Dobo - 

ezyński propaguje wtedy t.zw 
teorię ekonomii krwi — uchy 
lama się od walki z Niemcami, 
zmierzając do wzmożenia siły 
oporu niemieckiego w walce 
przeciw Zw. Radzieckiemu.

W programowym artykule 
„Ekonomia krwi“ Doboszyń
ski w listopadzie 1943 roku pi
sał m. in.: .Albo Niemcy u- 
irzymają wojska sowieckie na 
wschód od naszych granic i 
zasłonią się militarnie w 
chwili, gdy będą jeszcze oku
powały całość ziem Rzeczypo
spolitej. „Daj Boże by taki by: 
obrót rzeczy... Albo w pościgu 
za cofającymi się Niemcami 
wojska sowieckie przekroczą 
Zbrucz... Naczelnym naszym 
zawołaniem powinna dziś być 
ekonomia krwi (której tak mą 
dry przykład dają nam w o- 
foecnej wojnie Brytyjczycy)...“

Doboszyński uzasadniał te 
tezy w rozmowach z czołowy
mi działaczami emigracji pol

skiej jak: z gen. Sosnkowskim 
Bieleckim, inż. Różańskim i 
in. wybitnie wzmacniając an
tyradziecką linię polityczną 
rządu emigracyjnego i jego a- 
gend w kraju.

Po rozwiązaniu Komitetu 
Zagranicznego Obozu Narodo
wego w grudniu 1943 r. Dobc 
szynstei nawiązał kontakt z 
przybyłym z kraju przywód
cą ONR, O. P. i K. O. NSZ 
—■ Salskim, z relacji któregc 
dowiedział się o antyradziec
kiej i proniemieckiej polityce 
tych ugrupowań. Doboszyń
ski wznowił starania o wy
jazd do kraju, by pokierować 
akcją politycznego i zbrojne
go poparcia Niemców w walce 
przeciwko ZSRR i demokracji 
polskiej. Gdy wyjazd nie do
szedł do skutku postanowii 
wzmóc akcję propagandową i 
polityczną przeciwko wszczy
naniu w kraju jakiejkolwiek 
akcji zbrojnej przeciwko 
Niemcom.

Faszystowskie maße
W lutym 1944 r. Doboszyń

ski wydał broszurę p*. „Drogi 
Pokolenia“ piętnującą Łenden-

cje powstaniowe i uzasadnia 
jącą szkodliwość powstań 
parzy kładami historycznymi.

Akt oskarżenia przeciwko Adamowi Doboszyńskiemu
W celu stworzenia bazy or 

gamzacyjnej dla swej akcj 
politycznej Doboszyński pow< 
lal do życia mafijną organi 
iację „I okolenie Polski Nie 
podległej“ (PPN). Do organi 
>acji tej weszli czołowi działa
cze ugrupowań skrajnie pra 
wicowych, profaszystowskicl 
a m in. Salski, Harusewicz i 
Remigiuse Grocholski. Jakc 
jedno z pierwszych publicz
nych wystąpień PPN został w 
maju 1944 r. w Londynie zor
ganizowany wiec, na którym 
Doboszyński, Salski i Haru- 
sewicz wzywali do zdecydowe 
nego wystąpienia przeciwko 
KRN, ZSRR i przestrzegali 
przed zbrojnym wystąpieniem 
przeciwko Niemcom.

Po wybuchu powstania war
szawskiego osk. Doboszyńste 
otrzymał polecenie wszczęciu 
propagandowej akcji politycz
nej przeciwko Zw. Radziec
kiemu i Czerwonej Armii 
przeciwko PKWN i Wojsku 
Polskiemu. Akcję tę przepro
wadza przez szereg miesięcy.

W kwietniu 1945 r. urywa 
się kontakt Doboszyńskiego z 
wywiadem niemieckim. Wów
czas Doboszyński dochodzi dc 
wniosku, iż w nowych warur, 
kach akcja na rzecz faszystow
skich Niemiec i faszystowskie 
go ładu w Europie może być 
realizowana tylko w służbie 
imperializmu amerykańskiego

W maju 1945 Doboszyńsk 
nawiązał kontakt z przedstaw 
cielem Świętokrzyskiej Bryga
dy NSZ romt. Zarembą. Doce 
niając znaczenie politycznych 
kół Watykanu i organizacj' 
przez nie kierowanych w wal 
ce z obozem demokracji, Dobo

izyński w czerwcu 1945 r roz-
oczął organizowanie polskie 

¡ekcji międzynarodowej orga
nizacji akademickiej „Pax Ro
mana" i wziął udział w zor
ganizowaniu zjazdu tej organi 
zacji w Londynie w czerwcu 
i946 r.

Jednocześnie rozpoczął oży 
wioną działalność w ramact 
Klubu Federalnego Srodkowo- 
Europ. w Londynie, będącegt 
jedną z licznych agentur im
perialistycznych kól anglosa
skich.

W sierpniu 1945 r. Doboszyń 
ski odbył konferencję z przed
stawicielami analogicznego klu 
bu w Rzymie Gieratem i Po
lu janem, z którypii omówii 
sprawę koordynacji obu klu
bów w realizowaniu idei fede
ralnej krajów środkowo-euro
pejskich jako zespołu państw 
pozostających w agresywnym 
wojennym bloku skierowanym 
przeciwko Zw. Radzieckiemu i 
państwom demokracji ludo
wej.

Doboszyński zlecił sekreta
rzowi londyńskiego Klubu Fe
deralnego Srodkowo-Europ. — 
Budrewiczowi, zorganizowanie 
takiego klubu w Brukseli. 
Wraz z Remigiuszem Grochol
skim, ks. Belchem, Wójcickim. 
Dłużewskim i in. w październi 
ku 1945 r. utworzył Doboszyń 
ski w Londynie organizację 
„Veritas“, grupującą młodzież 
akademicką i starszych działa
czy politycznych, organizację 
wchodzącą w skład „Pax Ro 
maną“. Utworzono również od 
działy w Paryżu i Brukseli pod 
kierownictwem adw. Różkow - 
skiego i hr. Tarnowskiego.

Przeciw powrotowi do kraju

Doboszyński zwołał w Lon
dynie ogólno-emigracyjny zjazd 
organizacji „Pokolenie Polsk 
Niepodległej" (PPN), na któ
rym uchwalono poprzeć ideę 
federacji środkowo - europej
skiej, przeciwstawić się powro
towi mas emigracyjnych do 
kraju i przygotować je do woj 
ny przeciwko Zw. Radzieckie
mu.

W toku konferencji z Do
boszyńsk im działacz Str. Na
rodowego i minister spraw we 
wnętrznych emigracyjnego rzą 
du — Berezowski oświadczy! 
że przystąpił do zorganizowr 
nia na emigracji i w kraju blo 
ku ugrupowań tzw. narodo
wych i katolickich, aby w zwią 
zku z przygotowującą się woj

ną poprzeć imperialistyczny 
blok anglosaski

W związku z powyższym Dc 
boszyński zobowiązał się wziąć 
udział w tworzeniu tego blo
ku „narodowo-katolickiego“ 
miał w tym celu przeprowa
dzić rozmowy z kołami tzw. 
narodowymi i katolickimi na 
emigracji 1 w kraju. Berezow 
ski ponadto ustalił wynagrodzę 
nie miesięczne dla Doboszyń
skiego, wypłacając mu a contc 
300 dolarów.

W przygotowaniach do wy
jazdu na kontynent pomogi; 
mu wydatnie b. bryt. konsu' 
gen. w Warszawie Severy oraz 
brat francuskiego min. spraw 
zagranicznych Bidault.

Wróg ZSRR i demokracji ludowych
Doboszyński objeżdża na

stępnie ośrodki emigracyjne 
dla przeprowadzenia akcji zje 
dnoczenia reakcyjnych ugru
powań w ramach tworzonego 
przez Berezowskiego bloku na
rodowo-katolickiego do walki 
ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej 
W końcu 1946 r. przeprowa
dził on w Brukseli szereg kon
ferencji z przewodniczącym 
miejscowego Klubu Federalne
go Srodkowo-Europ. — Budre
wiczem. Na terenie Monachium 
przeprowadził rozmowę z przed 
stawićielami dowództwa NSZ- 
owskiej Brygady Świętokrzy
skiej płk. Bohunem i Tod- 
lebenem, Iłłakowiczem, Ko
złowskim — „Aleksandrem", 
informując się o stanie bryga
dy, jej gotowości bojowej oraz 
omawiając dalsze plany bry
gady na wypadek wojny prze
ciwko ZSRR

W Brukseli przeprowadzi! 
Doboszyński również szereg 
konferencji z działaczką ONR 
Sylwestrowiczową, działaczem 
Stron. Narodowego Cybulskim, 
prezesem brukselskiego oddzia 
hi organizacji „Veritas” Tar
nowskim, rektorem katolickiej 
misji polskiej — ks. Przygodą 
i  innymi W Lille odbył on

rozmowy z Rudowskim, dzia 
łączem ONR, sekretarzem zjed 
noczenia katolickich organiza
cji społecznych polskich wc 
Francji, w wyniku których 
zjednoczenie to zostało włą
czone do tworzonego przez Bc 
rezowskiego bloku. Dalsze po
dobne konferencje Doboszyń
ski przeprowadzał w Paryżu 
z rektorem polskiej misji ka 
toliekiej ks. Cegiełką, dzia
łaczami politycznymi ks. Ba 
nasikiem, Gajewiczem, Nowo
sadem, Firyczem, Czlowiekow 
skim, Dowborem i innymi, któ 
rzy zgłosili wraz ze swoimi u- 
grupowaniami akces do bloku 
Dobośzyńąki przeprowadził 
również rozmowy ż kierownic
twem politycznym dywizji par 
cernej gen. Maczka „Quacker 
brucke" z działaczami Stron 
nictwa Narodowego, Wasiu 
tyńskim, Chojnackim i z in 
nymi działaczami terenowych 
oddziałów PPN Harusewiczem 
1 Różańskim w Brukseli orai 
z kierownictwem Stowarzysz: 
nia Techników Polskich nr 
emigracji.

Następnie przeniósł ałę n 
teren Włoch, gdzie w szeregi 
konferencji z adwokatem Ma 
ciejko, Stypułkowskim. kierov 
nl-kiem radiostacji U  korpusu

Trościanką i innymi, udzielił 
instrukcji w sprawie propa 
gandy wojennej, omówił plar 
akcji politycznej i propagan 
dowej na rzecz haseł Federa 
cjl Środkowo - Europejskie, 
skierowanej przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu i państwom 
demokratycznym. W tym sa
mym celu Doboszyński prze 
prowadził na terenie Rzymu 
rozmowę z szefem misji woj
skowej gen. Andersa, przy rz; 
dzie gen. Peroma w Argenty
nie kpt. Bądzyńskim, dowód
cą tzw. dywizji Karpackiej 
gen. Duchem oraz referentem 
spraw polskich przy gen. Za 
konu Jezuitów o. Łasoniem 
Z rozwoju akcji jednoczenie 
polskich ugrupowań reakcyj 
nych na emigracji, Doboszyń 
ski przesłał na ręce Berezow
skiego do Londynu kilka ob
szernych raportów sprawozdaw 
czych, a w końcu czerwcu 
1948 r. poczynił przygotowani: 
do wyjazdu do Polski, w  celi 
kontynuowania akcji w kraju

W związku z tym nawiązał or 
kontakt z delegatem rządu łoi 
dyńsk ego w Monachium Ma 
kowskim, szefem komórki prz< 
rzutowej Stanisławem Siw 
eem, którzy z kolei skon tak to 
wali go z kurierem Marianem 
Pajdakiem. Doboszyński prze 
prowadził wówczas szereg kon 
ferencji & członkami Tajne 
Rady Politycznej uchodźstwa 
polskiego Todiebenem, D!u 
żewskim, Borysiewiczem, Ko
bylańskim, Wasiu tyńskim 
innymi przedstawicielami pol
skimi w „Antybolszewickiir, 
Bloku Narodów", z mjr. Pa 
procki m, Grabińskim, Klau
diuszem Hrabykiem, z działa
czami Klubów Federalny cl 
Środkowo-Europejskich, Ukra 
¿ryjami: Wasylem Mudrym, II- 
nickim, Własowcem, Nakossi 
dze i innymi, z którymi omó
wił sprawę zacieśnienia współ 
pracy polskich reakcyjnych 
ośrodków na emigracji i u 
kraju z takimi samymi ośrod
kami innych narodowości.

Szpieg w służbie imperializmu
Major Kozłowski ps. „Alek

sander” z kierownictwa mo
nachijskiego ośrodka O. N. R. 
i O. P., poinformował Dobo
szyńskiego o współpracy te
go ośrodka z amerykańską 
centralą wywiadowczą C. I. C„ 
a mianowicie, że utrzymuje 
on w kraju siatki szpiegow
skie, pracujące pod bezpo
średnim kierownictwem ofi
cera C. I. C. „Aleksander” po 
informował również Doboszyń 
skiego, że w swojej pracy wy
wiadowczej posiada ścisłe 
kontakty i powiązania z nie
mieckimi sieciami wywiadow
czymi, podległymi poprzez swo
ją centralę z gen. Guderia- 
nem na czele — centrali C.I.C. 
Na jednym ze spotkań „Alek
sander” zaproponował Dobo- 
szyńskiemu wstąpienie do kie 
rewanej przez niego sieci wy
wiadowczej, na co Doboszyń
ski wyraził zgodę, po czym 
..Aleksander” nadał Doboszyń 
skiemu pseudonim „Franci
szek Dąbek” i ustalił szyfr, 
którym należało posługiwać 
się przy sporządzaniu rapor
tów wywiadowczych, posyła
nych z kraju. „Aleksande^” 
obiecał przysłać do Polski na
dawczo-odbiorczy aparat ra
diowy do dyspozycji Doboszyń 
•skiego dla utrzymania łączno
ści z ośrodkiem wywiadow
czym w Monachium.

W grudniu 1946 roku, Do- 
beszyński przesłał do Lon
dynu dla Berezowskiego ko
lejny raport sprawozdawczy i 
otrzymał dalszą dotację na 
koszty podróży do Polski. Tuż 
przed wyjazdem osk. Dobo
szyński został przypadkowo za 
trzymany przez kryminalną po 
łicję niemiecką, lecz został 
natychmiast zwolniony, gdyż 
zażądał by go przekazano po
licji amerykańskiej, wobec któ 
rej powołał się na oficera 
C. I. C.

W połowie grudnia 1946 ro
ku skontaktował się z kurie
rami emigracyjnego rządu lon 
dyńskiego Marianem Pajda
kiem i Felczakiem ps. „Wa
cek” i wraz z nimi via Czecho 
Słowacja przedostał się do 
granicy polskiej, którą niele
galnie przekroczył w dniu 23 
grudnia 1946 roku, w okolicy 
Cieszyna.

Po przybyciu do Polski Do 
boszyński w Cieszynie i G1 
wicach odbył spotkanie z dz 
łączami organizacji podzier. 
nych: Franciszkiem Szymań 
skim i Lechem Masłowskin 
którzy zajęli się wyrobienie: 
dla niego fałszywych dokume 
tów oraz wyszukaniem kwatei

W Cieszynie Doboszyńsk 
przeprowadził szereg rozmów 
z działaczami nielegalnego Sti 
Narodowego, Władysławem Ja 
worskim, z którym omówi’ 
sprawy propagandy an ty den, 
kratycznej i antyradzieckiej i 
związku a przygotowani an.

wojennymi Anglosasów. Dobo
szyński polecił Jaworskiemu 
zrekonstruowanie kierownic
twa SN w kraju.

W pierwszych dniach stycz
nia 1947 r. w Gliwicach 
Doboszyński akontaktowai 
się z delegatem emigracyjnego 
„rządu" londyńskiego w kraju 
Przonem i jego zastępcą, Ma
rianem Pajdakiem, którzy po 
złożeniu relacji ze stanu prac 
delegatów dostarczyli mu fał
szywe dokumenty na nazwisko 
Władysław Więcek.

Doboszyński wyjechał na
stępnie do Wrocławia, gdzie za 
mieszkał nielegalnie u Alojze
go Kopca, w którego domu 
przeprowadzał dalsze spotka
nia organizacyjne. Stąd w dru 
giej połowię stycznia 1947 r. 
za pośrednictwem Mariana Paj 
laka wysłał zagranicę trzy li
sty, z tego jeden szyfrowany 
do majora „Aleksandra“ w Mo 
nachium. Realizując polecenie 
Berezowskiego osk. Doboszyń
ski w okresie stycznia 1947 r. 
odbył szereg spotkań i konfe
rencji z działaczami SN i kie
rownikami delegatury londyń
skiej: Przonem, Gałką, Jawor
skim 1 innymi, w toku których 
omawiał sprawę organizowa 
nia w kraju zakonspirowanych 
ośrodków politycznych, tzw. 
narodowych i katolickich.

W tym celu Doboszyński po
lecił Jaworskiemu zorganizo
wać szereg spotkań i rozmów 
z działaczami nielegalnych or
ganizacji: Kobylańskim, Red- 
kem, Iłowieekim, Lachertem, 
Studentowiczem, Braunem, Bu 
kowskim i in.

Doboszyński skontaktował 
się z siostrą zakonną — Izabe
lą — Marią Łuszczkiewicz, któ 
rą zapoznał z charakterem 
swojej nielegalnej misji poli
tycznej w kraju i za jej poś
rednictwem otrzymał schronie 
nie przed władzami bezpieczeń 
stwa publicznego w domu za
konnym w Zebrzydowicach.

W pierwszych dniach lutego 
1947 r. w Warszawie osk. Do- 
boszyńsf.ri spotkał się z Włady 
stawem Jaworskim i Kazimie
rzem Iłowieekim, z którymi o- 
mówił terminy i miejsca spot
kań z działaczami Str. Narodo
wego i z tzw. katolickimi dzia- 

ezami politycznymi. Spotka! 
ą ón również z jednym z do- 

/ódców NOW, Edmundem Mi- 
halskim, z którym m. in. o- 
lówił sprawę nawiązania kon 
aktu z bandami leśnymi 
iOW, ulokowania tajnej ra- 
liostacji oraz wstąpienia Mi- 
Italskiego do Wojska Polskie

go, w celu uprawiania tam 
działalności dywersyjnej i 
szpiegowskiej. Doboszyński od 
był wreszcie rozmowę z człon 

iem kierownictwa warszaw- 
kiej grupy SIN, Kobylańskim 

utóremu przedstawił plan stwo

zenia organizacji nielegalnej 
grupującej działaczy obozu 
„narodowego“ i polityków 
i kół „katolickich“ dla wspól- 
lej walki z demokratyczną 
Polską Ludową i. Zw. Radziec
kim.

W lutym 1947 r- Doboszyń- 
,ki odbył podobne rozmowy z 
redaktorem „Tygodnika War
szawskiego“ i działaczem nie
legalnej grupy Str. Pracy — 
Kazimierzem Studentowiczem 
i prof. Bronisławem Bukow
skim i ponownie z Kobylań
skim.

W wmiku tych rozmów po
stanowiono organizowanie tzw. 
Ośrodków Koncepcyjnych w 
całym kraju, tworzących nie
legalne Str. Narodowo -  Ka
tolickie.

W marcu 1947 r., osk. Dobo
szyński w Krakowie odbył roz

mowę z ks. Piwowarczykiem« 
przedstawiając mu charakter 
swojej działalności w kraju. W 
kwietniu 1947 r. Doboszyński 
skontaktował się w Warszawl® 
po raz trzeci z Kobylańskim 
oraz Redkem, z którymi omó
wił sprawę wydawania spe
cjalnego biuletynu dla niele
galnego Str. Narodowo-Kato-» 
Iickiego.

W Warszawie spotkał się 
także z działaczem nielegalnej 
grupy SP 1 oddziału Unii Srod 
kowo-Europej sklej w Polsce 
Jerzym Braunem. Omówii 
m. in. sprawę wzmożenia dzie 
łalnoścl grup konspiracyjnych 
działających w ramach organi 
zacji „Międzymorze" 1 dążących 
do stworzenia faszystowskiej 
federacji państw środkowo
europejskich, przeciwko Zw. 
Radzieckiemu i krajom demo
kracji ludowej.

Zbrodnicze grupy terrorystyczne
We Wrocławiu a następnie 

w Poznaniu osk. Doboszyński 
odbył spotkanie organizcyjnc 
z Władysławem Jaworskim, 
Poradowskim, Alojzym Tar
giem, Marianem Pajdakiem i 
Władysławem Gałką, przy 
czym w rozmowie z dwoma o- 
statnimi zadecydowano tworze 
nie grup terrorystycznych dla 
dokonywania zamachów na 
przedstawicieli Rządu i wybit
nych działaczy demokratycz
nych.

W końcu kwietnia 1947 r. w 
Warszawie osk. Doboszyński 
odbył zebranie organizacyjne 
z Kobylańskim, Iłowieekim i 
Gałką, a następnie z Michal
skim, który zawiadomił go, te 
igłosi się do niego w celu na
wiązania kontaktu z bandami 
leśnymi S.N.K. Burego. Dalsze 
spotkania ł konferencje w 
sprawie organizacji stron
nictwa S. N. K. osk. Doboszyń
ski odbywał w maju 1947 r. 

członkami warszawskiej gru

py S. N. Leonem Mireckim I  
Napoleonem Siemaszko. Z uwa 
gi na zlikwidowanie przez or
gana bezpieczeństwa publicz
nego konspiracyjnej delega
tury emigracyjnego rządu lon
dyńskiego w kraju z Mieczysła 
vem Przonem 1 Pajdakiem na 
czele — osk. Doboszyński czu 
jąc się zagrożonym wstrzy
mał dalszą akcję organizowa
nia nielegalnego SNK i posta
nowił wstąpić do jednego *  
oddziałów leśnych NSZ działa 
iących w woj. białostockim.

W tym celu w czerwcu 
1947 r. polecił Franciszkowi 
Szymańskiemu oraz Lessero- 
wi zorganizowanie spotkania Z
Dodanym przez Michalskiego

łącznikiem bandy Burego- 
Trepiką. W trakcie oczekiwa
nia na załatwienie przez Les
era sprawy nawiązania kon

taktu z bandą NSZ — Burego 
i wstąpienie w jej szeregi osk. 
Doboszyński w dniu 3 lipca 
1947 r. został aresztowany.

Oskarżamy zdrajców narodu
W konkluzji akt oskarżenia 

zarzuca osk. Doboszyńskiemu 
Adamowi, że:

I. W okresie od lutego 1933 
r. do 17 września 1939 r., a na
stępnie od 22 lipca 1944 r. dc 
3 lipca 1947 r. usiłował pozba 
wić Państwo Polskie niepodle
głego bytu przez to, iż:

1) w okresie od lutego 1933 
r. do 17 września 1939 r. dzia
łając w interesie 1 na rzecz 
hitlerowskich Niemiec pełń.i 
funkcję agenta niemieckiego 
wywiadu. W wykonaniu ża
le ń, których podjął się w lu
tym 1933 r. wobec przedstawi
ciela wy wadu niemieckiego 
Paula w Berlinie or-tz da. 
szych poleceń udzielanych mu 
przez rezydentów niemieckie
go wywiadu Woloszyńskiego i 
Szuraka za wynagrodzeniem 
w wysokości 1.000 zł miesięcz
nie na terenie Polski;

a) udzielał wywiadowi nie
mieckiemu systematycznych in 
formacji o życiu politycznym 
gospodarczym i społecznym 
Polski;

b) poprzez działalność propa 
gandową i organizacyjną w 
ramach tzw. obozu narodowe
go, w celu przeprowadzenia 
dywersji politycznej w walce 
Narodu z faszyzmem, jak rów 
nież w celu poderwania goto 
wości obronnej Państwa Pol
skiego inspirował społeczeń 
stwu polskiemu faszystowską 
doktrynę polityczną oraz Mo 
niemiecką orientację, orgamzu 
jąc ponadto pogromy antyse
mickie.

2) W okresie od 22 lipca 1944 
r. do 3 lipca 1947 r. na tere
nie Anglii, Francji i Włoch, 
anglosaskich stref okuoicyj- 
nych Niemiec, a ostatnio Pol
ski, działając w interesie i na 
rzecz anglosaskich kół imperia 
listycznyęłL, w szczególności a-

merykańskiego wywiadu ora* 
związanych z nimi polskich fa 
szystowskich ugrupowań emi 
gracyjnych jak: Pokolenie Po! 
ski Niepodległej, Kluby Fede
ralne Środkowo-Europejskie
w Londynie, Rzymie i Brukse
li, Pax Romana, tzw. emigra
cyjny rząd polski, Komitet 
Antybolszewickiego Bloku Na
rodów. SN, ONR, Tajna Rada 
Polskiego Uchodźstwa Poli
tycznego, współdziałał w pra
cach organizacyjnych 1 poli
tycznych tych ugrupowań, a 
po przybyciu w grudniu 1946 
r .na terenie Polski organizo
wał ugrupowanie p. n. Stron 
nict.vo Narodowo-Katolickie, 
mające służyć jako ośrodef.c dy 
wersji politycznej i wywiadu 
•. tyci* (_ itycznego, gospodar 
czego oraz stanu obronności 
'aństwa Polskiego.

Czyny te stanowią prze
stępstwo przewidziane w art. 
85 KKWP,

II. W czasie wojny w okresie 
od 18 września 1939 r. do 2J 
lipca 1944 r. działał na korzyść 
hitlerowskich Niemiec przę? 
to, że na terenie Węgier, Fran
cji, Portugalii t Anglii pełnił 
funkcję agenta niemieckiego 
wywiadu. W wykonaniu zadań, 
stawianych przez rezydentów 
tego wywiadu Ernsta w Bu
dapeszcie, Michela w Paryżu 
i Lopeza w Lizbonie, dostar
czał im systematycznie rapor
tów wywiadowczych o nastro
jach politycznych w Polskich 
Siłach Zbrojnych na Zacho
dzie i kołach emigracji pol
skiej ">raz w środowiskach 
tych prowadził akcję politycz- 
aej dywersji przeciwko zbroj
nemu oporowi w kraju, Jak 
również przyjaźni i współpra
cy z ZSRR.

Czyn ten stanowi przestęp
stwo przewidziane w a rt 10(5
K iŁ
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L ik w id u je m y  
re s z tk i o d łogów

Problem odłogów byl dla 
pow. ciechanowskiego przez 
kilka  lat, zagadnieniem zda
wałoby się beznadziejnym.

Zawodziły wszelkie próby 
odwoływania się do tzw. „do
brej w oli”  bogaczy o udziele
nie swej siły pociągowej dla 
posiadających odłogi.

W bieżącym roku po raz 
pierwszy likwidację odłogów 
załatwiono drogą uchwał Gmin 
nych Rad Narodowych. Wy
znaczają one odpowiednią i-  
lość hektarów dla traktorów 
w  ośrodkach maszynowych w 
formie dodatkowych prac ro l
nych i  dla właścicieli koni, 
którzy m ieli likwidować są
siedzkie odłogi w pomocy są
siedzkiej.

System ten zaczął wreszcie 
przynosić w yn ik i w  likw idacji 
odłogów, głównej plagi urodzaj 
nego powiatu ciechanowskie
go. Może przynieść podobne 
w ynik i w  całym woj. war
szawskim.

Do dnia Święta Ludowego 
traktory zlikwidowały 141 ha 
odłogów, chłopi 707 ha. Licząc 
według najniższej skali uro
dzajności, ta olbrzymia praca 
społeczna przyniesie powiato
w i ponad 1 miln. kg żyta war
tości 20 miln. zł.

W pracy tej wyróżniła się 
'gmina Grudusk, likwidując 
339 ha i  gm. Bartołdy — 113 
ha.

Praca nie ustaje. W naj
bliższym czasie wszystkie od
łogi zostaną zlikwidowane.

Nie zamknięto oczu w gmi
nach na fakt, iż pewna ilość 
odłogów powstała również 
skutkiem złośliwości poszcze
gólnych większych bogaczy 
wiejskich, którzy rozmyślnie 
zostawili grunty odłogiem.

W tych wypadkach plony1 
zbierze ten, kto odłogi z likw i
dował.

P rzekona ł ich  Szadkowski

W ieś dom aga się 
gazet i  ks iążek

Gminne spółdzielnie Samo
pomoc Chłopska w pow. sie
dleckim istnieją już od kilku 
lat i rozwijają się na ogół do
brze. Świadczy o tym np. pow
stawanie nowych f i l i i  we 
wsiach.

Niestety, nadal zbyt duży 
procent obrotów spółdzielni 
pochodzi ze .sprzedaży napojówffeJSNI»* ł W /«••• • :łv .ro'vy r. .. .yr
alkoholowych. Półki w spół
dzielniach zastawione'są od gó 
ry  do dołu „czystą” i spirytu
sem, nie mówiąc już p maga
zynach. Brak natomiast arty
kułów pierwszej potrzeby. 
Należało by również sprowa
dzić do spółdzielni książki i 
gazety. O potrzebie tej świad
czy następujący przykład. 
Kiedy w jednej spółdzielni w 
pow. siedleckim znalazło się 
k ilka  egzemplarzy „Poradni
ka Rolnika” , zostały one roz- 
chwytane w kilka minut.

(E-K)

S typend ia  
d la  s tudentów  

n a u k  ro ln ic zych
Ministerstwo Rolnictwa i  

Reform Rolnych przyznało 140 
t.ys. zł miesięcznie na stypen
dia dla studentów, zamierza
jących poświęcić się specjali
zacji w dziedzinie nauk ro ln i
czych na Uniwersytecie M. C. 
Skłodowskiej w  Lublinie.

W  ar sza wscy murarze-rekordzi ści 
demonstrują swój system pracy

Uczestnicy wczorajszej 
krajowej narady aktywu bu 
dowlanego zwiedzali z rana 
teren budowy osiedla Moko
tów. Rozejrzeli się pobież
nie w terenie budowy i już 
rozlegają się pojedyncze 
głosy:

— Na takiej budowie mo
żna bić rekordy, to nie to, co 
u nas w Lublinie, czy Kra
kowie.

Usłyszał to przypadkiem 
tow. Szadkowski — niedaw 
ny rekordzista i nie wytrzy
mał.

— Jedźcie do nas, na Odo- 
lany, gdzie ja i Ptaszyński 
ustanowiliśmy dwa rekordy. 
Co tam jest? Dwa domki 
,,na krzyż“ , jedna betoniar
ka i cała budowa. I  starczy
ło miejsca na dwa rekordy 
dzienne, a teraz robimy mie 
sieczny.

W sukurs Szadkowskiemu 
przychodzi tow. Jakucewicz 
z Zabrza;

— A u  mnie w Zabrzu to
co? Kilka domków, kilku
dziesięciu robotników i
wszystko. A rekordy są,
1 będą jeszcze lepsze wy
niki.

Ktoś tam jeszcze nie daje 
za wygraną:

— Ale u was roboty no
we, z fundamentów. A my 
„zalepiamy dziury po my
szach“ (tak murarze nazy
wają remonty). To co ma
my robić?

1— Co? Zobaczycie zaraz 
na Politechnice. Tam też re
montują.

X
Stary murarz z Krakowa, 

tow. Kwaśny mocno „kręcił 
nosem“ nad wykopem, gdzie 
Marków, Religa i Poręcki 
demonstrowali taśmowy sy
stem murowania:

— Dlaczego pod jedne ce
gły dajecie więcej zaprawy, 
pod inne mniej. Fugi są 
przez to krzywe, to nie jest 
robota — sierdzi się staru
szek.

Po kilkunastu minutach
zaczął gadać inaczej. Jak go 
warszawiacy wzięli „w o- 
broty“ tc i przekonali.

— Zobaczcie no te dwie 
cegły. Obie z rozbiórek z 
Wrocławia. Jedna grubsza 
od drugiej na palec i dłuższa 
na dwa palce. Czy myślicie 
może, że cegła to damski

paznokieć, żeby ją  można 
było pilniczkiem wyrównać i 
oszlifować ? Trzeba równać 
różnicę zaprawą — tłum a
czy cierpliw ie Poręcki— do
bierać cegieł też nie może
my, bo to  zabawa, a nie ro 
bota.

Kwaśny trochę się zdeto
nował, ale nie ustępuje.

—■ A  dlaczego wiszą „wą- 
sy“ z zaprawy? Jak to wy
gląda !

— Przecież i tak ściany

będą tynkowane, więc to 
nie ma nic do rzeczy.

— No dobrze towarzysze, 
ale jak to tak — bez pionu ?

— Ale z kątowńicą war
stwową, która go zastępuje.

Jeszcze kilka takich py
tań, a Kwaśny śmiejąc się f 
kręcąc głową mówi:

— Muszę i ja  u siebie 
spróbować!

I  spróbuje na pewno.
X

„Na Politechnice“  przeko
nali się i ci od remontów. 
A przekonał ich tow. Pa- 
duch, który właśnie nie robi 
nic innego prócz łatania 
dziur w ścianach i zawalo
nych stropach, a mimo to 
wyrabia blisko 500 proc. 
normy.

Ostatnie wątpliwości roz
wiał znowu Szadkowski, za

bierając jako jeden z pierw
szych głos w dyskusji ha na 
radzie.

;— Czy wy myślicie, towa 
rzysze, — powiedział — że 
ja jeszcze w zeszłym roku 
byłem inny. Nie było, mówię 
Wam, gorszego wroga trójek 
i dwójek niż ja. Co się za 
mną nachodzili towarzysze z 
Komisji Współzawodnictwa 
Pracy, co się naprośili:

— „Spróbuj SzadkóSżczak, 
mówią —• co ci to szkodzi“ .

A ja nic. Albo jestem sta
ry fachowy murarz, albo ja 
kiś tam dwój karz czy trój- 
karz. I  nie chciałem.

Aż mnie w końcu zmogli. 
Dla świętego spokoju zgo
dziłem się i już w pierw
szym tygodniu zarobiłem 
trzy razy tyle co przedtem. 
A teraz to mnie mogą pro

sić, żebym z powrotem prze
szedł na stary system. Nie 
ma głupich!

Zostałem rekordzistą, do
stałem premię i gazety o 
mnie piszą —- z dumą poka
zuje ostatni numer „Trybu
ny Ludu“ . Stałe poprawiam 
swój wynik, a razem z nim 
tygodniówkę.

Sala Zatrzęsła się ód braw. 
Szadkowski tra fił w sedno. 

x
I  nie ma teraz żadnych 

wątpliwości, że słowa uchwa 
lonej na naradzie rezolucji, 
mówiące o przejściu na nowe 
systemy pracy 60 proc. ro
botników budowlanych w 
kraju i e podniesieniu prze
ciętnej wydajności murarza 
o 15 proc. — nie są pisane 
na wodzie.

JANUSZ M USIAŁKO W SKI

B ro n is ła w  H a k  
ulepsza p ro d u k c ję  
zg rzebe ł k o ń s k ic h
(Koresp. wł.). Pracownik Dy 

rekcji Przemysłu Miejscowe
go w Krakowie Bronisław 
Hak zastosował nowy typ rą
czek do zgrzebeł ¡końskich. No
we rączki wykonywane są z 
odpadkowej bednarki, która 
jest znacznie tańsza od drze
wa.

Fabryka „M io t“ zaoszczędzi 
dzięki temu ulepszeniu 10 
miln. zl na samej produkcji 
zgrzebeł., Ponieważ ulepszenie 
to znajdzie zastosowanie w in 
nych wyrobach oszczędności 
będą znacznie wyższe.

10 mild. zł na wodociągi 
przewiduje plan 6-letni

Komisja Planowania St. Ra dy Narodowej rozważała ostat
nio projekty inwestycji Dyr. Wodociągów i Kanalizacji, któ
re miałyby być realizowane w planie sześcioletnim. Na ten 
cel miasto ma uzyskać około 10 miliardów zł kredytów.

Po obszernej i ciekawej dy
skusji, w której przeanalizo
wano obecną sytuację Warsza 
wy, jej braki w zakresie ka
nalizacji i  wodociągów. Kom i
sja, uwzględniając hierarchię 
potrzeb stanęła na stanowisku] 
że należało by w pierwszym 
rzędzie przeprowadzić sieć ka
nalizacyjną w nowo wznoszo
nych osiedlach, następnie 
przystąpić do usuwania za
niedbań w tych starych dziel- 
n'cach miasta, których prze
budowy nie przewiduje się.

Należało by więc przede 
wszystkim skanalizować cen
trum Pragi. Około 100 tysię
cy ludności, zwłaszcza War
szawy prawobrzeżnej, mieszka 
w domach pozbawionych kana 
lizacji. Zlikwidowanie tych 
zaniedbań kosztować musiało 
by około 5 m iliardów zł.

N ow i lo k a to rz y  
warszawskiego ZO O
Do Warszawskiego Ogrodu 

Zoologicznego przybył dawno 
oczekiwany szympans, dar 
Polaka z Kamerunu.

Egzotyczny mieszkaniec ZOO 
czuje się doskonale po odby
ciu 6-godzinnej podróży sa
molotem z Paryża, gdzie prze
bywał na 6 tygodniowej kwa
rantannie.

Jak informuje dr Żabiński — 
szympans jest łagodny i bar
dzo kulturalny, przy jedzeniu 
korzysta z talerza, łyżek i w i
delców. Jada siedząc przy stole 
Je wszystko z W 3'jątkiem po
traw pieprznych, ostrych i al
koholu.

W drugiej połowie czerwca 
Przybędą do ■ Warszawskiego 
Ogrodu Zoologicznego nowe 
okazy. Będą to 2 tygrysy sy
beryjskie, byk waturi (rzadka 
odmiana afrykańskiego bydła 
z ogromnymi rogami) i ogierek 
z gatunku pony shetlandzkich.

Zwierzęta te otrzyma War
szawa od ZOO z Kopenhagi w 
zamian za żubra. (WL)

i kanalizację 
dla stolicy

Jeżeli chodzi o projektowa
ną budowę nowoczesnej oczy
szczalni ścieków, to Komisja 
Planowania, uznając donio
słość posiadania przez miasto 
tego rodzaju zakładu, wyrazi
ła jednak zdanie, że z realiza
cją tego zamierzenia można by 
się wstrzymać do czasu gdy na 
silenie robót kanalizacyjnych 
osiągnie swój punkt szczyto
wy. a pomimo to pozostaną -je
szcze kredyty pozwalające 
przystąpić do prac, związa
nych z budową oczyszczalni.

W planie sześcioletnim pro
jektuje się w Warszawę u- 
łożenie 16 kilometrów magi
strali wodnej, oraz 120 km sie 
ci wodociągowej.

Komisja Planowania zwróci 
la też uwagę na brak kredy
tów koniecznych dla zaspoko
jenia potrzeb wodno - kanak 
zacyjnych tych gmin podmiej 
skich, które w najbliższym 
czaee mogą być włączone do 
Warszawy- (EK).

K o le ja rze
p rzo d o w n icy  p racy 
o trz y m u ją  p re m ie

We wrocławskiej Dyrekcji 
Kolei Państwowych odbyło sie 
rozdanie premii pieniężnych 
100 przodownikom pracy, któ 
rzy w  ostatnim etapie współ
zawodnictwa, osiągnęli najlep 
sze wyniki. Ogółem rozdzielo
no 40 t.ys. zł.

Spośród nagrodzonych przo 
downików pracy — kolejarzy 
wymienić należy pięcioosobo
wy zespół pracowników war
sztatów drogowych we Wrocła 
wiu, do którego należą: Cho
ma, Na.idek, Ruehel, Łoziński 
i  Basiński. — wielokrotni zwy 
ciężcy we współzawodnictwie 
pracy.

Rosną o b ro ty  i  wzrasta znaczenie 
Powsz. R obo tn icze j Spółdz. Spoź.

Powszechna Robotnicza Spółdzielnia Spożywców w Ży
rardowie pracuje coraz intensywniej i  skuteczniej. Olbrzy- 
mi. kierowniczy wpływ na kształtowanie się gospodarki 
spółdzielni odegrał M iejski Komitet PZPR, który prowa
dził m. in. akcję propagowania spółdzielni. Po przyłączenia 
spółdzielni zamkniętej „W łókniarza“ ilość członków Spół
dzielni Spożywców wyniosła ponad 9 tysięcy.

Szkolen ie  
spó łdz ie lców  

w w oj. rzeszow skim
Szkolenie pracowników już 

zatrudnionych, względnie kan 
dydatóuT na pracowników 
spółdzielni w woj. rzeszow
skim odbywało się w  br. ‘na 

kursach trwających od 6 dni 
do 8 tygodni. Na tych ku r
sach przeszkolono 5.180 pra
cowników.

Oprócz szkolenia na ku r
sach, prowadzona była nauka 
drogą korespondencyjną. Spól 
dzielcze kursy koresponden
cyjne ukończyło 3.990 pracow
ników.

Istniejące na terenie woj. 
rzeszowskiego 4 zakłady szko
lące pracowników spółdziel
czych dały w  okresie 4 lat 400 
absolwentów, pochodzących w 
90 proc. ze środowiska chłop
skiego i  robotniczego.

100 pociągów e le k trycznych  
na dobę p rzy jm ie  i  w ypuści 

Dworzec P o d m ie jsk i
Prawie 100 pociągów elek

trycznych na dobą, będzie 
przyjeżdżało i wyjeżdżało z 
dworca podmiejskiego w Ale
jach Jerozolimskich, 54 z nich 
będzie kursować ha lin ii War. 
szawa — Otwock. Pierwszy 
pociąg do Otwocka będzie wy 
jeżdżał o godz. 5.44, ostatni o 
23.44. Z Otwocka pierwszy po
ciąg będzie wyjeżdżał do stoli 
cy o godz. 5.10, ostatni o godz. 
23.25. Podróż z Warszawy — 
Śródmieścia do Otwocka, lub 
odwrotnie będzie trwałą 43 
minuty.

Komunikację pomiędzy Miń 
skiem Maz. a stolicą będzie 
utrzymywało 18 par pocią
gów. Pierwszy z nich będźiis 
wyjeżdżał „sprzed Polonii“  o 
godz. 5.56, ostatni o 23.16. 
Z Mińska pierwszy pociąg bę 
dzie wychodził do Warszawy 
o godzinie 4.56, ostatni o g.

23,12. Trasę Mińsk — Warsza 
wa pociągi elektryczne prze
bywać będą w ciągu 47 minut.

Prócz tego o godzinie 15-06 
z dworca podmiejskiego wy. 
chodził będzie specjalny po: 
ciąg do Miłosny.

Specjalnych połączeń tylko 
pomiędzy dworcem wschod
nim, a dworcem podmiejskim 
w śródmieściu nie przewidu
je się. Niemniej jednak po
ciągi ■ podstawione z dworca 
wschodniego do śródmieścia 
bęcią każdorazowo zabierały 
pasażerów. Cena biletu na tra 
sie między Śródmieściem a 
Dworcem Wschodnim, wynosić 
będzie 20 zł. Przewidywany 
czas przejazdu od Dworca 
Wschodniego do Śródmieścia 
wynosi 6 minut.

Nie projektuje siię natomiast 
żadnego pośredniego przystań 
ka na tym odcinku. (R).

Coraz w ięcej 
wsi sam opom ocow ych

Niezależnie od Zorganizowa 
nych na Pomorzu Szczeciń
skim 48 wsi samopomoco
wych, zarząd wojewódzki 
ZSCh przystąpił do, wytypo
wania 31 dalszych wsi. Wiele 
z nich będzie posiadało boga
to zaopatrzone ośrodki maszy 
nowe, punkty sanitarne, pral
nie, łaźnie, piekarnie, specjal
ne silosy do kiszonek dla by
dła itp.

Dnia 21. VI. 

po raz pierwszy 
w kinach:

„Palladium"
„Atlantic“ 
„t-szy Maj“

.ULICA
GRANICZNA'

Film  produkcji polskiej
reżyserii A. Forda, na
grodzony złotym meda
lem na festiwalu w Wc-

necji.
160-K

ll jc i E renburg  2 3 7

Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz
— Aresztowano mnie — powymyślałem ich o fi

cerowi... Piotr umarł dwudziestego szóstego. W 
przeddzień odwiedziłem go. Prosił żeby ci prze
kazać — o tobie myśli, pragnie powrócić do ojozy- 
zriy, a poza tym powiedział, że Rosjanie wzięli 
jeszcze jedno wielkie miasto, ale zapomniałem na
zwy...

Halinka nie dowiedziała się nigdy, że Piotr 
umierając powtarzał je j imię; nigdy nie nauczył 
się- jak należy je wymawiać, więc szeptał: „Elen
ka, Elenka...“

23
— Określiłbym hitlerowców jako „dwuwyrazow- 

ców“ — mówił do Holendra Koosta profesor Du
mas. — „Heil H itler", ,-Juden schiessen” , „England 
kaput“ , „ferruckte Franzosen“ . „Sieg _ heil” ... Oto 
ma pan nową rasę, stworzenie jej nie zabrało wię
cej, niż dziesięć lat czasu. W ręku trzyma kauczu
kową lachę, je, wypróżnia się. uważa się za półboga 
i  wszystkie swoje półboskie myśli wypowiada 
w dwu wyrazach.

Koost handlował w  Utrechcie cygarami; wzięto 
go dlatego, źe ukrywał u siebie Żyda. Na Dumasa 
patrzył z zachwytem: to profesor Sorbony i  żartuje, 
kiedy chciałoby się krzyczeć ze śmiertelnego prze
rażenia...

Dowiedziawszy się, że Dumas został wysłany do 
niemieckiego obozu koncentracyjnego, Lancier od
wiedził Nivelle‘a:

— To nie komunista i  nie Żyd. A poza tym, dro
gi przyjacielu, sześćdziesiąt osiem lat, to nie je&t 
odpowiedni wiek, jak na takie eksperymenty! 
Niech pan sobie przypomni stare czasy. Prószę pa
na w.

— W tej dzedzinie jestem bezsilny ■— odrzekł 
Nivelle. — Dumas zachowywał się zbyt nieostroż
nie. Osobiście postarałem się zapomnieć o tym, 
że mnie obraził. Ale nie wszyscy są tak wyrozu
miali..^ Zresztą nic mu nie grozi, o ile wiem wy
słano go do Wejmaru. Jest to miasto Goethego, 
bodajże najbardziej idylliczny zakątek Niemiec...

Lancier z ulgą opowiedział Marcie:
— Okazuje się, że z Dumas nie jest tak źle, do

któr Morillo lubi ubierać wszystko w ciemne bar
wy. Obawiam się, że Leo ma gorsze warunki. 
Biedny ten Leo. jeżeli się zastanowić, to przecież 
nie zasłużył na nic takiego, ale fakt faktem, jest 
dla nich przede wszystkim niearyjczykiem...

Nad długimi barakami, nad obszernym dziedziń
cem, nâ którym ludzi chłostano i wieszano, wznosi
ły się kominy; rzygały one czarnym, duszącym dy
mem. Obóz ten miał sławę ,,obozu śmierci powol
nej". Nie duszono tu gazami. Ludzie umierali od 
pracy w szybach lub podziemiach, gdzie znajdowa
ły  się fabryki wojenne, umierali z głodu i  pragnie
nia, z zaduchu lub zimna, na dezynterię. suchoty, 
przez nostalgię, zanik czerwonych ciałek, od razów 
gumowej pałki, albo skórzanego nahaja. Przywo
żono ich tu z Mińska, Pragi, Bialogrodu, Paryża, 
Oslo. Warszawy, ze wszystkich zagarniętych przez 
Niemców miast i— przywożono partyzantów i  oszo
łomionych mieszczuchów, komunistów i  księży, za
mkniętych w sobie ludzi oporu i  amatorów anegdo
ty  i  facecji, dynamiciarzy j gapiów, przywożono 
równeż przychwyconych na gorącym uczynku Niem 
ców — desperackich przeciwników regimehi 1 zde
sperowanych jego agentów. Ludziom tym wydano 
pasiastą odzież katorżników. Musieli pracować do 
ostatniego tchu. Strzegli ich młodzi esesmani ze 
złymi, dobrze wytresowanymi owczarkami. Gdy 
człowiek padał bez czucia, wleczono go do krema
torium; wtedy ponad idyllicznymi dębami i  sosna
mi, o których kiedyś na obstalunek majora Schircke 
pisał Nivelle, Stał obłok dymu —. to płonęło ludzkie

Dobrze, że Marie nie mogła zobaczyć profesora 
kiedy pożywiał się z zardzewiałej miski cieczą z 
obierzynami, s>platał sznury albo czyścił wychodki. 
Trudno było zrozumieć, jak wytrzymuje to; Dopo
magała mu mocna budowa. W rodzinie Dumasa 
wszyscy żyli długo, zaś dziad profesora, złotnik, 
stał się sławny — urodził się za Napoleona, a na
dejście wieku XX-go powitał z pucharem szampa
na w ręku, oświadczając reporterowi, któremu przy 
szło do głowy zrobić z nim  wywiad: „Jestem za sta 
ry, żeby się podobać dziewczynie, ale niedość sta
ry, żeby pisano o mnie w  gazecie“ . Dumas podobny 
był do francuskiego starego drzewa. Mimo wszyst
ko dawno już by się zwalił, gdyby nie namiętne 
pragnienie, które żyw ił uparcie — do życia do za
kończenia wypadków dziejowych; ludziom przeby
wającym razem z nim w jednym baraku mawiał: 
„Umieranie jest teraz po prostu głupie, to samo co 
kapitulowanie. Musimy przetrzymać „dwuwyrazow 
ców“ ....

Nie bacząc na zmęczenie syptał mało. Pośród no
cy, kiedy Szczekały owczarki, przypominał sobie 
odległą przeszłość, wiek dziewiętnasty — lekkomy
ślny i  bohaterski, Paryż „wyklętych poetów” , anar
chistów, powracających z Cayenne komunardów, 
Paryż fiakrów i dreyfusowców; przypominał sobie 
wykłady Pasteura, płomienne mowy Jauresa Zolę, 
który poprawiając pince-nez rzekł do studenta Du
mas, któremu ubrdało się nagle, żeby napisać po
wieść naturalistyczną: „Młody człowieku, literatu
ra to przede wszystkim służba prawdzie“ ... Dumas 
żył według wskazań ludzi, których pamiętał — Cu
rie i  Berthelol. Mieczników i Reclus; przez całe 
swe życie wierzył niezachwianie w tryum f wiedzy. 
A tu po encyklopedystach przyszli — dwuwyrazow 
cy. Rozmyślano o przedłużeniu ludzkiego życia, a 
wynaleziono obóz powolnej śmierci... Dumas prag
nął doczekać oswobodzenia: w  przeciwnym wypad
ła: istnienie swojo uważałby za niedokończone, jak 

] książkę, a której \v55rwano ostatnie kartki.

f R A D i n S
P O N IE D Z IA Ł E K  — 20 C Z E R W C A

S yg n a ł czasa: 5.10, 12.00. W ia d o 
m o śc i: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04,
17.00, 19.00, 21.00, 23.00. P ro g ra m :
no  dz iś  6.55, na  ju t r o  23.50. Wsfcech 
n ic a : 20.00.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y .
6.15 M u z y k a . 6.30 G im n a s ty k a . 7.20 
M u z y k a . 8.05 ,,In fo r m a to r  ra d io -  
fo n iz a ć j i “ . 8.10 M u z y k a . 8.55 P rz e r 
w a. 12.20 D la  w s i. 12.50 P rz e rw a . 
15.30 D la  d z ie c i. 15.45 M u z y k a  ta 
neczna. 16.05 , .G a w ę d y  le k a rs k ie “ .
16.15 P D T . 16.20 K o m p o z y to rz y
,.M ło da  R o s ja “ . 17.15 K o n c e r t  ro z 
r y w k o w y . 18.00 ,.G łós m a ją  k o b ie 
t y “ . 18.15 M u z y k a  B e e th ove n a . 
18.45 P io s e n k i. 19.15 D la  w o j
ska. 13.40 S. W a s ile n k o : K w a r 
te t  n p . 65. 20.20 M u z y k a  p o l
ska. 21.40 „D a le k o  od M o s k w y “  
A ż a je w a . 22.00 K o n c e r t  o rk .  R acho 
n la . 23.10 U tw o r y  H a y d n a . 24.00 
K o n ie c  a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie ) Z je d n o c z o n e ) P a r tu  

R o b o tn icze )
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a "

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  I i .  

T e le fo n y -  R e d a k to r N a cze ln y  
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-13-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł za gra 
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79.

C e n tra la : 8-82-28. 8-51-04. 8-62-05 
8-57-62. 8-57-64. 

P R E N U M E R A T A :  
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra 
ju  z ł 150— p re n u m e ra ta  z b io 
ro w a  od 10 egz. na Jeden adres 
p a r ty jn a  z ł 75.— za g ra n iczna  

z ł 300.—
K o n to  P K O  -  N r  1-1374. 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o k ła d n y  t c z y 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

S m o ln a  13. te ł.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  

R e k la m  l  O g łoszeń : 8-5023. 
D r u k -  Z a k ła d y  G raficzna RSW  
„Prosa“, uL Sm olna 10.

B-79357

Mimo niedomagam które 
należy szybko usunąć, spół
dzielnia uczyniła wielki krok 
naprzód,

W samym tylko bieżącym 
roku otworzono 5 nowych skle 
nów. W niedługim czasie (za 
2 tygodnie) otwarta zostanie 
przy ul. 1 Maja 53 wielka go
spoda robotnicza. Będzie ona 
prowadzić zdrową i tanią ku
chnię dla ludzi pracy.

Otwarcie nowych sklepów 
masarskich, w  różnych punk
tach miasta, u łatw i ludziom 
pracy zaopatrywanie się w  ar
tyku ły mięsne. W ubiegłym 
roku były tu tylko dwa skle
py masarskie — obecnie jest 
ich już osiem. Brak dużej 
chłodni krzyżuje jednak wszel 
kie plany i utrudnia znacznie 
dalszy rozwój gospodarki mię 
snej.

Pilne zadania
Równolegle z rozwojem skle 

pów, na czołowe miejsce w y
suwa " się sprawa personelu 
sklepowego.

Niektóre sklepowe nie sto
ją jeszcze na wysokości zada
nia. Część personelu należy 
zmienić. Na ich miejsce po
w inni przyjść ludzie rozumie
jący ideą i zadania spółdziel
czości, ludzi przede wszyst
kim  uczciwych.

Obok personelu sklepowego 
szwankuje sprawność tabo
ru, konieczna dla sprawnej do 
stawy towarów poszczególnym 
sklepom.

Zaopatrzenie licznych skle
pów spółdzielczych wymaga 
sprawnego transportu mecha
nicznego.

Dotychczasowy sposób roz
wożenia towarów taborem 
konnym powoduje opóźnienia 
w dostarczaniu wielu arty
kułów codziennego użytku

(pieczywo, wędliny). Mimo 
tych niedociągnięć, Spółdziel
nia Spożywców wzmocniła i  
wzmacnia stale swe pozycje.

26 bm. odbędzie się walne 
zgromadzenie delegatów spół
dzielni, na którym  rozpatry
wane będzie sprawozdanie 
roczne oraz odbędzie się wy
bór Rady Nadzorczej.

Wzrosły obroty
Obroty gotówkowe spółdzial 

ni w  pierwszych pięciu mi»» 
siącach br. w  porównaniu z 
ubiegłym rokiem ogromnie 
wzrosły.

Podczas gdy całoroczny ob
rót spółdzielni w  roku 194? 
wynosił kwotę 126 miln. zł, 
w roku 1948 — 253 miln. zł — 
to w  bieżącym roku suma obro 
tów za pięć miesięcy stanowi 
301 miln. zł.

Trzeba zaznaczyć, że pod
czas gdy w latach poprzed
nich obroty wódką stanowiły 
najpoważniejszą pozycje, się
gającą niekiedy ponad 50 proc. 
wpływów — to obecnie sta
nowią one już 20 proc. i  
zmniejszają się z miesiąca na 
miesiąc. Suma 60 m In. wy
dana na wódkę (w samej ty l
ko spółdzielni nie licząc re
stauracji) przez okres pięciu 
miesięcy br. jest jednak jesz
cze zbyt wielka.

Należy jednak stwierdzić 
znaczną poprawę na lepsze i  
spadek obrotów wódką. Cyfry 
obrotów poszczególnymi a rty
kułami świadczą wymownie o 
tym, że spółdzielnia wkro
czyła już na właściwe tory. 
gospodarki. Obecnie odgrywa 
coraz poważniejsze znaczenie 
w zaopatrzeniu ludności ro
botniczej w  artykuły codzien
nego użytku. (er)

D olnośląsk ie  p u n k ty  skupu  m le ka  
p rzekracza ją  p la ny

W maju br. zaznaczył się 
dalszy wydatny wzrost dzia
łalności spółdzielczości mle
czarsko - jaj Czarskiej na Dol
nym Śląsku.

Utworzono 164 nowych i  roz 
szerzono działalność 433 czyn 
nych poprzednio punktów sku 
Pu mleka. Liczba dostawców 
mleka- wzrosła do 16.631.

Skupiono 5.918 tys. litrów  
mleka, wykonując plan w 147

proc. W stosunku do maja ub. 
r skup mleka od dostsy.cow 
wzrósł o 185 proc. Równie wy 
datnie wzrosła działalność 
spółdzielczości mleczarsko - 
iajczarskiej na odcinku zaopa 
trzenia i  produkcji. Rozpro\ća 
dzdno za pośrednictwem punk 
tów sprzedaży własnych oraz 
sektora uspołecznionego 3.176 
tys. litrów  mleka, z czego 1.348 
tys. litrów  na przydziały kart 

Ikowe.

S pó łdz ie ln ia  w  S iedlcach 
rozpoczęła ko n tra k to w a n ie  warzyw

W związku z koniecznością 
zaopatrzenia w,warzywa, owo
ce i ich przetwory nie tylko lu 
dności miast pow. siedleckiego, 
węgrowskiego, sokołowskiego, 
ale i okręgów przemysłowych 
na Śląsku — Rejonowa Spół
dzielnia Ogrodniczo - Pszcze
larska w Siedlcach podjęła e- 
nergiczną akcję Skupu.

Skup będzie się odbywał dro 
gą kontraktacji. Zakontrakto
wano już pewną ilość cebuli.

Kontraktacja różnych wa
rzyw oraz owoców odbywa się 
obecnie na wielką skale. Spół
dzielnia przewiduje, że ilość 
skupionych owoców dosięgnie 
350 ton. Skup obejmie 3 po
wiaty.

W związku z wyjątkowym u- 
rodzajem wyłania się zagad
nienie szybkiej budowy prze
twórni, suszarni oraz przecho
walni owoców. Ułatwi to gos
podarkę ogrodniczą pow-a tu 
siedleckiego i całego kraju.

Plany budowy są już gotowe.

Przyznano również potrzebne 
kredyty.

Każoy kontraktujący może 
mieć pewność, że każda il-.ść 
owoców, bez względu na gatu
nek czy ceny zostanie przez 
spółdzielnię zakupiona. Daje 
to szersze podstawy rozwoju 
ogrodnictwa i warzywnictwa 
małym gospodarstwom rolnym

Spółdzielnia Ogrodniczo - 
Pszczelarska nie będzie.ograni
czać się tylko do skupu od kon 
trahentów, lecz będzie kupo
wała od wszystkich. Przy po
mocy własnej obsługi zao-patry 
wać będzie systematycznie skle 
py w  warzywa, owoce i ich 
przetwory.

Obecnie spółdzielnia przygo
towuje się do jesiennego skupu 
jabłek zimowych, których ztna 
gazynuje 150 ton. Ponadto zma 
gszynuje się przecier pomido
rowy, kapustę i  ogórki kiszone. 
W tym  celu czyni się już spe
cjalne przygotowania (budowa 
i remont piwnic). (R-K)

P re n u m era tę  na
m edyczne czasopism a ra d z ie c k ie
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W ie s tn ik  o f ta łm o ło g ii  
W ie s tn ik  c h ir u r g i i  im ie n i  G r ie k o w a  
W o p ro s y  n ie j r o c h i r u r g i i  
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ora* wszystkie Delegatury i Oddziały RSW „Prasa“

I
P rz e ta rg  n ieo g ra n iczo n y

Dyrekcja Państwowej Komunikacji Samochodowej 
w Warszawie, ul. Grójecka 42a ogłasza przetarg na do
stawę sprzętu przeciwpożarowego, który odbędzie się 
w dniu 9 lip ca 1949 r. w Wydziale Zasobów, pokój N r 65, 
o godz. 10-ej. Pełny tekst przetargowy ukaże się 
w Nr 45-B Monitora Polskiego.

Szczegółowe inform acje otrzymać można w Dyrekcji 
f ,  Ł Ł  pokój Nr 65, 161-K



Sojusz nauki z produkcją
U czen i radz ieccy w  walce o postęp techn iczny  p rze m ys łu

prof. Iwan BardihPaństwo radzieckie otacza* 
szczególną opieką naukę i  je j 
działaczy. Szybko zagęszcza 
tię  6ieć ośrodków naukowych 
w ZSRR — powstają Akade
mie Nauk w republikach 
związkowych, wzrasta liczba 
wyższych uczelni, wzrasta co
rocznie liczba młodych słu
chaczy. W ZSRR nauka uwa
lana jest za jedną z głów
nych dźwigni postępu.

Więź nauki z narodem
* Taka pozycja nauki wywie
ra niezmiernie korzystny 
wpływ  na działalność uczo
nych radzieckich, którzy czu
ją się zobowiązani do spełnie
nia wielkich nadziei, pokłada
nych w  nich przez naród. 
Wielka siła nauki radzieckiej 
płynie bowiem z je j więzi z 
narodem. Cechą szczególną 
działalności uczonych radziec
kich jest to, iż śmiało kroczą 
oni po drodze nowych do
świadczeń, że ich prace są 
ściśle związane z życiem, z 
praktyką.

Tak np. w  ścisłej współ
pracy z fabrykami, uczeni ra
dzieccy, specjaliści w  zakre
sie hutnictwa, badają środki 
intensyfikacji procesów hut
niczych, wynajdują nowe sto
py, odpowiadające wymaga
niom nowoczesnej budowy 
maszyn, udoskonalają proce
sy chemiczno -  cieplnej ob
róbki części maszyn, przycho
dzą z pomocą fabrykom w  o- 
panowaniu procesów hartowa 
nia różnych wyrobów przy a- 
życiu prądu wysokiej często
tliwości, pracują nad zastoso
waniem nowych procesów wy 
topu wielu metali. Specjaliści 
w dziedzinie górnictwa opra
cowują zadania mechanizacji 
wydobycia węgla, prognozy 
wydzielania się gazów w  ko
palniach węgla, tworzą pro
jek ty  metod eksploatacji złóż 
mineralnych itd. Specjaliści w  
dziedzinie energetyki biorą 
bezpośredni* udział w  opraco
waniu planu rozwoju przemy
słu energetycznego Mo^cwy, 
w  opracowaniu zasad nauko
wych typów e lektryfikacji ro i 
nlctwa, w  opracowaniu po
szczególnych konkretnych za
gadnień budowy maszyn elek
trycznych, nowej konstrukcji 
koitłów, turbin, silników spa
linowych. Instytu t Automaty
k i i  Telemechaniki pracuje 
nad stworzeniem i  zastoso
waniem w  produkcji nowych 
systemów kontroli automa
tycznej, regulowania proce
sów produkcyjnych, opraco
wuje schematy telekomuni
kacji, pomaga w  rozstrzyga

niu zasadniczych zagadnień 
automatyzacji i  mechanizacji 
przemysłu radzieckiego.

Nauka w służbie postępu
Jak widzimy, badania uczo

nych radzieckich, związane 
ściśle z życiem i  potrzebami 
socjalistycznej gospodarki na
rodowej, obejmują najważniej 
sze dziedziny wiedzy ludz
kiej. Świadczą o tym  wymo
wnie nagrody stalinowskie za 
rok 1948, przyznane za bada
nia doświadczalne promieni 
kosmicznych w górnych war
stwach atmosfery, .za badania 
w  dziedzinie fizyk i jądra ato
mowego, za prace w dziedzi
nie dynamiki, cieczy i  gazów, 
w  dziedzinie chemii i  technolo 
g ii metali, w  dziedzinie bio
logii, nauk rolniczych, medy
cyny itd.

My, uczeni radzieccy szczy
cimy się .tym, że służymy si
łom postępu, a nie siłom re
akcji. Szczycimy się osiągnię
ciami nauki radzieckiej, które 
znalazły odbicie nie ty lko  w  
pracach wybitnych uczonych, 
ale i  w  ogromnym wzroście 
naszego przemysłu, transpor-j 
tu ł  rolnictwa, w  powojennej 
odbudowie gospodarki naro
dowej, we wzroście dobroby
tu narodu.

Wszyscy uczeni radzieccy 
dążą obecnie do dalszego za
cieśnienia więzi nauki z pro
dukcją. Głównym echem od
b ił się niedawno w  Zw. Ra
dzieckim głos naukowców Le
ningradu, którzy w  liście do 
Józefa Stalina zobowiązują się 
poświęcić całą swą wiedzę 
przedterminowemu wypeł
nieniu powojennej pięciolat
ki.

Zespoły naukowe Leningra
du: Politechniki im. Kalinina, 
Instytutu Technologicznego, 
Instytutu Inżynieryjno-Eko- 
nomicznego, instytutów nau
kowo-badawczych technologii 
metalu i  paipieru i  inne insty
tucje naukowe zobowiązały 
się do wykonania wielu prac 
naukowych dla przemysłu, do 
przeprowadzenia systematycz
nych ekspertyz technicznych 
i  udzielenia porad pracow
nikom przedsiębiorstw prze
mysłowych.

Inicjatywa uczonych lenin- 
gradzkich spotkała się z go
rącym poparciem uczonych ca 
lego kraju. Na niezmierzo
nych obszarach ziemi radziec
kiej, podjęto *  nową siłą wal
kę o postęp techniczny w  prze 
myślę, 0 zacieśnienie współ

pracy pracowników nauki i  
produkcji.
Przemysł czerpie z osiągnięć 

nauki
Dalsze zacieśnienie więzi 

pracowników nauki i  produk
c ji pozwoli na przeprowadzenie 
licznych prób praktycznych w 
fabrykach, na tworzenie no
wych konstrukcji doświadcza! 
nych i  ich stopniowe dosko
nalenie na podstawie obser
wacji, poczynionych w przed
siębiorstwach produkcyjnych. 
Twórcza współpraca świata 
nauki i  produkcji przyśpieszy 
tempo rozwoju technicznego 
naszego kra ju  i podwyższy 
tempo wzrostu przemysłu ra
dzieckiego. Ma to szczególnie 
doniosłe znaczenie w  okre
sie przejścia społeczeństwa 
radzieckiego od socjalizmu do 
komunizmu.

Walcząc o postęp technicz
ny przemysłu radzieckiego, o 
rozwój gospodarczy naszego 
kraju, uczeni radzieccy wal
czą o dalszy wzrost dobroby
tu  mas narodu. Świadomość 
ta stanowi dla uczonych ra
dzieckich bodziec do zacieśnię 
nia współpracy z przemysłem, 
z praktyką, do poświęcenia tej 
sprawie wszystkich swych sił 
i  całej swej wiedzy.

„Na dnie“  Gorkiego w Łodzi

Państwowy Teatr W ojska Polskiego w Łodzi wystąpił 
ze znakomitym  przedstawieniem sztuki Maksyma Gor
kiego „N a  dnie“ . Niezwykle w ie lk i ciężar zadań reżyse
r i i  tego przedstawienia ud źwignąl Leon Schiller, deko
racyjną stronę przedstawienia opracował O tto  Axer, 
tr iu m fy  święciła gra zespołowa, wyrównana i  podporząd 
kowana logicznie koncepcji reżyserskiej. Na zdjęciu 
miody ak to r Kazim ierz Dejm ek, k tó ry  po sukcesie w 
ro li Tristana w „Psie O grodnika“  Lopego Vegi w yróżnił 
się w „N a  dnie“  twórczyni ujęciem ro li 

ślusarza Kleszcza.

Z in icjatywy i  pod kierow
nictwem ideołogiczno-progra- 
mowym Koła Przyrodników 
Marksistów przy redakcji „No 
wyc'n Dróg“ odbywa się obec
nie zorganizowany przez M in i
sterstwo Oświaty kurs poświę 
eony omówieniu’ teorii Miczu- 
rina-Łysenki. Kurs ten pierw
szy tego rodzaju — choć prze
znaczony jest dla niewielkiej 
jeszcze grupy najw ybitn ie j
szych nauczycieli i  pracowni
ków pedagogiczny ch-przy rod
ników — stanowi zapowiedź 
poważnych emian w  progra
mie nauczania przyrody ży
wej w szkołach.

Z początkiem przyszłego ro
ku szkolnego wyeliminowane 
zostaną ze szkół i  podręczni
ków zasady wszechwładnie do 
tąd panujących teorii biologi
cznych, opartych na założe
niach genetyki formalnej — 
Weissmana i  Morgana. Teorie 
te zostaną usunięte z progra
mów jako nienaukowe, nie- 
umiejące dać odpowiedzi na 
fakty doświadczalne — jako 
teorie prowadzące do fałszy
wych, reakcyjnych wniosków 
światopoglądowych rodzących

Dalszy etap rozwoju 
twórcze] biologii w Polsce

Edw. Drozdowicz

bezrobotnego [bierność i  apatię, poglądy ób
ice obozowi postępu.

Balzak w roku 1949 we Francji

SZACHY
K O N K U R S  „A “  

ZADANIE NR 33
E. Salardini

(III nagr. „Szachmaty“  ¿929/1)

ww, snaa jl wabzSm É Î 1

Mat w  3 posunięciach.

K O N K U R S  „B“  
ZADANIE NB 23

Pozycję dzisiej-fką bierzemr 
z partii Trawin — Żak, granej 
w  Leningradzie 1933 r. Białe 
mają figurę więcej, ale ruch 
jest na czarne. Co powinny 
one zagrać?

OBRONA SYCYLIJSKA
grana w meczu Praga — We.- 
nećja w  br. - .
Białe: Fletzer

Czarne: Paehman
1. «4, e5 2. Sf3, Sc6. 3. d4, 

e:d4. 4. S:d4, Sf6. 5. Śc3, d6. 
8. Ge2, e6. 7. 0-0, a6. 8. Ge3 
(W swym znanym podręczni
ku teoretycznym Paehman o- 
patruje^ to posunięcie znakiem

Hc7. 9. (4, SaS. 10. f5, Ge7
CW słynnej partii d r Lasker 
— Pire, Moskwa 1935 nastąpi
ło 10... Sc4? i  po 11. G:c4, H:c4. 
12 f:e6, f:e6? 13. W:f6!!
g:f6. 14. Hh5 +  , Kd8. 15. Hf7 
białe szybko wygrały. Zasto
sowany tu przez czarne ruch 
10.„ Ge7 jest wynalazkiem 
Pachmana, k tó ry ma „dać 
czarnym lepszą grę“ . Bardzo 
optymistyczna ocena, ja k  wy
każe niniejsza partia!) I I .  
Hd3. b5? (Przedwczesne i  ry 
zykowne, wolelibyśmy 11... 0-0. 
Teraz partia czarnych nieocze
kiwanie rozpada się po k ilku  
posunięciach). 12. f:e6, G:e6 
(Jeżeli 12... f:e6 to 13. e5! i  po
13.. . d:e5 mogą jyż  nawet bia
łe poświęcić figurę przez 14. 
Sc:b5! a:b5. 15. H:b5 +  . Np.:
15.. . Hd7. 16. H:e5; 15... Gd7. 
16. S:e6!; 15... Kf7. 16. Sf3 — 
zawsze z b. groźnym atakiem.)
13. Sdói (Tego ruchu czarne 
nie doceniły. Jeżeli 13... Hc4? 
to 14. Ha3! na 13... Hd8? na
stąpi 14. S:e6, f:e6. 15. Gb6 i  
16. Sc7 +  . Jeżeli 13... Hb7 to
14. S:f6 +  ! g:f6! 15. S:e6, f:e6. 
16. e5! i  17. Gh5 + ’ z szybko 
decydującym atakiem. Czar
nym trudno już wskazać w ła
ściwy plan. Bicie gońcem rów 
nież nie zadowala, np.: 13... 
G:d5. 14. e:d5 i  jeżeli 14... S;d5 
to 15. S:b5! a na 14... 0-0 na
stąpi b. silne 15. Sf5 z groźbą 
S:e7+ i  Gg5, albo Gd4 i  Hg3. 
a jeśli 14... Sc4 (14... Hc4. 15. 
Hf5! H:d5. 16. Gf3!) to 15. Sf5! 
S:b2. 16. S:g7 +  , Kf8. 17. Hf5, 
K:g7. 18. Hg5 + !  Kf8. 19. W:f6! 
Hd8. 20. W a-fl, Ke8. 21. Hg7, 
Wf8. 22. W:f7 itd. Czarne mu
szą bić skoczkiem). S:d5. 14. 
e:d5, Gd7 (Nie 14... Gc8, bo
15. Sc6! ale goniec i  tu ta j nie 
»pędzie długo stał). 15. He4! Gc8 
(Nie ma nic lepszego...) 16. 
Gg5, f6 (Przyspiesza koniec, 
ale partia czarnych nie była 
już do utrzymania.) 17. Gh5 - f '. 
Kd8. 18. Gd2, Gd7. 19. Wa-el, 
Gf8. 20. Se6 +  ! G:e6. 21. H:e6, 
Hb6 +  . 22. K h l, Wc8. 23. H f7! 
i po tym  „cichym“ posunięciu 
czarne poddały się.

Bardzo interesująca, żywa 
partia o pewnym znaczeniu 
teoretycznym i jedna z po
ważniejszych sensacji tego 
meczu, wygranego

cartykuł napisany specjalnie dla

150 rocznica urodzin Balza
ka przypomniała oficjalnej ©- 
pinii francuskiej, jak również 
pewnej liczbie intelektuali
stów burżuazyjnych twórczość 
tego wielkiego pisarza. Jules 
Romains członek Akademii 
Francuskiej, który by ł jed
nym z inicjatorów Komitetu 
Francja — Niemcy, tak okre
śla wkład Balzaka do literatu
ry: „Realizm kontaktu. Ha- 
łu cynująca czytelnika obec
ność przedmiotu. I  to jak iko l
wiek byłby przedmiot: czło
wiek, dusza, ulica, wnętrze...”

Burżuazyjne próby 
nautralizacji Balzaka

Francois Mauriac, z Akade
m ii Francuskiej wypowiada o- 
pmię nieco odmiennie: „W 
dziele jego zamknięta jest ca
ła współczesna mu epoka z 
je j brutalnością, okrucień
stwem, żądzą uciech. Pod tym 
względem przeraża mnie on... 
Wydaje m i się, że mamy dzi
siaj mniej spokojne sumie
nie” .

Sartre, usiłuje również na 
swój sposób komentować Bal
zaka. Jules Romains, podobnie 
jak Sartre, pragnie zneutrali- 
wać Balzaka. Jeden nie chce 
w nim widzieć nic poza „rea
lizmem kontaktu” , gdzie 
wszystko, nawet ludzie, sta
ją się „przedmiotem” , dru
gi w  swej superlewicowej 
demagogii dostrzega jedy
nie szczególnie reakcyjną 
wypowiedź. Obydwaj ra
zem z Mauriakiem usiłują u- 
śmiercić Balzaka, Mauriac jed 
nak góruję nad n im i szczero
ścią. Wyznaje on, że Balzak 
przeraża go, ponieważ odważył 
się odmalować „całą swą e- 
pokę” . Wszyscy ci panowie ma 
ją jedną wspólną cechę: . nie 
są już w  stanie znieść Balza 
ka.

W tej dziedzinie, jak i  w  
innych, klasa robotnicza obej 
muje pozycje, z których zde
zerterowała burżuazja. Do kia 
sy robotniczej należy dziedzi
ctwo Balzaka. Warunki ku te
mu zostały już stworzone 
przez jej walkę. I  rzeczywiście 
tylko przez stosunek do w alki 
klasy robotniczej możemy zro
zumieć odrzekanie się bur- 
żuazji od Balzaka, której zwy
cięstwo zobrazował on nie
gdyś. Podobnie, ty lko teoria 
zrodzona z rewolucyjnych do
świadczeń proletariatu pozwą 
la nam przywrócić postaci 
Balzaka je j prawdziwy cha
rakter, uwolnić Balzaka od wy 
krzywionych masek, które 
przyczepiła mu burżuazja, aby 
tym lepiej go zdusić. Oba zja 
wiska łączą się ze sobą nie 
rozerwalnie.

W ielki realistą
Balzak zrywa z dotychcza 

sowy mi tradycjami powieści 
francuskiej. Po raz pierwszy 
w dziejach naszej literatury 
powieściopisarz umieszcza 
swe postacie w  historii. 
Każda z jego powieści rozwija 
się w  ściśle określonym cza
sie. Wiadomo jak i był wtedy 
rząd 1 jak i nosił charakter.

Pierre Daix
.TRYBUNY LUDU“)

nią zastępem,

ludzkiej”  pisał Balzak: „Tak 
odmalowane społeczeństwo po 
winno było nosić w  sobie pra
widła własnego rozwoju” . Nie 
wiele nas obchodzi, że Balzak 
miał fałszywe wyobrażenie o 
„prawidłach -rozwoju”  społe
czeństwa. H istoria. -wywarła 
tsk przemożny wpływ  na je 
go twórczość, Iż pokazał on 
współczesne mu społeczeństwo 
takim, jakim  było, ujawniając 
prawdziwą przyczynę jego rze 
czywistego rozwoju.

Najważniejsze jest, że Bal
zak był bardzo surowym k ry 
tykiem zarówno świata głoszą 
cego odwieczność pewnych za
sad, jak i  bezlitosnym sędzią 
triumfującej burżuazji. W r. 
1853, w  3 lata po śmierci Bal
zaka George Sand doskonale 
ujęła bilans „Komedii ludz
k ie j” . Stwierdziła ona, iż cho
ciaż w  dziełach Balzaka cnota 
upada i  trium fuje -występek, 
myśl książki nie budzi wątpli
wości: jest nią potępienie ów
czesnego społeczeństwa.

W 35 lat później wspaniały 
hołd Balzakowi złożył, jak 
-wiadomo, Fryderyk Engels.

Dzisiejszy sens „Komedii 
ludzkiej”

Rozwój walki klasowej we 
Francji sprawił, że marzenie 
Balzaka obróciło się w  n i

wecz, że monarchia i  arysto
kracja feudalna zniknęły z ży
cia politycznego. Przeciwnie, 
balzakowska krytyka burżu
azji, która wówczas pozbawio
na była niemal podstaw spo
łecznych, jest dzisiaj uciele
śniona w  masowej akcji k la 
sy robotniczej. Odtąd krytyka 
ta nie posiada charakteru w y
łącznie teoretycznego — każ
dy krok naprzód, każda nowa 
bitwa proletariatu naszego kra 
ju wstrząsa aż do fundamen
tów światem kapitalistycz
nym.

Dziś niemożliwe jest, aby 
burżuazja mogła jeszcze akcep 
tować „Komedię ludzką” . W r. 
1883 notował Engels, iż „sym
patie Balzaka kierują się ku 
klasie skaranej na zagładę. A - 
le mimo wszystko satyra jego 
jest najbardziej gryząca wte
dy właśnie, gdy w  jego powie
ściach zjawiają się arystokra
ci. A jedyni ludzie, o których 
mówi on z nieukrywanym po
dziwem, to jego najbardziej za 
żarci przeciwnicy polityczni, 
bohaterzy republikańscy k la 
sztoru St. Merri, w  owej epo
ce jedyni przedstawiciele mas 
ludowych” .

Dzisiaj burżuazja francuska 
walczy nie z k ilku  osamotnio
nymi bohaterami, lecz z m ilio
nową partią i  ze stojącym za
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W ystaw a M ick iew iczow ska  
w  M uzeum  N arodow ym

Wchodzimy do dużej, widnej 
sak w Muzeum Narodowym, 
na podłodze, na ścianach, na 
stołach, rzeźby, obrazy, ryciny 
i rękopisy. Na wszystkich por 
tretach Mickiewicz. M ickie
wicz w Wilnie, Mickiewicz 
w Petersburgu, Mickiewicz 
„wsparty na Judahu skale“ , 
Mickiewicz w otoczeniu przy
jaciół, jest wreszcie M ickie
wicz w Konstantynopolu, już 
niedościgły żadnym zawiściom 
i troskom ludzkim — Mickie
wicz na łożu śmierci.

Wystawę Mickiewiczowską 
urządza Ogólnopolski Komitet 
Obchodu Uczczenia 150 Rocz
nicy Urodzin Mickiewicza. Or
ganizowanie wystawy powie
rzono znanemu zbieraczowi i 
bibliografowi mickiewiczow
skiemu, ob. Aleksandrowi Sem 
kowiczowi.

— Jest to największa wy
stawa, jaką kiedykolwiek po
święcono Mickiewiczowi — mó 
w i oto. Semkowicz.

Największą chlubą organiza
torów wystawy jest zbiór au
tografów Mickiewicza, wśród 
nich na specjalną uwagę za
sługują rękopisy „Pana Tadęu 
sza“ i  „Grażyny“ .

Poza tym  wystawa posiada 
wszystkie wydawnictwa dzieł 
Mickiewicza w języku polskim 
oraz duży zbiór kompozycji 
muzycźnych do dzieł poety.

Wśród rzeźb możemy oglą
dać oryginalny biust M ickie
wicza — Davida D ‘Augers, po 
piersie poety — dłuta Le
szczyńskiego, odlew rzeźby 
Preaulta z pomnika grobowego 
w Montmorency, piękną głowę 
Mickiewicza. — Xawerego Du- 

.mikowskiegp 1 nagrodzony pro

niu — rektora Strynfciewicza.
Znajduje się również na Wy 

stawie szereg portretów orygi 
• nalnych olejnjmh i kredko
wych — Walentego Wańkowi
cza z okresu wileńskiego i ro 
syjskiego, portret Oleszkiewi- 
cza, paryskie portrety Zofii 
Szymanowskiej i  Kw iatkow
skiego, nowoodnaleziony por
tret Rodakowskiego oraz sze
reg cennych litog ra fii i  szty
chów współczesnych.

Na szczególną uwagę zasłu 
guje zbiór osobistych pamią
tek po Mickiewiczu, a więc mi 
niaturka M aryli — z którą poe 
ta nie rozstawał się do końca 
życia, szczątki fa jk i i laska poe 
ty, szachy, którym i grał Mic 
kiewicz ze swymi moskiewski 
mi przyjaciółmi, tabakierka po 
Niemcewiczu, portfel poety 
pasmo jego włosów.

Wystawa ma charakter do 
kumentarny i  jest udostępnio
na dla najszerszych mas przęz 
odpowiednie katalogi i  specjał 
nie szkolonych przewodników

Równocześnie zostanie o- 
twarta wystawa poświęcona 
Puszkinowi.

Specjalny dział tej wystawy 
poświęcony jest tłumaczeniom 
polskim dzieł Puszkina w X IX  
w „ jest więc m. in. „Jeniec 
Kaukazu“ , „Fontanna Bak 
czysaraju“ , „Rozbójnicy“  i naj 
większe dzieło poety — „Eu
geniusz Onegin“ .

Otwarcie wystawy Puszki
nowskiej równocześnie z w y
stawa poświecona Mickiewi 
czowi, jest ważnym dokumen
tem przyjaźni, narodu polskie
go z narodami ZSRR.

Uroczyste otwarcie obu wy 
staw nastąpi j# dniu 20 bm.
< Ł * a d Ł i~

liczącym za
leżnie od okręgów od jednej 
trzeciej do połowy wyborców. 
Jak powiada pan Mauriac, trze 
ba się przyzwyczaić do życia z 
nieczystym sumieniem. Należy 
przez to rozumieć, iż pisarze 
burżuazyjni w inni się przy
zwyczaić do kłamstwa ź pre
medytacją. Dla Balzaka bo
wiem sprzeczność była dopu
szczalna o tyle, o ile  grupki 
rewolucyjne jego epoki nie po 
tra fiły  zagrozić poważnie u- 
stalonemu porządkowi.

Dzisiaj istnieją masy i-s to 
jąca na ich czele rewolucyjna 
partia, uzbrojona w  teorię, któ 
ra zdała egzamin. Niebezpie
czeństwo jest tak wielkie, że 
zawarta w  „Komedii ludzkiej” 
krytyka zwycięskiej burżuazji 
ówczesnej stała się szkodliwa 
dla burżuazji z połowy X X  stu 
lecia — w  je j żałosnej defen
sywie.

Oto dlaczego ty lko klasa ro
botnicza i  je j sojusznicy mo
gą być odtąd odbiorcami praw 
dziwego Balzaka, nie odbiera-.
; ąc mu ideałów, którym w y
mierzył sprawiedliwość rozwój 
wydarzeń politycznych, ani nie 
fałszując jego twórczości, któ- 

i >ra wzbogaciła walkę rewolu
cyjną, ponieważ pozwala lepiej 
zrozumieć historię.

Od Balzaka do Aragona

Czy oznacza to, że kontynu
ujemy po prostu dzieło Balza
ka? Taka definicja nie pokry
wałaby się z prawdą. Rewolu
cyjne doświadczenie klasy ro
botniczej ma moc innego ro 
dzaju. Doświadczenie to po
zwala prześcignąć Balzaka.

Balzak uległ wpływowi hi-, 
storii, nie zrozumiawszy jej. 
Klasa robotnicza, i  je j awan
garda — partia proletariatu, 
świadome są w  swej walce 
praw rozwoju historycznego. 
Toteż historia nie przygniata 
powieściopisarzy, którzy bio
rą udział w  tej walce. Odtąd 
wchodzi ona jako świadomy 
element w  ich twórczość. Rze
czywistość, prawda o społe
czeństwie zamiast być prze
szkodą, stają się elementami 
wzbogacającymi. Prawidła ro
zwoju społeczeństwa nie zada
ją już więcej kłamu marze
niom pisarzy, lecz zapładniają 
ich twórczość. Tu właśnie w i 
dzimy wyzwoleńczy wpływ 
partii komunistycznej na p i
sarzy, którzy korzystają z je j 
doświadczenia i je j akcji. Roz
kw it literatury radzieckiej sta 
nowi w  tej dziedzinie przeko 
nywający przykład.

Praca partii, je j sekretarza 
generalnego Maurice Thorez’a 
i  Łaurent Casanovy, dokona 
na wśród intelektualistów, za 
czyna przynosić owoce. Cała 
seria nowych dzieł, wśród któ
rych „Komuniści” Aragona sta 
nowią szczytowe osiągnięcie, 
wskazuje, jaką drogą możemy 
dojść do wolnej literatury, o 
której mówił Lenin. ,

I  tylko ten sposób podjęcia 
dziedzictwa Balzaka jest na
prawdę wartościowy. Bowiem 
miast marnotrawić i  niszczyć,

^  ” i

Nauka przyrody żywej w 
szkołach, polskich oparta bo
dzie na założeniach teorii M i- 
czurina-Łysenki. Dzięki temu 
usunięty zostanie na odcinku 
nauk biologicznych rozdźwięk 
między teorią a praktyką. Mło 
dzież nasza uczyć sie będzie 
twórczego darwinizmu oczysz
czonego z błędów t  zafałszo- 
wań, „darwinizmu, k tóry — 
jak mówi Łysenko — z nauki 
przeważnie objaśniającej h i
storie świata organicznego... 
stał się twórczym, czynnym 
środkiem dla planowego, sy
stematycznego opanowania 
przyrody z punktu widzenia 
p raktyk i“ .

Ostateczna decyzja usunię
cia programów „starej biolo
gii“  i  zastąpienia je j biologią 
prawdziwie naukową zapadła 
w  rok niemal po przełomowej 
W h istorii aauk przyrodni
czych biologicznej dyskusji 
radzieckiej. Polscy uczeni i  
pedagodzy poznali w  tym  o- 
kresie literaturę przedmiotu, 
przedyskutowali zagadnienia 
budzące wątpliwości i  dzięki 
rozmowom z odwiedzającymi 
nas biologami radzieckimi po
głębili znajomość teorii i  prak 
tyk i. Decyzja o reformie pro
gramów nauczania jest wiać 
wynikiem roku wytężonej pra 
cy i  ożywionej dyskusji.

Uczestnicy kursu — nauczy
ciele bezpartyjni i  nasi towa
rzysze party jn i — mają do 
spełnienia doniosłą rolę w  
tym ważnym dla przyszłości 
naszej nauki momencie.

Powinni oni p-zygotować o- 
gół nauczycieli do nadchodzą
cych zmian, wyjaśnić nowody 
reformy programu — powinni 
do końca obnażyć reakcyjną 
treść, panujących dotychczas

teorii, ujawnić ich polityea i 
ny sens, zdemaskować je jak#  
jedno z narzędzi o bezwładnie» 
nia, utrzymywania w  biernotó 
ści mas ludowych. Ę

Należy również w y jaśn ili 
młodzieży, dlaczego w łaśnie 
w kraju socjalizmu i  w  k r w  
.iach budującego. się socjali»if 
mu, nowa, twórcza biologisi 
może święcić takie trium fSr 
A równocześnie uczestniejf 
kursu przeniosą do swych 
środków zdobytą wiedzę, z s ti 
poznają swych kolegów z 
stawami nowej teorii, ze wspjjf 
małymi osiągnięciami biolog 
gów radzieckich, opowieda® 
im o zapoczątkowanych już ajf' 
Polsce badaniach naukowych! 
opartych na nowych oałożu» 
niach teoretycznych. $j

Po obecnym kursie odbęJ 
dzie się — już w  sierpniu —J 
następny, przeznaczony dt» 
szerszego grona nauczyciełw 
przyrodników. Z początki«» 
przyszłego roku nie może byi§ 
w  Polsce nauczyciela-przyrod# 
nika nieobznajmionego z no«# 
wym kierunkiem biologii, maj 
umiejącego przekazać naszej 
młodzieży zasad twórczego st» 
sunku człowieka do przyrody,

Dobrze zrobiło Koło Przy# 
rodników-Marksistów przy Re) 
dakcji „Nowych Dróg", że pe? 
przeprowadzeniu naukowej dy! 
skusji na temat teorii Miczu-r 
rina-Łysenki w  gronie profe# 
sorów i  pracowników nauko# 
wych, po zorganizowaniu m W  
sowych odczytów publicznych! 
na ten temat w  Warszawie, 
Łodzi, Wrocławiu 1 Lublinie* 
zainicjowało ten kurs dla wy#1 
bitnych nauozycieli-biologów* 
kurs, k tóry jest dalszym po
ważnym etapem w kierunku 
rozpowszechnienia 1 pogłę# 
hienia twórczej biologii na te# 
renie Polski. ]

Boży der Bożyłow
P rz e ło ż y ! W L  B ro n ie w s k i

D Y M IT R O W
Zapada zmierzch, wiosenny, piękny zm ierzeni 
Dymitrow staje na mównicy wiecu,, 
sięgając głową, zda się, aż do gwiazd, 
zaczyna mówić, dając ręką znak —* 
znużenie znika wtedy, w  słuch się zmieniasz, i

Zapada uroczysty miasta mrok, 
przycicha gwar i  nawet w iatr nie wieje, 
a wtedy widzisz: Strajki. Wojny zgiełk. 
Powstanie. Września zew. Sztandarów las.
Tak bezlitosna walka się zaczyna.-

Świst kul. Milczenie fabryk. Wokół rój 
czerwonych gwiazd, płonących przed oczyma#1 
Nie straszna mu męczarnia ani śmierć, 
właściwą drogę śmiało wskaże nam, 
z godnością, zasłuchany w głos Lenina.

W raz z czasem rośnie klasa ■— rośnie on. 
Marynarz młody stał się już sternikiem. 
Podejmie w  Lipsku bój, nierówny bój, 
niezłomnym bohaterem będzie w  nim.
Wraz z jego sercem biją serc miliony.

A imię jego krwawy Madryt zna, 
we wszystkich krajach bliskie jest i drogie.
On jest jak zew, jak dynamitu moc, 
jak zorza płonie, promienieje, lśni 
przed całą wyzwoloną już ludzkością.

Sztandarów szum czerwonych —  toż to on, 
on brzmi w zuchwałych pieśniach robotniczych. 
Gdy szary zmierzch zapada na nasz kraj 
i w mroku sterczy krwawy z cegieł mur, 
on błyska groźnie w oczach rozstrzelanych.

Szczęśliwy i po ludzku prosty, nam 
powiada: wasze spełni się marzenie. —
I myślisz: życie nasze musi być 
piękniejsze, wkrótce w stary dziki bór 
fabryczne hale wrosną na Bałkanie.

Przebiegnie w iatr przez młody żyta łan, 
zapachnie.bzami szosy szlak strzelisty, 
nie będzie słychać strzałów w ciemną noc, 
starego ojca nie dosięgnie mord, 
nie będzie serce mdlało z przerażenia.

Przemawia on wśród miasta w blasku gwiazd. 
Już usta nie są w stanie wstrzymać pieśni.
Nie czekaj! Naprzód idź! Marzenia snuj!
Idź z nim, idź z Dymitrowem! Wszystko daj,
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